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Od deklaracji do realizacji

Wracamy do tematów
III Krajowej Konferencji Przedstawicieli Samorządu Robotniczego

Edward Gierek
udekorował

1 Historyczne znaczenie radzieckich propozycji
Piotra Jaroszewicza
Krzyżem Grunwaldu I klasy

(P) w 
wederze 
Edward 
członka 
KC PZPR, prezesa R-ady Mi­
nistrów PRL Piotra Jarosze­
wicza Krzyżem Grunwaldu I 
klasy, składając równocześnie 
najlepsze życzenia i przeka­
zując pozdrowienia od Biura 
Politycznego i Sekretariatu 
KC PZPR.

Ten ■wysoki order nadany 
został przez Radę Państwa z 
inicjatywy Biura Politycznego 
w uznaniu wybitnych zasług 
Piotra Jaroszewicza w two­
rzeniu i rozwoju Wojska Pol­
skiego oraz jego 
wkładu w budowę 
darczej Polski, w 
ledności narodu, 
służbę ojczyźnie i 
z 70 rocznicą urodzin.

Piotr Jaroszewicz wyraził 
serdeczne podziękowanie za 
otrzymane wyróżnienie.

W uroczystości wręczenia 
orderu Piotrowi Jaroszewiczo­
wi uczestniczył! członkowie 
Biura Polttvcznego i Sekreta­
riatu KC PZPR. (PAP)

dniu 8 bm. w Bel- 
I sekretarz KC PZPR 

Gierek, udekorował 
Biura Politycznego

wielkiego 
siły gospo- 
umacnianie 
za 'ofiarną 
w związku

Światowe echa przemówienia 

sekretarza generalnego KC KPZR
MOSKWA. WASZYNGTON. NOWY JORK. BERLIN. BUDA­

PESZT, BUKARESZT. BRUKSELA. PARYŻ. BONN. SZTOK­
HOLM, GENEWA (PAP). Przemówienie wygłoszone 6 bm. w 
Berlinie przez sekretarza generalnego KC KPZR. Leonida Breż­
niewa. podczas uroczystej akademii z okazji 30-leeia NRD. jest 
przedmiotem licznych komentarzy 
ników rządowych, jak i srodkow 
krajach świata.

i wypowiedzi zarówno czyn- 
masowego przekazu w wielu

We wszystkich reakcjach i 
komentarzach podkreśla się 
aużę znaczenie wysuniętych 
przez L. Breżniewa propozy­
cji dla dalszego poetępu na' 
drodze do odprężenia, rozbro­
jenia i pokoju światowego.

W wielu wypowiedziach i 
glosach prasowych zwraca aię u- 
wagę na historyczne znaczenie 
zademonstrowanej przez Związek 
Radziecki dobrej woli — zo­
bowiązanie się do wycofania 20 
tys. żołnierzy oraz ok. 1000 
czołgów z terytorium NRD. 
Zapowiedź takiego posunięcia 
— stwierdzają komentatorzy w 
krajach zachodnich — stanowi 
sugestię pod adresem państw 
NATO, aby również przystąpiły 
do redukcji swych sil w Euto- 
pie Środkowej.

I Przedstawiciel Departamentu 
Stanu USA oświadczył, ze 
pierwsze reakcje Waszyngtonu 
na radziecka decyzję w sprawie 
wycofania 20 tys. żcdr.iefzy oraz 
1000 czołgów z terytorium NRD 
są ,..pozęnywne” I podkreślił. Iż 
„UbA oraz ich sojusznicy za­
mierzają jak najdokładniej 
przestudiować przemówienie L. 
Breżniewa oraz zawarte w nim 
propozycje z uwzględnieniem 
wszelkich możliwych aspek­
tów”.

Komentatorzy prasowi i tele­
wizyjni USA Zgodnie podkreśla­
ją. że decyzja ZSRR w sprawie 
redukcji swych wojsk w NRD. 
której nikt w Stanach Zjedno­
czonych nie oczekiwał, stanowi 
najlepsze wyraz intencji domi­
nujących w radzieckiej polityce 
zagranicznej, ponieważ Związek

Radziecki podjął jedno .ronili e 
krok w kierunku przyspiesze­
nia procesu rozbrojenia, krok 
umacniający atmosferę odprę­
żania. Podkreśla się przy tym, 
że posunięcie ZSRR z pewno­
ścią umocni w USA siły dążące 
do jak najszybszej ratyfikacji 
układu SALT II oraz stworzy 
znacznie lepsze warunki dla przy­
spieszenia rokowań na temat 
stopniowej demilitaryzacji rejo­
nu Europy Środkowej.

Rzecznik rządu RFN. Klaus 
Boeling. oświadczył, że wystą­
pienie L. Breżniewa należy tra­
ktować jako doniosłe i podkre­
ślił. że wyrażona przez radziec­
kiego przywódcę gotowość 
DOKOŃCZENIE NA STR.
(Wspólny komunikat ZSRR 

NRD na str. 4)

do
4

Depesza 
Leonida Breżniewa

(P) III Krajowa Konferencja Przedstawicieli Samorządu Robot­
niczego odbyła się pod koniec ezerwca. a więc pod koniec pół­
rocza. po okresie wyjątkowo trudnym dla naszej gospodarki, 
spowodowanym zimowymi porturbacjami. W okol tych proble­
mów koncentrowała się głownie dyskusja, w której zabrali 
glos liczni przedstawiciele zakładów przemysłowych, budowni­
ctwa, spółdzielczości, drobnej wytwórczości.

Obok relacji z aktualnej wówczas sytuacji w swoich zakła­
dach i przedsiębiorstwach, dyskutanci przedstawiali także 
prognozy na najbliższą przyszłość, przebieg realizacji progra­
mów przyjętych w celu odrobienia zaległości, deklarowali też 
w imieniu reprezentowanych przez siebie załóg podejmowanie 
inicjatyw, które mogą poprawić wyniki ekonomiczne pracy 
swoich zakładów, przyczynie się do szybszej realizacji planów, 
do lepszego zaopatrzenia rynlsu.

Do tych głosów w dyskusji na III Krajowej Konferencji 
Przedstawicieli Samorządu Robotniczego obecnie powracamy. 
Jak przebiega realizacja deklarowanych na konferencji zamie­
rzeń? Które z czerwcowych zamierzeń udało się już wykonać, 
realizacja których natrafia jeszcze na trudności?

« • •

(P) Wśród uczestników dysku­
sji r.a III Krajowej Konferen­
cji Przedstawicieli Samorządu 
Robotniczego, była m.in. Krys­
tyna Nowak, przewodnicząca 
KSR 'Wojewódzkiego Przedsię­
biorstwa Handlu Wewnętrznego 
w Poznaniu. Z jej wystąpienia 
zapamiętaliśmy szczególnie ten 
fragment, w którym mówiła 
ona o istniejącym w Poznaniu 
Banku Produkcji Rynkowej, 
który ma dostarczyć dodatko-

dze wojewódzkie. Zsuau.em na­
szym. czyli handlu, jt»t poóix>- 
wiadanie zakładom jakie arty­
kuły byłyby najmilej widziane 
w óklepach, jakie wyroby są po 
prostu potrzebne sugerowanie 
takiej, a nie innej produkcji itp. 
W skład nałzego Banku wcho­
dzą zresztą nte tylko zakłady 
produkujące wyroby ńa rynek. 
Śą i takie. jali np. W epofamr., 
prsdukujeca obrabiarki, która 
podjęła sźę robie z surowców od­
padowych rótr.e wyroby z dzie­
dziny’ 1081 drobiazgów; matę 
imadła, inne drobne narzędzia, 
puchary, na które jest stały po­
pyt ftp.

— Czy aby :a dodatkowa pro­
dukcja nie odbywa <ie kosztem 
zasadniczych zadań pianowych 
tych zakładów?

— Właśnie, mieliśmy jut ta­
kie przypadki, że jeden i drugi 
rekład nie ' . . . ' ‘ "
normalnych umów, deklarował 
natomiast , ’
dukcje w ramach Banku. Wy­
chwyciliśmy te rzeczy i wytknę­
łam to, dość ostro zresztą, na 
jednej z narad. Od tego czasu 
Urząd Wojewódzki, który kie­
ruje całą akcją bardzo skrupu­
latnie kontroluje te sprawy.
(B) DOKOŃCZENIE na str. ż

wywiązywał się z

„dodatkowa” pro-

wych towarów na rynek war­
tości ?40 min zŁ

— Co to ża „bank"’. Jakich 
towarów dosiatcta i nzy wy­
wiązał się on z wężej wspom­
nianych zobowiązań? 
przewodniczącą KSR 
kiego WPHW.

— Bank Produkcji 
istnieje już blisko 
skupia zakłady przemysłowe wo­
jewództwa poznańskiego i' jego 
działalnością zajmują Się wła-

— pytamy
poznińu-

Rynkowej 
dwa lata,

I sekreta^ KC PZFR 
przyjął
Kil... . sSzabiewskiegow 4

do przywódców Polski
(P) Sekretarz generalny KC 

KPZR, przewodn.czący Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR 
Leonid Breżniew w drodze 
powrotnej z NRD do Związku 
Radzieckiego wystosował z po­
kładu samolotu depeszę do 
przywódców polskich, w któ­
rej przesłał im : całemu 
rodowi polskiemu serdet 
pozdrowietfa i najszczersze 
. zenia nowych suk-esów 
budowie społeczeństwa roz 
niętego socjalizmu w bratniet 
Polsce.

Niech umacnia »: 
ta — głosi depesz 
crenu — wieczysta 
chwiaaa przyjaźń mi 
szymi narodami. IPAP

Poiifdztfie Rady Programowej 
amit-atu rćdomski^o

lnłorrnoC’0 vUo

W hucie Cynku. Gotowe są kolejne obiekty H kompleksu pieca stybou epo ic hucie cyik.u w 
Miasteczku Śląskim. Rozpocznie ona wkrótce produkcją. Wytwarzać sią tu bąd-ic 52 tys. ton cynku 
oraz 23 tys. ołowiu. Oto pracownicy brygady Gintera Riedela prowadzą rozruch technologicz­
ny wywrotnicy wagonowej. CAF ~ Jakubowski

POZNAWANIE MORZA

Warszawie, w Pałacu 
1 Nauki, odbywa aię 
posiedzenie Międzyna- 
Rady Badań Morza

(P) W 
Kultury 
doroczne 
rodowej ___ , _____
(ICES). W historii tej jednej z 
najstarszych organizacji badań 
morskich jest to jut ST posie­
dzenie. no raz pierwszy jednak

z prof. dr. Józefem Popiełem 
członkiem delegacji na sesję 

Międzynarodowej Rady Badan Morza
obrad pełni 

Polska. O rozmowę na temat 
działalności ICES poprosiłam? 
prof. dr. Józefa Popiela z Mor­
skiego Instytutu Rybackiego w 
Gdyni, członka oficjalnej pols­
kiej delegacji na 87 .sesje Mię- 

-odowej Rady Badań Mo-

— Panie Profewse. ed wiele 
lat uczestniczy Pan w praewli 
ICF*. Czym zajmuje «e ta or­
ganizacja?

— Międzynarodowa Rada Ba­
dań Morza nowztat. w ISOt ro­
ku. Już wtedy, wskutek r<wwo- 
iu rybołówstwa stało wie łacne, 
że teologiczne mso'yr mórz aa 
ogra ni-zonę, że dalsza żrwioło- 
wa ich eksploatacja morc oo-

prowadzić do praelowienia, a 
nawet wyn iszczenia niektórych 
gatunków ryb- Międzynarodowa 
współpraca w badaniach ży­
wych zasobów mórz .Mała się 
koniecznością. Taka była, naj­
krócej, genezą ICES.

Obecnie w pracach Rady u- 
czestniczy 18 pań.ttw euiopej- 
akich ora’ Kanada i USA. Sie­
dzibą sekretariatu organizacji 
j*.«t Kopenhaza. Tradycyjnym 
obszarem dztąlalności ICES no-
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. t

System komputerowy usprawni obsługę

Wkrótce otwarcie Rotundy PKO
(PI Dobiegają końca pracę 

prowadzone w Rotundzie PKO 
w Warszawie, zniszczonej pod­
czas wybuchu gazu w lutym 
br. Zakończono wszystkie pra­
ce budowlane, przeprowadza 
się ostatnie zabiegi kosmetycz­
ne i instaluje urządzenia.

Zmieniony został wystrój 
wewnętrzny oraz wyposażenie 
pawilonu. Odnowiona rotunda 
będzie apelmać podobne funk­
cje Jak poprzednio jednak w 
sposób odmienny od alokowa­
nego w innych tego typu pla­
cówkach w kraju.

Celem sprawniejszej obsługi 
klientów wprowadza s.ą system 
komputerowy, który zastąpi 
wiele czynności wykonywa­
nych da tej pory przy użyem 
blankietów ! długopisów. Wszy, 
stkie dane liczbowe o doko­
nanych w przeszłoś.?! I prze­
prowadzanych na bieżąco ope. 
-aejach wprowadzane będą do 
pamięci magnetycznych kom­
putera umieszczonego w cen­
trali. Urządzenia pTty 18 ka­
łach rotundy — tzw. termina­
le. umożHwfą odczytanie w 
dowolnym momencie poszuki-

wanej nlormacji. np. o stan." 
konta, terminie ostątąiej wpła 
ty itp. Informacja przesłana 
centralnej pamięć' ukazywać 
się będzie na ekranie monit o. 
za w okienka kasowym

Celem uniknięć* pomyłek 
w rachunkach rozlf eaen.'ow«ett 
wszystkie zap.sy wprowadza­
ne do komputera będą na bie­
żące drukowane na taśma, i 
kontrolnych co umożKwt Ich 
sprawdzenie Komputery po­
zwolą r.a tmalejłteoie Ucibv 
żmudr -«rnr>o»e! etaty? 
no-ew.dencyjńych. umoi’i 
Ją- jednoczone b eżąrą 
trole I sporsadzanie b'!sneów 
za różne okresy.

W nowe.’ rotuncz.e prtew - 
duje się również wprowądząc.e
znenaaiczao - automatycznego 
rrstema drukowania dokumen­
tów. który umożliwi wynlinr. 
nowanig wpisów ręcznych do 
książeczek. przekazów itp, 
przyspieszy obsługę klientów 
oraz przyczyni <c da zraciej- 
oenia nśożimrofc: przerabtoz • 
• fałszowania dokumentów.

(PAP)

(P) W dniu 8 bm. I sekretarz 
KC PZPR Eowaid Gierek przy­
lał kierownika zespołu do 
spraw stałych kontaktów t1>i- 
czych Rządu PRL ze Stolicą 
ApoftoUką Kazimierza Szablew- 
skiego. (PAP)

iuk

(R) 8 tan. erte 
Radcmia powoli 
da Programowa a 
PodCzas pierwszego p 

no uwag 
zmian konstr tkcyjoy 
dynku scenctnym 
nych dia poprawy fi 
noś. obi.-ktu.

Członkowie Rady 
wej wskazali m. n. 1 
bę zwiększenia głębi i 
wykonanie bocznych 
spełniających rolę kulisów oraz 
środkowego wejścia na sceno.

Zastanawiano się również 
wstępnie r.ad formami działal­
ności programowej. Padło wie­
le interesujących propozycji 
imprez artystycznych. które 
niebawem, pó odpowiedniej 
selekcji, złoża się na plan przy­
szłorocznej pracy amfiteatru.

(am)

wy ni

Pr< grapie 
na potrze 
•cenlctne 
„kieszeni

Delegacja FPK 
w Polsce

(P) 8 bm. przybyła do Pol- 
sk na zaproszeń e KC PZPR 
delegacja Komitetu Centralne­
go Francuskiej Partii Komuni­
stycznej pod przewodnictwem 
Paula Iaurent, członka Biura 
Politycznego, aekretarza KC 
FPK.

Na lotnisku Okęcie -delega-ję 
powitał członek Biura Politr- 
cznego, sekretarz KC PZPR 
Edward Babiuch. Obecny był 
kierownik Wydziału Zagrań z- 
nego KC PZPR Wacław Piąt­
kowski. (PAP)

ariutia Stępnia, jeden t 'wielu w cyk-ltt; „W#ś- 
skich poiepniii”. przedstewia zakątek w okolicach .skrzy­

żowana ulic Chałubińskiego i Koszykowej. Taką, nieco mniej 
znana Warszawą, z jej zakamarkami^: centrum i malowniczym 
krajobrazem podmiejskim prezentują od kilkunastu lat na la­
mach ..Życia'" Jerzy Kasprzycki nasz publicysta oraz Marian 
Stępień, warszaicski gra/ik.

500 spojrzeń na Warszawę

Obsługo własno
(P) W poniedziaiek, w 

przededniu 35-lecia „Życia 
Warszawy” otwarto w Galerii 
MDM wystawę rysunków Ma­
riana Stępnia, które ukazywa­
ły się na łamach „Życia War­
szawy”. Ekspozycja została 
przygotowana z okazji 35-le- 
cia gazety przez Stołeczne 
Biuro Wystaw Artystycznych i 
redakcję „Życia Warszawy" i 
prezentuje rysunki do felieto­
nów Jerzego Kasprzyckiego 
„Warszawskie pożegnania"' oraz 
wcześniejszych z cyklu „Mo­
ja Warsz.awa” pióra • Jacka 
Wołowskiego (pseudonim -fe- 
żyjącego już Stanisława Sach- 
nowzfciegoi.

Ekspozycja w Galerii MDM 
obejmuje tylko 80 prac Maria­
na Stępnia. Tylko, bowiem w

okresie kilkunastoletniej współ­
pracy z Jerzym Kasprzyckim 4 
Jackiem WHowakim, na lamach 
„Życia Warszawy” ukazało się 
ponad 500 ilustrowanych rys PI­
CO DOKOŃCZENIE NA STR. S

Święto Ugandy 
Depesza z Polski

(P> Z okazji Święta Narodo­
wego Republiki Ugandy, przy­
padającego w dniu H bm.. prze, 
wadńicaący Rady Państwa Hen­
ryk Jabioń»ki wystosował de­
peszę gratulacyjną do prtcy- 
denu Republiki Godfr-ya Lu- 
kongwy Binaiey. 1PAP)

Jan Paweł II
powrócił do Rzymu

RZYM (PAP). W j>o..:ed';a- 
lak 8 bm. dk3'.i.z Jan Paweł 1J 
aow. órii c o Rzymu oo za :on- 

tuiti 9-d.-.ia.ve: cedraz' do 
-iedz-.ta ONZ ;,B.V

\ lotnisku F!urtt!c!r.o napie- 
teta> świtę Bosrltall dostoj- 
kńśrfęłn! i przedstaw ziele 

włoskiego :
Francesco Co-rlgą.

Dziękutąc za powitanie, pa- 
#t».ż stwierdził m. :r.. że wii- - 
ta w Irlandii‘była dlań okazta 
do wygłoszenia kłów na rzecz 
pokolu 1 r>otednenla na tej wyś­
nię. Pcdkreilll. że w czasie 
rootkahia te Zgromadtcniem 
Ozó!nvm NZ. będącym wyrazem 
tdeowei ciągłości z nodobn-m 
spotkaniem w siedzibie ONZ 
Pawła VI. przed 14 laty, prag­
nął zapewnić narodr. że Koś­
ciół n-nenie nonierać wvsllki na 
rreer zbudowania ookoiu. opar­
tego ha sprawiedliwości.

Nswiaiuiac do swel wtxvtv w 
Stanach Zjednoczonych. Jan 
Paweł II nrtmomniał poważna 
odpowiedzialność tego kraiu za 
przyszłość świata ..sprawiedli­
wego i godnego człowieka". Pa- 
Dież stwierdził też. że wiićta 
ta miała przede wszystkim cha- 
rtkter „kościelnego kontaktu z 
wiemvini i duszpasterzami". (P)

g.r 
premierem

SPD nadal rządzi Bremą
Zielony* niepokój w Bonn

Od stolego korespondento 
ZBIGNIEWA RAMOTOWSKIEGO

Bonn. 8 października
(P) Radość. Łiwód i niepokój. 

Te trzy odczucia charakteryzują 
nastroje w RFN po niedziel­
nych wyborach w Bremie.

Powód do radości ma miej­
scowa (I aie tylko) SPD. która 
— mimo obaw utrzymujących 
się do późnego wieczora w dniu 
w-.borów — uzy.kała absolutną 
większość mandatów zarówno w 
parlamencie komunalnym Bra­
mę jak i w bremeńskim Land­
tagu. obejmującym również Bre­
mo nharen. Partia ta odnotowa­
ła nieco większą niż przed czte- 
rema laty popularność (mierzo­
na procentami głosów) i obro­
niła swój dotychczasowy stan 
posiadania: 3? spośród 108 
miejsc u parlamencie krajo­
wym. Jej liczące już 2ś lata 
: ząd-. w tym najmr.iejszsm kra­
ju związkowym RFN będą kon- 
tynuoergr.e samodzietr.le, ba.-mi- 
strzem-premierem pozostanie 
.adal 50-I»tni Hans Koschnick. 

rodu doznała FDP. k‘óra 
Iła w Bremie sporo głę- 

Jwa mandaty, wykazując 
■zą podatność na rągro- 
strony ugrupowań spo- 
fltycznych jeszcze nte- 
ueznanych. Dla partii 
‘pól-zadzery -r Bo.-..-. 

►Ej federalnym — jest 
ryborach w Hamburgu 
Saksonii) kolejne, w.el- 
teżwie. Podziela ucru- 

zawstóu CDU. która — mi- 
iub raczej wskutek Inndy- 
ry Straussa — utraciła w 
nie i głosy I mandat?.
Pólne uczucie — nłeukry- 

BfepoWł-d.-Tr’; Zfc, 
idajace w 
to wielka 
ms przez 

Po raz 
k historii RFN rzasu?- 

nikom o-brony środowiska na-

GAUDĘ US 1979

rręuMJ„Gaudeamus" w rodomskiej WSI. ? M B pz,pr j 
dar utundowany prze: społeczeństwo ziemi radomskiej rektorów 
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turalncgo — kwestionującym 
zresztą Skuteczność polityki 
..wielkich” partii również w in­
nych dziedzinach — udała się 
przekroczyć konstytucyjną barie­
rę 5 proc, głosów i wejść da 
parlamentu krajowego. Zdobyli 
aż cztery mandaty.

Jest to niepokój uzasadniony. 
Jeśli tendencja miałaby okazać 
sie trwała, wszystkie dotychcza­
sowe kalkulacje związane z wy­
borami parlamentarnymi biorą 
w łeb. Umocnienie się „czwar­
tej partit", nie mającej notabene 
niczego wspólnego z wcześniej­
szymi rozważaniami Straussa na 
ten temat, naruszyłoby bowiem 
obecny, niemal wyrównany u* 
kład sił między dwoma podsta­
wowymi oborami: SPD—FDP 1 
CDU (CSU. Na czyja niekorzyść, 
tego nikł nie może dziś powie­
dzieć. ..Zielony strach” z Bre­
my Je.ss — jak to określiła jed­
na z gazet kolońsklch - ..syg­
nałem ostrzegawczym" pod adre­
sem tradycyjnych, dotychczas 
wyłącznych gospodarzy bańskiej 
te sny politycznej.

Słoneczna jesień
— dość ciep?o
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dtieA Jeeiem. W poaredząiek w 
całym kraju było bezchmurnie 
W południe termometry wska­
zywały: od • st. * Chojnicach 
do 18 rt. w Lesku. W Warsza­
wie nolowąno w tym ez.gie 17 
<t. W górach: as Kasprowym 
Werchn ’ tle Ścieżce .' st

W nocy I nad ranem wystą­
piły prtyarozż W ponieidzia- 
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Notatki z Wiejskiej

Odniesienie rangi lecznictwa urazowego
Informacja własna

Od deklaracji do realizacji

(P) Współczesne życie wraz 
z uprzemysłowieniem, chemi­
zacją, rozwojem motoryzacji 
stwarza wiele zagrożeń dla 
zorowia człowieka. Wzrasta 
liczba wypadków i spowodo­
wanych nimi urazów, niosą­
cych nieraz trwałe kalectwo.

Zgony w na>tępstwie urazów 
stały sie obecnie w Polsce trze­
cią z koki przyczyną śmierci 
po chorobach układu krążenia 
i nowotworach złośliwych, 
ba chorych leczonych z 
właśnie powodu * skali 
wynosi 3.5 min osób, z 
(rfifl tys. pacjentów długo 
bywa w szpitalach.

Leczenie chorych urazowych 
w naszym kraju odbywa się 
dzisiaj głównie w klinikach i 
szpitalnych oddziałach chirur­
gii. Mało mamy jeszcze wydzie­
lonych oddziałów, względnie 
pododdziałów urazowo-ortopc. 
dycrnych. W najlepszej pod tym 
względem sytuacji znajdują się 
południow.>-zachodnie regiony 
Folski posiadające ponad 20<xl- 
dzialów urazowo-ortopedycz- 
nych. Wszystkie one są jednak 
ogromh.e prteciłtone. Małe 30— 
10-łóżkowe oddziały borykają 
aię przy tym z trudnościam, ka­
drowymi a istniejące niedobo­
ry w zaopatrzeniu w sprzęt 
chirurgiczne (narzędzia chirur­
giczne. rękawiczki, urządzenia 
jednorazowego użytku do Drze- 
toczeń i injekcji) nie stwarza­
ją korzystnych warunków dla 
leczenia.

Jedna z podstawowych form 
lecznictwa urazowego jest reha­
bilitacja. Wypracowane w’ na-

Licz- 
tego 
roku 

czego 
prze-

Koncert z okazji 
35 rocznicy powstania 
MOiŚB

(P) Z okazji 35 rocznicy po­
wołania Milicji Obywatelskiej i 
Służby Bezpieczeństwa, w Sali 
Kongresowej 
był .się 8 bm. 
dedykowany 
cjonariu«zom

Na koncert 
wie egzekutyw Komitetu War- 
szawkiego PZPR z sekretarzem 
KC. I sekretarzem KW PZPR 
Alojzym Karkoszką, przedstawi­
ciele Prezydium Stołecznej Ra­
dy Narodowej i Urzędu Miasta. 
Obecni byli: kierownik Wydzia­
łu Administracyjnego KC PZPR 
Teodor Palimąka oraz dowód­
ca nadwiślańskich jednostek 
MSW gen. brygady J«n Siu- 
chniński.

Omawiając 35-letni dorobek 
warsztwkiej milicji, prezydent 
Jerzy Majewski przypomniał 
wkład funkcjonariuszy w dtieło 
odbudowy Warszawy. umac­
niania władzy i ochrony zdoby­
czy młodego państwa ludowego.

Wysoki obecnie Doziom or­
ganizacyjny warszawskiej MO. 
jej sprawność i skuteczność 
działań znajdują odbicie w o- 
cenie Warszawy jako jednego 
z najbezpieczniejszych miast 
europejskich. Znana i powsze­
chnie ceniona jest ofiarna dzia­
łalność społeczna milicjantów, 
przejawiająca się mjn. w opie­
ce nad dziećmi, sierotami spo­
łecznymi nieletnimi oraz we 
współdziałaniu z organizacja­
mi społecznymi i samorządami 
osiedlowymi. Na podkreślenie za­
sługują liczne akcję podejmowa­
ne wraz z innymi instytucjami 
miejskimi zmierzające do uma­
cniania ładu, porządku i bez­
pieczeństwa. Wyrazem wyso­
kiej ocenv i uznania dla tej pra­
cy jest przyznanie przed kilku 
laty Komendzie Stołecznej MO 
Orderu Sztandaru Pracy II 
klasy.

Prezydent przekazał w imie­
niu władz połitjfznó-admlni- 
atracyjnych miasta podziękowa­
nia za ofiarną służbę i złożył 
życzenia dalsze) pomyślnej pra­
cy w dziele umacniania bezpie­
czeństwa i porządku publicz­
nego.

W części artystycznej wystąpił 
Państwowy Zesoól Ludowy Pie­
śni i Tańca „Śląsk" pod dyrek­
cją Czesława Płaczka, prezen­
tując bogaty folklor ziem po­
łudniowej Polski. (PAP)

w Warszawie od- 
urorzysty koncert, 
stołecznym ftmk- 
MO. SB i ORMO, 
przybyli: czlonko-

szyni kraju metody przywraca­
nia do zdrowia dają doskonale 

■ wraiki. Rehabilitacją szpitalna, 
ambulatoryjna prowadzona 
przez wyspecjalizowane omocUI 
(np. w Poznaniu. Konstancinie. 
Zakopanem) po-w.oliły wielu 
poszkodowanym wrńcic do nor­
malnego życia, eo pracy.

Mamy więc model i to spraw­
dzony. brak nam jednak ciągle 
jc-iecze bazy, odpowiedniej licz­
by poradni rehabilitacyjnych 1 
oddziałów w szpitalach. Zbyt 
mało mamy również sprzętu. 
Wiele nieskomplikowanych u- 
rząazen można by produkować 
w kraju, włączając do współpra­
cy rzemiosło. Kupienie np. dra­
binek sznurowych, bloczków do 
podwieszeń, czy stojących ro­
werków jest dzisiaj jeszcze pra­
wie niemożliwe dla prywatnego 
nabywcy. A przecież są to w 
większości 
produkcji 
można by 
lupmczo.

Obecny. etan lecznictwa ura­
zowego i rehabilitacji pourazo­
wej był ostatnio tematem po­
siedzenia sejmowej Komisji 
Zdrowia i Kultury Fizycznej. 
Problemem czekającym na 
właściwe rozwiązanie jest or­
ganizacją lecznictwa urazowego, 
stworzenie, podobnie jak w re­
habilitacji. modelu jego spraw­
nego funkcjonowania. W kore- 
feracic poselskim prof. Roman 
Góral zwrócił uwagę na ko­
nieczność tworzenia centrów 
chirurgicznych i instytutów chi­
rurgii, które obok specjalistycz­
nego leczenia prowadzić powin­
ny specjalizacje w dziedzinie 
traumatologil. Chirurg — trau- 
mafoiog. przyszły kierownik 
szpitalnego zespołu chirurgicz­
nego to specjalista z chirurgii 
ogólnej,ortopedii i neurochirur­
gii. Wykształcenie tego typu 
fachowców jest zdaniem prof. 
Górala konieczne, albowiem w 
następstwie nieszczęśliwych wy­
padków. zwłaszcza motoryza­
cyjnych. u osób poszkodowa­
nych występuią tzw. obrażenia 
wielorakie i tylko tęj wiedzy 
specjaliści mogą szybko i do­
kładnie zdiagnozować choręci. 
Jadiwcześnie ustąlajac kolejność 
przeprowadzania zabiegów.

W czasie poselskiej dyskusji 
członkowie Komisji Zdrowia 
mówm o konieczności podni.- 
sieria rangi lecznictwa urazo­
wego do problemu międzyresor­
towego. Wysunęli też szereg 
wniosków, które w formie de- 
z'.<k ratów zośtaną przesłane <xl- 
r.owiedmm rewoltom, natomiast 
opinię o obecnym stanie lecz­
nictwa pourazowego i rehabili­
tacji pourazowej komisja prze- 
każe do Prezydium Rządu.

EWA DI X

urządzenia proate w 
i na dobrą sprawę 
je robić nawet ełta-

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. I 
Najpierw musza zn aliwzwać u- 
nuxy a dopiero polem przy­
chodzie z uferlą do Banku.

— O Ile się nie mylę, tą 
WPHW mą także owoje własne 
prztdsiębiorstwa. produkujące 
rozmaito artykuły, zwłaszcza o-

-r- Własne przedeięu:orstwa to 
może za dużo powiedziały ale 
jest to bliskie prawdy. Pod 
mujemy bowiem różn. przedsię­
wzięcia. ażeby wypełnić luki na 
rynku. Takim przedsi<;wziee:em 
jest Regionalny Osronek Mody 
— jeden z kilku zresztą, dzia­
łających w innych nuastach wo­
jewódzkich. Spisuje śię on. jak

„Dzień NRD
w TYP

(P) 
TVP 
NRD".

Odbiorcy II programu 
oglądali 8 bm. „Dńcń 
przygotowany z okazji 

30-lecia Niemieckiej Republiki
Demokratycznej.

„Tak się zaczęło" — So tytuł 
dokumentalnego filmu, który 
przypomniał dzieje Komunistycz­
nej Partii Niemiec i jej wybit­
nych działaczy. związanych 
również z polskim ruchem ro­
botniczym. Dzień dzisiejszy NRD 
był tematem takich filmów, jak 
„Rostock", „Spotkanie i Ber­
linem" czy „Długa droga". (PAP)

I dorarbczas. znakomu-te o czvm 
świadczą nie tylko liczhf jueuj-. 
le. zrtobewane na .mpiez-«eto ty­
pu Jaiunarl; pomimkanakL W. 
SwfętotatWfcl &!<■ pńpró^u po­
wodzenie u klientów. Skh-o przy 
uL Armii Czerwonej, w którym 
•ą .'praedawane wyroby ROM 
Ję»t bardzo uczęrfclanv. a towar 
znika tam z pób-k bł»a^;.fWi-żiłi<* 
Po pierwsze dla’, ego. żt są to 
>'tą rzeczy krótkie secie, a po 
drogie, bo cenj »ą konkdróa- 
cy;n< w stosunku do age rcyj- 
nych butików, oferujących mr.iej 
więcaj takie same wyroby.

Dla pr.ykładu: apoui.-o
sztruksowe kosztują u nas ok. 
350 zł. spódnica z tej safiiej tka­
niny poniżej t)00 zł. O cenach 
w butikach chyba nie muszę 
mówić...

— Na jakich zajadach 
zacyjnych działa wasz 
rudny Ośrodek Mody?

— Przygotowuje on

oiitani- 
R-gio-

wąury. 
zdobywa i-urown-c. czyli ciekaw­
sze tkaniny 
produkcję

i pot em lokuje się 
w spółdzielniach, 

które mają akurat wolne moce 
produkcyjne. Na 111 Krajowej 
Konferencji mówiłam m.-ln. o 30 
takich własnych wzorach odzieży 
— la liczba wzrosła do 15# wzo­
rów, bo udało się nam uruchomić 
dość sporą produkcję ubiorów 
dla dzieci i niemowląt, które 
sprzedaje z kolei sklep „Bobo"

Dyżur od 10 do 13

V
Wywóz obrazów za granicę

(P) „Wyjeżdżając do Francji 
chcialabym wywieźć obraz 
współczesnego twórcy. Czy bę­
dę plac: ■ cło?" — pyta p. Ho­
norata W. z Warszawy. Pana 
Władysława G. z Pruszkowa in­
teresuje, do kogo ma się zwrócić 
o pozwolenie na wywóz za gra- 
nii ę kilku przedwojennych ksią­
żek.

Zadzwor 
do Głównego Urzędu 
WalBgawie. Warunkiem 
zu z Polski dziel sztuki (obra­
zów. rzeźby, porcelany 
przedmiotów dawnei wytt 
ści. tj. wytworzonych przed 9 
mają 1945 roku oraz dzi"! sztuk 
plastycznych wykonanych urzez 
kwarców żcjąi ych. a także ksiąs

smy w tej sprawie 
Cel W 
wywo-

itp.l. 
ór:w-

Stepień i Kasprzucki w Gsierii MDM

PoF$cy marynarze 
uratowali samotnego 
żeglarza francuskiego

(P) Marynarze ze statku PLO 
„Szczawnica" znajdującego się 
w drodze z Rouen do Las Pal- 
mós uratawali samotnego że­
glarza francuskiego Jeana 
Francois de Premorela biorą- 
cego udział na jachcie „Luis 
Mataireau” w regatach „Mini- 
transm". W czasie sztormowej 
pogody jacht doznał złamania 
steru, a mając utrudnione mo­
żliwości manewrowania, zdany 
był na laskę tal. (PAP)

Dzieci bez opieki

(t'» DOKOŃCZENIE ZE STR. i 
kami felietonów z cyklu: „War­
szawskie pożegnania" i .Moja 
Warszawa".

Na wernisażu otwartym 8 bm. 
w Galerii MDM powiedzieli 
nam:

Marian Kulesza, inż. budow­
nictwa lądowego: jest ;o wspa­
niała kronika nie tylko starej, 
odchodzącej, ale i obecnej War­
szawy. W dzisiejszej | "
poszukiwań plastycy 
formę, czas i miejsce, a 
— nie!

Gustaw Holoubek: te 
sprawdzają się i bez 
nów. kojarzą mi się ze starą 
Warszawą, mimo że sam nie 
jestem warszawianinem. Czego 
by o nich nie powiedzieć, czuje 
się miłość autora do tego, co 
rysował, czyli do Warszawy. 
Czuje się, powiedziałbym, nawet 
pietyzm do tego, co niekOhieeg- 
nie odchodzi, gdyż stale jest o- 
becne.

Marian Wojciechowski, stały 
Czytelnik: prenumeruję „Zycie", 
gdyż trudno ,ie dostać, lecz od 
lat nie opuściłem ani jedneąo 
felietonu Jerzego Kasprzyckiego, 
a więc 
Stępnia.
kto nio czyta „Życia" rysunki 
mogą być suche. Dla mnie są 
ważne dlatego, że zachowują u- 
rok przemijającej Warszawy.

Marek Drapała, uczeń LO. w 
przyszłym roku wybiera śię na 
ASP: "wolę oglądać tc rysunki 
podczas lektury felietonu. Są 
dobre, ale dla mnie zbyt mono­
tonne i realistyczne. Od realiz­
mu jest przecież fotografia, a 
sztuka powinna oddawać odczu­
cia. nastroje twórcy.

Prof. Jerzy Hryniewiecki: w 
tej ilości rysunki Mariana 
Stępnia się sprawdzają, bo two­
rzą fascynująca panoramę War­
szawy. której na co dzień n e 
widzimy. Znużeni monotonia no­
wych dzielnic możemv. dzięki 
tym rysunkom, dostrzec bogact­
wo tego, co odchodzj. Ta wy­
stawa przekonuje, że nawet rui­
ny mogą 
runkiem, 
stawione.

Dopóki 
pracują, mogę liczyć, że nigdy 
nie zabraknie Im tematów. Po­
mijam fakt, że sam odnajduję

gonitwie

i Stępień

rysunki 
felieto­

i rysunku Mariana 
Sądzę, że dla kogoś.

być piękno, pod wa­
żę są dobrze przed

obaj twórcy żyją i

tu miejsca, które były młode 
wtedy, gdy ja byłem młody.

Wiktor Grąbezewski. ppłk, lot­
nictwa: czytuję ..Zycie" od 20 
lat. Tutaj przyszedłem, aby bez­
pośrednio. osobiście mieć moż­
ność zetknięcia się z oryginała­
mi.

Leon Dotatowski. inż. ogrod­
nik: z racji mojego fachu przy­
glądam się drzewom ni rysun­
kach i one mi się najbardziej 
podobają. Na temat wartości sa­
mych rysunków, czy są one do­
bre czy toż złe, nie chcialbym 
się wypowiadać, bo sie na tym 
nie znam. Odbieram tylko na­
strój w nich zawarty, czegoś co 
ginie, nastrój, którego nie mogę 
znaleźć na żadnej znanej mi fo­
tografii.

Tadeusz Kulisiewicz: ze wzru­
szeniem oglądam Warsąawę w 
rysunkach Stępnia. Wydaje mi 
się. iż dobrze pamiętam wiele 
z przedstawionych przez niego 
miejsc, a jednak teraz, na wy­
stawie. odnajduje je na nowo. 
A poza tym, jakie bogactwo 
warszawskiego klimatu kryje sie 
w dalekich od centrum stolicy 
zakątkach. Rysownik jzotrafił tę 
atmosferę przekazać widzom i 
Czytelnikom. W gazecie, gdzie 
spotyka sie rysunek i tekst, pra­
ce te działają jeszcze 
Okazuje się. że jest 
miejsce dla oryginalnego 
ku w prasie codziennej.

Edward Dziewoński: ____
Mariana Slępnia od wielu, wie­
lu lat i jestem stałym czytel­
nikiem „Życia", a felietonów 
Jerzego Kasprzyckiego w szcze­
gólności. Rysunek zamieszczo­
ny w gazecie zachęca mnie do 
przeczytania tekstu, z tego pow- 
staję obraz całości. A mimo to. 
tutaj, na wystawie, gdy ogladam 
cały zbiór tych prac, przeżywam 
tę. także moją Warszawę, jesz­
cze silniej i z dużym senty­
mentem. Tandem Kasprzycki — 
Stępień zrobił już sporo dla 
przypomnienia zapomnianych 
jut nieco, peryferii, a wiem, 
że nadal będą nam prezentować 
ich koloryt w swoich kolejnych 
felietonach. Mnie to nie nudzi.

Wystawa trwać będzie do 28 
października br.

WOJCIECH KRAUZE 
WOJCIECH MARKIEWICZ

silniej, 
jeszcze 
ry-sun-

znam

żek wydanych przed 9 niaja 
1946 roku oraz starodruków —; 
jest 
/ fś wiad< 
ż, przedmiot nie podlega żaka 
zowi wywozu za granicę, 
>wiadczenia takie wystawia jg: 
przy wywozie d?ieł sztuki, 
przedmiotów dawnej wytwórczo­
ści oraz dzieł pirs tycznych 
twoi ów żyjących — Wojewodz 
ki Konserwator Zabytków, przy 
wywozie książek wydanych 
przed 9 maja 1945 r — Biblio­
teka Narodowa w Warszawie, 
przy wvw<>zi<» starodruków 
Naczelna Dyrekcja Archiwów 
Państwowych w Warszawie.

Od niedawna, zgodnie z uiuo- 
-wą Głównego Urzędu C 4 i 
Ministerstwa Kultury i Sztuk*, 
dzieła sztuki w-pólcze^n*]. wy- 
'wor one po 9 maja UH5 ircku 
W*z'cz tW4MH*ńw*eyj*r3y«h« a sprze­
dawane w salonach i galeriach 
PP ..Desa’*, można wywozić bez 
da — ną podstawie odpowied­
niego rachunku z „Desy”. Ra­
chunek — zaświadczenie z „De­
sy" (zawierający klauzulę, że 
przedmiot nic stanowi dobra 
kultury narodowej), jest rów­
noznaczny z zezwoleniem na w y­
wóz dzieła jako nie podlegają­
cego zakazowi wywozu.

Natomiast jeśli n->. obraz za­
kupiono w galerii prywatnej 
lub innej nlaeówcę niż PP „De­
sa", należv przy 
cić cło. Wynosi 
wartości obrazu, 
na przekracza 5 
zbędne jest również przedsta­
wienie zezwolenia na wywóz 
od Wojewódzkiego Konserwato­
ra Zabytków, (jur))

☆
Od dłuższego «a.su nie dzia­

ła .sygnalizacja świetlna przy 
ai. Wojslza Polskiego w Prusz­
kowie. Prżyezyną tego byki ko­
nieczność wymiatjy t»*’- szaf 
sterujących starego typu, które 
nie nadawały się juz do remon­
tu. Ponieważ mimo starań władz 
miasta kuDicnio odpowiednich 
urządze.ń okazało się niemożli­
we. trzeba je było wykonać we 
własnym zakresie, do czego zo­
bowiązało się w czynie społecz­
nym CBKO Pruszków.

Urządzenie produkcji CBKO 
działa już przy ai. Dwudziesto­
lecia obok stacji benzynowej. 
Podobne zamontowano tez przy 
al. Wojska Polskiego, ale po 
tygodniu działania, na wnio­
sek Stołecznego Wyd ialu Ko­
munikacji wymontowano je dla 
dokonania odpowiednich popra­
wek (korekta częstotliwości świa­
teł oraz wprowadzenie koniecz­
nych zabezpieczeń, no. automa­
tyczne włączanie się żółtego 
światła Dulsującego w wypad­
ku przepalenia się jednej z ża­
rówek). Prace te dobiegają 
końca.

Jak nas poinformował kiero­
wnik Wydziału Komunikacji w 
Prus'kawie Paweł Kasprzycki, 
sygnalizacja w al. Wojska Pol­
skiego tony ul. Kościuszki, al. 
Niepodległości i ul. Kubusia 
Puchatka — przy szkole nr 11) 
zainstalowana bedzie w ciągu 
dwu tygodni. (JO

przedstawienie celnikowi 
_-nia stwierdzającego,

Za

wywozie opla- 
ono 
jeśli jego ce­
tyn.

50 proc.

zł. Nie-

spraw Czarni pożaru
Infotmacjo wlcsna

(P) Jak nas informuje Ko- 
m.nda Główna Straży Pożar­
nych, w Kolonii Ratałów (woj. 
białostockie) pod nieobecność 
rodziców dzieci zaprószyły 
ogień w obejściu, bawiąc się 
zapałkami. Z dymem poszły 2 
stodoły ze zbiorem:. W akcji 
ratunkowej brało udział 6 sek. 
kcji strażackich. Ustala *ię 
wysokość strat.

W Watkowie (woj. ciecha­
nowskie) spłonęły zabudowa­
nia gospodarcze i płody rolne. 
Straty, według wstępnych o- 
bliczeft. wyniosły 200 tyś. zł. W 
akcji ratunkowej brały udział 
4 sekcje etrazy. (CAD)

t

łou Zdzisia w Kh iiecki(P) Marian Stępień mówi o twoich pracach.

(Pł W iwtąikw i ukońcMoifin i 
mi»ji •putcił Warwuwg dotycb- 
csawwy ambasador socjaiirtycs- ( 
nej Republiki Zwiąaku BirmaA. 
Mtief© V Kanne Maun«.

PAP DONOSI
• I md. na ptenuin KW PZPR 

Tarnów e dokonano ocen.
sto. nu- perspektywy rozwoju < 
służbv zdrowia.' opieki zerowou j 
nej ©raz społecznej w woj. tar- i 
nowskim. JaX wiw.erdznr.o w to- i 
ku oori.d. którym prze w od ni- : 
czył 1 sekretarz KW SunJdUw • 
Geb^U — w ostataich laUeh w , 
re&on.e nastąpił znaczny postęp j 
w tych tL/iedz.riach. m.in. odda- | 
no do użytku sap tal w Dębicy ; [ 
pdwOon srp:tałny w Tarnowie, 
rozbudowano szpital w Tuchowie. . 
uruchomiono 20 ośrodków zdro- 
wia na wsi. (wszystkie ze srod. , 
ków MOZ w czyn;e spotecz- | 
nym mieszkańców). j

W plenum uczestniczył zastęp- : 
c« kierownika Wydz.ału Adn. - i 
nstracj-jnego KC PZPR Piotr i 
Stecko.
• Z okazji 35-teC a MO i Służ­

by Be?.p ereńtfwa. 1 bin. odbyło 
s‘e w Warszawie uroczyste spot­
kanie działaczy Zrzeszenia Praw-
n ków Polskich — fuzkcjonarki- ( 
szy resortu spraw wewnętrznych. i 
W trakcie spotkania omówiono 
m.ln. działalność funkcjonariu­
szy MO SB na rzecz umacnia, 
nia praworządności. zap<wn.€r.ia 
ł. du porządku publiczneęo
oni ich wkład w działalność 
zpp. Aktywnym działaczom 
Zrzeszeń a Prawników Polskich 
— funkcjonariuszom Milicji Oby­
watelskiej i Służby Bezp eczeń- . 
stwa wręczone zostały Złote O<’- • 
anakt „Zasłużony działacz ZPP ’. 1

(Pl W iwiasku a zakończeniem 
■bji opuścił Warszawę dot<cb 
cza 50 wy ambasador nadzwyczaj­
na i pełnomocne Republiki We- 
necuehkiej Kafael Leon Morał**. 

(PAP) 

W SKRÓCIE
■przy pl Wolności. Je-t to duża 
akrja. której patronuje „ttazeia 
Zachodnia" od iwczątku. a opa­
trzona Jest hasłem „od »ł- 
miaru do towaru".

— Jak się ^zcdrtawta w tej 
chwili w ogóle zaopatrzenie 
Poznania w artykuły przemys­
łowe, którymi har.dlujęci-' Czy 
wasi dostawcy wyw./ uią się 
sumiennie z zobowiązań?

— Jeśli cbodsi o wartość glo­
balną dostaw, to nięr.ątplWrie 
odczuwamy poprawę, ale mamy 
duże zastrzeżenia, co tło truk- 
tury asortymentowej, a pizede 
wszystkim co do jakości towaru.

! Dotyczy to zwłaszcza sprzętu 
zmechanizowanego swaz ipata- 
lów radiowych i telewizyjnych, 
w tym także części zamiennych. 
Na zebraniach partyjnych wna- 
szvm przedsiębiorstwie najwię­
cej skarg, słyszy się od towa­
rzyszy z usług: na przy-kład z 
całej parti: kincskonei,v. j—ł 
są dobre, a reszta uszkodzona, 
to sumo z agregatami Jo lodó­
wek. Bardzo duży procent od­
kurzaczy zaraz po rozfiako- 
wantu trzeba odesłać do produ­
centa. Części zamiennych jest 
jak na lekarstwo — nie spo­
sób zapewnić rnwet napraw 
gwarancyjnych. Zła jakowe i 
brak części zamiennych jest 
więc moim zdaniem najwięk­
szym w tej chwili problemem ja­
ki odczuwamy w handlu.

r

T.B.

W ftpoŁktn.u udział wzięl.: I 
prezes Sąatf Najwyższego — 
Włcdzlmle.-z Btrutow.cz, proku­
rator generalny PRL. — Lucjan 
Czubi liski. szef k* aceton: Sejruu 
— iCazim erz Świtała, prezes ZG 
ZPP — Adam Łopatka.
• O najpilniejszych zt.dan.óch 

p: le,.; -łu ... e.<?kantowego dv_ 
skatowano i bm. na pos edzen.u 
Krajowej R dy Producentów Ma­
teriałów Budowlanych.
• 9 październiki it74 roku ? - 

wa r o I ni ięd yna rodową kon­
wencję pocztową. Od tego czasu 
dzień ten uznany jest za dzień 
znaczka pocztowego, jest też 
międzynarodowym swę.em fila­
telistów oraz dncni światowego 
związku pocztowego. Dzień zna­
czka. jak również trwający od 
8 du X hm. międzynarodowy ty- 
dz.eń pisań.a listów, są obcho­
dzone w całym kraju jako frag­
menty przygotowań do święta 
Dr a Łącz'ośc owca, które przy­
pada 11 października.
• W Kukowie wznowił obra­

dy IV Międzynarodowy Zjazd 
Tłumaczy Literatury PolsL ej. 
Posiedzenie poświęcone było 
renesansowi w Polsce i twórczo­
ść' Jana Kochanowsk.ego. W 
programie znalazł się również 
pok. z telewizyjnych widowisk 
i oti ywkowych. Odbyło się tak­
że spotkanie uczestników zjaz­
du z kierownictwem Wydawać. 
tw*a Literackiego.

POZNAWANIE
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

zostaje Ocean. Atlantycki, . ze 
szczególnym uwzględnieniem 
Północnego Atlantyku. Państwa 
członkowskie delegują swych 
przedstawicieli do prac w po­
szczególnych organach, komite­
tach i grupach roboczych Ra­
dy. O szerokim zakresie zainte­
resowań ICES świadczy choćby 
liczba komitetów przedmioto­
wych. Jest ich obecnie 12. w 
tym Komitet Hydrograficzny, 
Oceanografii Biologicznej. Ja­
kości Środowiska Morskiego. 
Rvb Bałtyckich. Skorupiaków i 
Mięczaków, Smaków Morskich, 
Techniki. Rybackiej.

— Jaki jest udział Polski w 
pracach ICES?

- Polska przystąpiła do Mię­
dzynarodowej Redy Badan Mo­
rza w 1924 roku, a pierwszym 
naszym delegatem w (ej orga­
nizacji byl prof. dr Michał Sie­
dlecki organizator Morsidego La­
boratorium- Rybackiego w Helu 
przekształconego później w Mor­
ski Instytut Rebacki (imię prof. 
Siedleckiego nosi obecną statek 
badawczy MIR). „W okreś':-”iń!ę- 
dtywojenaym polscy ęiesper i 
uczestniczyli w uracach kRku 
komitetów, jednak — co -zro­
zum łc — największy wkład 
mieliśmy w badania Bałtyku.-

Po wojnie, rozwój potencja­
łu badawczego- a także wzrost 
zainteresowania eksploatacją za­
sobów morskich, przyczynił się 
do umocnienia naszej pozycji w 
Radzie. Wyrazem tego było nró 
wierzenie orof. d" Walerianowi 
Cięglewiczowi z MIR godności 
wiceore/.edenla ICFS w latach 
19fifi—19t>9 i prezydenta w ka­
dencji 1969—1972. Obecnie w 
pracach organizacji. oprócz 
dwó.-h delegatów PRL. uczest­
niczy 20 naszych ekspertów, 
głównie z MIR. ale również z 
Uniwersytetu Gdańskiego PIHM, 
Instytutu Rybołówstwa Śródlą­
dowego i in. Podczas warszaw­
skiej sesji, w której bierze u- 
dziaj jx>nad 300 zagranicznych

specjalistów, polscy naukowcy 
przedstawią około 20 referatów.

— Wspomniał Pan. że zakres 
badań koordynowanych przez 
ICES jest bardzo szeroki. Czy 
są jakieś dziedziny, które sta­
nowią szczególny przedmiot za­
interesowania Polski?

— Oczywiście. Od lat specja­
lizujemy sie w badaniach zaso­
bów Bałtyku, ale chcialbym 
podkreślić, że mamy swój zna­
czący wkład również w badania 
całego Atlantyku, a w ostatnich 
latach także i rejonu Antarkty­
dy. w których dotychczas u- 
tz»-»tnlgzv niewielu członków tej 
organizacji. Polskimi badaniami 
objęte są fizykochemiczne wa­
runki środowiska morskiego i 
lego wpływ na organizmy ży­
we. Badamy i oceniamv stsn 
zasobów ryb. 
na zasobność biologiczną 
zajmujemy sie naukowo 
nika połowów i ochrona 
pr<ed zanieczyszczeniami.

— Czy nowa sytuaeja prawna, 
związana z rozszerzeniem stref 
Izw. wyłącznego rybołówstwa 
spowodowała jakieś istotne 
zmiany w pracach ICES i na­
szym udziale w tej organiza­
cji?

— Odpowiem krótko: musie- 
liśmy dostosować się do wyma­
gań stawianych przez szereg 
pafatw nadbrzeżnych, jikinak 
bedanią w narodowych strefach 
rybołówstwa. Prowadzone pod 
auspicjami ICES. trwają i roz­
wijają 
prostu 
krajów 
morza.

— A 
z uczestnictwa w Międzynarodo­
wej Radzie Badań Morza?

— Poprzez udział w pracach 
ICES mamy ułatwione dostęp 
do najnowszych wyników badan 
naukowych. Poszerza to znacz­
nie zasób naszej wiedzy o bio­
logii morza i zasobach rybnych. 
Obecne metody badawcze po­
rwał a ja nawet na określenie 
wielkości poszczególnech stad 
ryb w danym roku w tonach.

k *.....................""....................... ..

MORZA
Ważniejsze stada mają zresztą 
w ICES swoje własne grupy 
robocze, zbierające informacje o 
podstawowym znaczeniu dla ry­
bołówstwa. Ani my. ani żadne 
z państw członkowskich, nie 
mogioby na własną rękę prze­
prowadzić wszystkich niezbęd­
nych badań. Sprawna między­
narodowa wymiana informacji 
jest dziś jednym z podstawo­
wych warunków racjonalnej 
eksoloatacji zasobów morąkich. 
A tym. jako państwo morskie, 
dysiconujące jedną z więk­
szych w świecie flot rybackich, 
jesteśmy żywotnie zaintereso­
wani.

Rozmawiał: 
JERZY BACZYŃSKI

Preteksty, konteksty

wpływ połowów 
mórz, 
tech- 

iriorza

się nadal. Leży to po 
w interesie wszystkich 
eksploatujących zasoby

jaką korzyść ma Polska

Kto zarzyna Sanok?
(P) Krzysztof Jarzec jest kie­

rownikiem sklepu fabrycznego 
Zakładów Przemysłu Gumowe­
go „Stomil'’ w Sanoku. Ów 
Sklep, zgodnie z przeznacze­
niem, sprzedaje wyroby swej 
macierzystej fabryki; przeważ­
nie uszczrlki, przeważnie do 
polskich Fiatów. Ale nie tylko, 
sklep jest bowiem firma am­
bitną. Uważa, że klientowi w 
miarę możliwości należy do­
gadzać,, tak więc — poza pro­
dukcją swej jabryki sprzeda­
je różne inne wyroby, przyna­
leżne do gumowej branży, a 
konkretnie — do zjednoczenia 
„Stomil" Sanocki sklep ist­
nieje niespełna rok i jeszcze 
się po prostu nie zepsuł.

Gdy klient z drugiego krań­
ca Polski napisze, dajmy na tc 
z prośbą o gumowa zatyczkę 
do zlewozmywaka. pan Jarzec 
nie tylko uprzejmie mu odpo­
wie, ale i wyśle paczuszkę. Albo 
wprost do klienta, albo za po­
średnictwem Domu Sprzedaży 
Wysyłkowej w Łodzi. Tylko 
opon nie sprzedaje w ten spo­
sób, bo za ciężkie.

Trochę famy o sanockim 
sklepie musiało się roznieść pc 
kraju, skoro p. Jarzec przega­
da kilkaset listów miesięcznie. 
Na wszystkie, rzecz jasna, od­
pisuje, listom zaś - towarzyszy 
zazwyczaj pakiecik.

Klient się cieszy, ale poczta 
płacze. Sanoccy pocztowcy nie 
mogą sobie poradzić z górą 
stomilowskich paczek. Poczta 
to Sanoku jest bothiem malut­
ka, brakuje jej etatów, ludzi, 
zaplecza, a istnieje wystar­
czająco długo, by zdążyła się 
zepsuć. A że „Stomil" nie może 
i nie chce spasoicaf, przeto 
niejako na naszych oczach do­
konuje sie zarzynanie Sanoka; 
nie tniasta jako takiego, lecz 
poczty miejskiej.

Wraz z każdą paczką, która 
idzie w Polskę, a która jest 
niczym nóż tc plecy dla sanoc­
kiej poczty, w „Stomilu" my­
ślą. Trapi ich pytanie, dlacze­
góż to im akurat przypada ro-

la wybawiciela tak szerokiej 
klienteli z kłopotów?

— Takich, dajmy na to, usz­
czelek do piecyków gazowych, 
zrobić mógłbym i dostarczyć 
hurtowo każdemu według po­
trzeb — mówi dyrektor sanoc­
kiego „Stomilu". Jeśli się cheł­
pi i przechwala, należy go 
chwycić za słowo i przycisnąć 
do muru. Ale jeśli mówi praw­
dę...

— Piszą do nos o paski kli­
nowe do samochodów — kon­
tynuuje dyrektor — a lubel­
ski handel np. wycofuje zamó­
wienia na ten artykuł. Otrzy­
mał bowiem paski z importu.

Dodajmy, że chodzi o paski 
takie same, mające fiotowską 
homologację. Importowane są 
jednak droższe, więc wiadomo, 
którymi opłaca się handlować.

Dyrektor „Stomilu" ■ doda je 
przykładów, a ja je uzupeł­
niam • reporterskie obserua-

Zo kanapę „Ina" — najszer­
sze łóżko tc Polsce — trzeba 
w Warszawie nieraz dawać ła­
pówki. Zjednoczenie Przemy­
słu Meblarskiego, konkretnie 
dyr. Rydzewski zapewnia na­
tomiast, że może dostarczyć na 
rynek każdą ilość tego mebla.

Cóż to wstystko oznacza? 
Ano to, że brak niektórych to. 
warów jest skwapliwie podtrzy­
mywany przez tych, ' ' 
powinni je sprzedawać, 
wprawdzie autentyczny 
pewnych artykułów na 
lecz równocześnie, u.

którzy 
Mamy 

deficyt 
rynku, 

_ wielu 
wypadkach — deficyt s z t u c z.

na 
to-

n y. Nic bowiem nie słoi 
przeszkodzie, by żądanego 
wary było dosyć.

Wówczas jednak klient 
musiałby prosić p. Kazia 
ładą, aby ^spróbował załatwić", 
a p. Katio byłby do tyłu o te 
kilkaset, uzyskiwane poprzez 
przemawianie do ręki. Nie 
wszyscy boiriem chca handlo- 
»rać w ten sposób, jak sklep w 
Sanoku, który się jeszcze nie

ANDRZEJ BAJOREK

nie 
ta

Słoneczna jesień 
(D) DOKOŃCZENIE ZE STR. I 
lek o godz. 8 rano w Warsza­
wie notowano minus 1 st. Była 

j to najniższa temperatura w śto- 
| licach europejskich: w Sztok- 
i holnile było zero st„ w Helsin- 
I kach plus 3 st.. w Moskwie i 

W Wiedniu 4 sr„ w Kopenha­
dze. Sofii, Budapeszcie i w Be ­
knie 6 st. Najcieplej było v 
Ltżbonie 19 st.; -w Atenach 17 
st.

Obszar Polsk- w dalszym clą 
gu znajduje się pod wpływem 
rozległego wyżu atmosferycz­
nego. W’ ciągu najbliższych 
pięciu dn: na mapach pogody 
nie nastąpią większe zmiany.

Nadal będżię słonecznie i 
dość ciepło. Temperatura mak­
symalna w ciągu dnia od o*:. 
12 st. na północnym wschodzie 
do ok. 18—20 st. na południo­
wym zachodzie. W nocy i nad 
ranem lokalne nrzrmrozk:. W 
górach spodziewany jest -wiatr 
halny. (1)

Propncza oopedy
(P) Jak podaje IMiGW. 9 bm. 

w Warszawie będzie zachmurze­
nie małe, w ciacu dnia przejś­
ciowo umiarkowane. Tempe­
ratura maksymalna w dzień 
ok. 17 st. Wiatr słaby i umiar­
kowany. (PAP)

KALENDARIUM
• Wtorek jest 282 dniem 1979 

roku. Do końca roku pozostało 
83 dni, w tym 68 dni robo­
czych.

• Słońce wschodzi o godz. 
S.49. a zachodzi o godz. 16.57. 
Wtorek jest krótszy od naj­
dłuższego dnia- w roku o 5 go­
dzin i 41 minut.

• Imieniny obchodzą Dionizy 
i Ludwik,

*
• Środa jest 283 dniem 1979 

roku. Do końca •'oku pozostało 
82 dni, w tpnt 67 dni roboczych,

• Słońce wschodzi o godz. 
5.51. a zachodzi o godz. 16.55. 
Środa będzie krótsza od naj­
dłuższego dnia w roku o 5 go­
dzin i 45 minut.

• Imieniny obchodzą Paulina
i Franciszek. (j.I.)

Wypadki na drogach 
i ulicach naszych miast 

Informacja własna
(Pl W miejscowości Różany, 

w woj. elbląskim, motocykl 
prowadzony z dużą szybkością 
przez Teodora S. wywrócił się 
na zakręcie. Motocyklista po­
niósł śmierć na miejscu.

Samochód prow-adzonv w 
Bytomiu przez Norberta K u- 
derzył na zakręcie w drzewo 
Kierowca zginął.

W Sulmierzycach, w w’oj. 
piotrkowskim, samochód marki 
„Wołga" najechał na przebie­
gającego przez jezdnię 6-Ietnie- 
go Adama K. Chłopczyk poniósł 
śmierć na miejscu.

W miejscowości Guzek, woj. 
ciechanowskie na nieoświetlo­
ny ciągnik z przyczepą prowa­
dzony przez Stanisława P. na­
jechał samochód marki „Fiat 
125p”. W rozbitym samocho­
dzie jego kierowca Czesław J, 
pomósł śmierć na miejscu.

„Fiat 126p" prowadzony w 
Płońsku przez Waldemara XI.

I uderzył w tył ciężarówki. Kie- 
| rowea .„malucha”, który pr»- -
I snął 5® kierownica został cięż- 
| ko ranny. (j.1.)

a.su
Btrutow.cz
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Koncertu życzeń nie było Nowa psychiatria w starym szpitalu

PRZEDSMAK sprawy mia­
łem już na początku, gdy 

swied.alem toruński ..Apa- 
tor". Jeden, z wydziałów za­
kładu sjał, bo robotnikom za­
brakło jakiejś części do mon­
tażu. Posłano umyślnego, by 
wykonał kilka alarmujących 
interwencyjnych telefonów 
do kooperantów.

JACEK MOJKOWSKI
, partyjnej w

— A tymczasem - rzeki 
dyrektor — rozdać ludziom 
pędzle i niech malują halę.

W ..Apatorze" montują 
skomplikowaną aparaturą dla 
górnictwa, zespoły rozdzielcze, 
urządzenia sygnalizacji ostrze­
gawczej itp. Rocznie warte 
gdzieś dwa miliardy złotych. 
Polowa idzie na eksport. 
Sporo na rynki twardej walu­
ty. Żeby móc montować, do 
Torunia należy sprowadzić z 
całej Polski 49 tys. 
detali. “ 
madzie 
ba. na 
się to 
życzeń 
ktoś mi powiedział dla ja­
sności. Na początku nie wie­
działem. o co chodzi. Powoli 
jednak zacząiem się domyślać.

■óżnych
Tysiące z nich zgro- 
na konkretny dzień, 
gęidzinę. Nie zawsze 

udaje. ,.Ale koncertu 
tu nie będzie...” —

Historyjka, o tym jak...

Znikają bariery,__ .7 „Apatorze” wyni­
ka. 'że jej trzon tworzą robot­
nicy z produkcji, stosunkowo 
mało zaś jest średniej kadry, 
inżynierów.

Najtrudniej w ..Aputorzi" jest 
wtedy, gdy chwtejący się plan 
nadgonić trzeba w ciągu ostat­
nich paru dni brakujących do 
trzydziestego. Wówczas zwalą 
się lawina dostaw kooperacyj­
nych i do akcji musi wkroczyć 
sekretarz. Idzie po wydziałach 
1 gada z ludźmi. Co im mówi? 
Po prostu: „Chłopy. no to trze­
ba jakoś zrobić-. Spokojnie 
1 bez wielkich slow.

— No bo co mam niby mó­
wić? Że planu nie wykonamy, 
że inni .zależą od naszych wy­
robów i takie tam różne... To 
wszystko ludzie wiedzą z ga­
zet. z dziennika. I ze szkoleń. 
Więc od serca ich proszę, żeby 
się zgodzili zostać dłużej w za­
kładzie.

I ludzie się zgadzają. „I to jest 
właśnie ta specyfika pracy par­
tyjnej w zakładzie produkcyj­
nym".

Sekretarz wie jednak Jeszcze 
jedno, czego już ludziom nie 
mówi. L„ „ L—— -.1-

„nie jest zle”, „nie najgorzej", 
..może byc”. ..na ogol dobrze" — 
mawiają.

W środku miesiąca, gdy na ze­
braniu padają słowa — „mate­
riały--, ..surowce” — wszystko 
nagle przeslaje byc- gładkie 
i uładzone, bo przestoje w akor­
dzie natychmiast odczuwa się w 
portfelu. Ludzie walą prosto z 
mostu, co myślą, kina organiza­
cję pracy, kooperantów i wre-z- 
cie zadają pytania. Często trud­
ne i kłopotliwe. Sekretarz zda- 
je Sabie sprawę, że żadne nie 
może nozo.-tac bez odnowiecLzi. 
Dopiero wówczas będzie pełna 
jasność, co zakład może sam, 
a co leży poza jego zasięgiem.

Jakie pytania padają najczęś­
ciej? Przede wszystkim krótkie: 
k i-e d v. Kiedy kooperanci prze­
staną nawalać, kiedy wyłączenia 
przestaną pojawiać się jak deus 
ex machina, itd. Niełatwo od­
powiadać na to. Można wezwać 
lektorów z zewnątrz, by spró­
bowali rozwiać wątpliwości. 
Ludzie jednak wolą słuchać za­
kładowych działaczy (..obcy 
przyjdzie i pójdzie — własny 
zostanie"). Zwiększa to odpo­
wiedzialność za słowo, bo za 
nim stoi konkretna osoba. I w 
takiej rozmowie ważne są nie 
tylko trafne argumenty. Kto 
wie. może bardziej od nich liczy 
się fakt, że wypowiada je kom­
petentny i sprawmy facho­
wiec. któręgo rozsądkowi moż­
na zaufać.'

Przekonywać w ..Apatorze" e 
tyle łatwiej, że 35 proc, załogi, 
to członkowie PZPR Nie bez 
kozery zakład od paru lal otwie­
ra wolewódzkl-oochód 1-majo- 
wy. I to nie 
narwa zaczyna 
czyna ię na 
ski< Z:ik'ndv 
trycznej Ema
.śnia -ekretarz. Ale z analizy 
struktury członków organizacji

Na przykład w Międzyrzeczu 
w ciągu ostatnich 8 lat przy­
szedł do pracy tylko 1 lekarz 
psychiatra, chocl.ż warunki tą 
tu dobre. Łatwo zrobić specjali­
zację. Nie ma trudności z otrzy­
maniem mieszkania. Dla dzieci 
Jest na miejscu żłobek, pized- 
szkole i szkoła, a do stolicy 
województwa — Gorzowa, zaled­
wie 50 km. Nie wspomnę już o 
urządzeniach sportowych i wspa­
niałej sali gimnastycznej, która 
mieści się w zaadaptowanej do 
tego celu ogromnej stajni. Nie­
daleko są lasy pełne grzybów.

Może jednak właśnie fakt, że 
ten szpital to samodzielne mia­
steczko, sprawia, że lekarze wo­
lą mieć mniej wygód i trud­
niejsze życii w Polsce central­
nej, ale za to nie żyć w takim 
zamkniętym środowisku, gdzie 
wszyscy nawzajem o sobie wszy­
stko wiedzą i nie jest się nigdy 
osobą prywatną? Powiedziano 
mi jednak, że jednym to bar­
dziej przeszkadza, a innym 
mniej, a niektórzy dobrze się 
czuja właśnie w takiej społecz­
ności.

W każdym razie dyrektor szpi­
tala jest zdania, że każdy pra­
cownik powinien wyjechać z 
Międzyrzecza w okresie urlopu 
i zachęca do tego swój perso­
nel.

Warto dodać, że obecnie już 
i pracujący chorzy psychicznie 
będą mieli możność korzystania 
z odpoczynku na specjalnie dla 
nich zorganizowanym wczasach.

toi ą od kooperantów. Przemk- 
itąć istotę suchych zdań — «z 
powodu wyłączeń prądu". ..ogra­
niczone moce przerobowe nie 
pozwalają nam...” — nie jest 
łatwo. Telexy są równie mar­
twe. Pogłębić wiedzę o kłopo­
tach partnerów można za po­
średnictwem telefonu, choć i tu 
zdarzają się kiksy: a to przerwa 
na łączach, a to zajęte, a to dy­
rektora nie ma. Krótko mówiąc, 
sytuacja zmierza do jednego: 
trzeba wysłać człowieka- bo jak 
sentencjonalnie stwierdza sekre- : 
tarz. „tylko człowiek wyzwala 
rezerwy---

Należv więc ustalić kto to ma i 
być — branżysta, dyrektor, kon- , 
struktor. a może ktoś z aktywu.

— Dzwoni się. pisze listy do 
bratnich KZ, często samemu je- 
dzie się w teren. W końcu do­
brze jest poznać skooperowa- 

| nych dyrektorów, prezesów, kie-
■ równików. I to nie tylko z t*’j 

oficjalnej stror.y. No. bo trzeba
■ poszerzać grono tych, na któ- 
: rych można polegać — stwier- 
: dza sekretarz.

Gdy kontakty poziome są zbyt 
siabe — można zwrócić się o 
pomoc do rodzimego komitetu 
wojewódzkiego. Jeżeli potrzeby 
są odpowiednio uargumeńtowa- 
ne. wydział ekonomiczny na 
ogół nie odmawia pośrednictwa.

Sekretarz przeciwny jest uży­
waniu wielkiego forum do for­
sowania zakładowego interesu. 
Ale czasanii trzeba. Na nara­
dzie przedstawicieli samorządu 
robotniczego w warszawskiej 
Sali Kongresowej, po części 
ogólnej swego wystąpienia, se­
kretarz podziękował bratniemu 
zakładowi za wykonaną w ter­
minie dostawę. Przs okazji 
nie omieszkał zapytać z mówni­
cy, kiedy towarzysze z innego 
pi zedsiębiorstwa zrealizują swo­
je zobowiązania. Wszystko opu­
blikowała prasa — odzewu ;;;. 
zapytanie sekretarza na razie 
brak.

Jeśli sekretat z kanałami par­
tyjnymi otrzj-muje interwencję, 
z której wynika jedno: ..Ci-.. - 
pie. ratuj mój plan" — sekre­
tarz n!( uchyla się od pomocy 
i ■' stara się przynajmniej częścio­
wo sprawę załatwić. Liczy, ż 
w przyseiośii będzie mógł ocze­
kiwać rewanżu. Nim jednag to 
nastąpi, musi wspólnie z dy­
rektorami zbadać treść pism 
priorytetowych. Sam oglądałem 
na jednym z biurek pięć listów 
t podobnymi życzeniami do 
„Apatora”. zaopatrzonych w 

i pieczątkę ,. Priorytet". Analiza 
i priorytetu wymaga clastyez- 
' ności. należy zbadać z jakiego 

szczebla pismo nadchodzi i co 
się za mm może kryć.

Sekretarz wie jednak, że po- 
dejmowanie super-środków na 
nic się zda. jeśli pian dyrek­
tywny jest niedokładnie zbilan­
sowany. Wówcms o możliwości 
wykonania w całości tego planu 
decyduje, przypadek.

ALICJA DMUCHOWSKA

Opowiemy sobie parę history- I 
jęk.

HISTORYJKA I. O tym jak 
pewien zakład kooperacyjny ! 
miał zrobić dla „Apatora" trans­
formatory. Ale nie zrobił, bo . 
nie miał blachy. To znaczy 1 
miał, ale nie pociętą, ponieważ 
przeciążona huta nie dala rady l 
jej pociąć. Więc jednego z dy- I 
rektorów ..Apatora" wysiano z 1 
ciężarówką do kooperanta. Tam 
załadowano blachy i powiezio­
no do huty. Wcześniej sekretarz 
zadzwonił do tamtejszego KZ 
i wyjawił, że plan, że sprawa 
z transformatorami gardłowa. 
Towarzysze zrozumieli — blachę 
pocięto „po godzinach", a zała­
dowano na wóz i z powrotem do 
kooperanta. Kooperant transfor­
matory zrobił, bo przecież też 
rozumiał, że dla ..Apatora" to 
sprawa gardłowa.

HISTORYJKA II. O tym jak 
brakowało środków do produk­
cji. a ich przydział zależał już 
tylko od ministerstwa. W drogę 
udał się kolejny dyrektor. Na 
audiencji przekonał wiceministra 
i wymarzone środki otrzymał. 
..Tylko — kończy dyrektor — 
przy wyjaciu ma się takie dziw­
ne uczucie, że facet, z którym 
mijam się w drzwiach , może 
zachcieć przekonać wicemini­
stra. że postąjiil niesłusznie, 
dając ...Apatorowi" owe środki".

HISTORYJKA HI. O pewnym 
inżynierskim zabiegu. Zdecydo­
wanie deficytowe detale na ogol 
się powtarzają. I dlatego inży­
nierowie z o-rodka badawczego 
w ..Apatorze" dokonali rosza­
dy: montaż brakujących ele­
mentów wypchnięto na koniec 
taśmy produkcyjnej. Wymagało 
to pomysłowości i umiejętności, 
by po pierwsze — montowana 
rzecz nie rozleciała się. nim do- 
jedzie do końca taśmy, i po dru­
gie — by tego, co już zmonto­
wane. nie rozbebeszać dla wsa­
dzenia do środka jakiegoś dro­
biazgu. Na razie wszystko wy­
chodzi. chyba że lista deficy­
towych detali ulegnie zmianie.

HISTORYJKA IV. O tym jak 
wyjazd w teren nie zawsze mu­
si przynieść rezultat. Kiedy by­
łem za pierwszym razem w 

Apatorze-. dyrektora handlo­
wego nie zastałem. Wyjechał w 
teren. Za drugim razem mia­
łem wiecej szczęścia — dyrektor 
byt ale na krótko, bo właśnie 
przygotowywał się do odjazdu. 
Wrócił z Zielonogórskiego, gdria 
próbował w Żarach ..organizo­
wać” iakies przeKażniki. Nie oby­
ło" się, rzecz jasna, bez trans­
akcji wiązanej: przekaźniki za 
opakowania tekturowe. Opako- 
wąn takich nie robią w ..Apa­
torze". ale za to są w niedale­
kim Swieciu i tam też udaje się 
tęraz dyrektor. Ma nadzieję 
sprawę załatwić pozytywnie, po­
nieważ kiedyś poratował kole­
gów z celulozy deficytowymi 
wyłącznikami.

— A gdyby mano to w celu­
lozie próbowali »ię wykręcić? 
— nagabuję dyrektora. Dyrektor 
nie dopuszcza do siebie tej zlej 
myśli. Po chwili jednak, jakbr 
z lekkim zażenowaniem mów:’ 
. Gdyby zaistniała taka sy­
tuacja. pozostałoby jeszczt zwró­
cić się o pomoc do sekretarza 
KZ".

Rozmowa

Atmosfera partyjnych zebrań, 
io wypiez. wymaluj, sytuacja z 
produkcji. Na starcie miesiąca, 
gdy jeszcze jako tako z częścia­
mi’ — ludzie na spotkaniach są 
mniej zadziorni, jakby mniej 
pytają, jakby z obawy, że wilka 
z lasu wywołają. Jest więc czas 
na sprawy bytowe — mieszka­
nia. przeszeregowania w siatce 
płac, zaopatrzenie itp. Też z-c z- 
tą nie wolne od napięć. Nato­
miast fachowcy z produkcji 
wciąż jeszcze są dyplomatami:

KIEDY przyszedłem na świat 
słonce nad Beskidem Wyso­

kim wschodziło na tle gwiaz­
dozbioru Bliźniąt. W rok póź­
niej nastąpiły lata wielkiego 
kryzysu gospodarczego. Kry­
zys i liczna rodzana były po­
wodem. że dotrze poznałem 
smak skrajnej 
okolice dobrze poznały smak 
przednówka, a

biedy. Tutejsze

As w rękawie?
Tak 

szóści _ __________
zakładową organizacja partyj­
na. Sekretarz wie. że kanały 
partyjne nie powinny wyrę­
czać komórek administracyjnych 
przedsiębiorstwa. Ale jednocze­
śnie ma jasność, że nietypowe 
waru.-,ki zmuszają do nietypo­
wych działań. I partia mus, je 
podjąć, bo tylko ona może wy­
zwolić w ludziach tę nadwyż­
kę wykraczającą dalej niż umo­
wa o pracę. Poza tym sekretarz 
wie też. że towarzysze z cen­
trali. gdy rozliczają zakład z 
wykonania planu, nie rozliczają 
tylko dyrekcji...
• Partia w nrzed«tebiocstwłe test 
jego swoistym .-umieniem, m 
Ule oznarz.i fę można -ie do 
niego odwoływać zawsae i z byle 
czym. ..Instancja ni- moi być 
asem w rękawie ułatwiającym 
licytację między dyrekcjami — 
kwituj’ aekńettn. - Nie wol­
no też dać w -obie zągiusgyć 
rozsądku przez „końce: t życzeń”

i nieeoiidnyt* kooperantów. 
W takie* warunkach Już tylko 
krok, b? egzekutywa tela się 
kolejna naradą produkcyjna, a 
-ekretarz — jeszcze jednym dy- 
icktOiem. Należ?
rat co

N« początku snalizujr ->e pi­
sma, które docierają do Apa-

sle składa, ze w więk- 
historyjek uczestniczyła

za'em wybie­
lić zato'wusc".

przednówka, a że do tego czę­
stym gościem bywał tu sek- 
westrator więc dzieciaki cho­
dziły na rachitycznych not ­
kach i t wzdętym: brzusz­
kami...

Kiedy żbiiżała sin wojna mia­
łem 11 taż i wtedy je.-srca hardzi 
mnie bawiło, gdy dorośli wakoł 
domów budował; schrony-zie- 
m tanki i gdy do nich znosili za­
pasy suszonego Chleba. Zakoń­
czyła się „zabawa w schrony" 
gdy ogłoszono mobilizację i gdy 
wraz z jej ogloąer.irm rozległ 
■tę płacz kobiet i dzieci, żegnają­
cych mężów i ojców.

Kiedy huk armat obwie<-cfl. U 
to już wojna, nasze wojska bro­
niły się na przełęczach Beskidu, 
na rubieży Milówka — Kamesz­
nicą. głownie siłami ulokowany­
mi w fortyfikacjach Węgierskiej 
Górki.

Uciekając przed wojną ludzie 
-wakuowali się w-panice zatło­
czonymi drogami a nad naszymi 
słowami raz po raz pojawiały 
się samoloty wroga. Byłem aa i 
starszym z dzieci ; rodziit mieli 
prawo wymagać ode mn« pocno- 
cy. W brodzi mialcni ale op - 
kować krową i jednow sme 
pracz plecy przewiaz.no mi rocz- 
rego brat*.

Ten cały rstzgardzatrzy­
mali zdążający za nami Niemej. 
Zawrócił) :ia- do domów. Ojch-i 
jednak uciekał dalej na wacboc 
w nadetet. że przeć. < ż gdbes 
stanie do ręki bron. Nikt mu 
nie wręczył. Wrócił po kilku 
godn-arń z Rawy Ruskiej.

Stabilizowała się sytuacja o 
pecyjna. Wróg M-;wał dzieci 
naaki w szkolę. Dobrał wed 
własnego uznania 
mocno okroił pr< 
nia. zmienił nawę 
ary szkolnej.

Po względny n. 
s'ąpior.o cło.

do
i

■nr
nauczycieli 
tram naucz., 
tre*< modli-

T(U t]

dlatego, żi jego
na ,.A". Za- 

..P". bo Pomor- 
A’.ą;i:.turv Elek- 
..Apator”, wrja-

Ale

___ bo w końcu nie musi 
ich to interesować. Wie, że ta 
ekstra robota wykonywana jest 
głównie w nadgodzinach, które 
rozdymają fundusz plac, a jego 
przekroczenie wpędza przedsię­
biorstwo w dodatkowe koszty. 
Koszty takie wlicza się także 
w konieczność błyskawicznego 
zorganizowania wielkiego trans­
portu : samochodów, wagonów 
kolejowych, by wywieźć to. co 
zrobiono w owych nadgodzinach.

Już na odchodne pytam se­
kretarza jak nazwać to. c 
widziałem, o czym mówiliśmy 
w ..Apatorze”. Powiedział. 
...Napiszcie tak. towarzyszu re­
daktorze: są kłopoty, a my 
tu robimy wszystko, by były 
jak najmniejsze”.

Tak też napisałem-

Z DALEKA szpital psychia­
tryczny w Międzyrzeczu 

przypomina inne tego rodzaju 
szpitale zbudowane na przeło­
mie XIX i XX wieku: kilku­
piętrowe budynki z czerwonej 
cegły otoczone ogrodem. Gdy 
jediiak wejść na teren, okazu­
je się, że jest to małe miaste­
czko r własną szkoła, przed­
szkolem i żłobkiem, sklepem 
spożywczym, basenem, korta­
mi tenisowymi i boiskami.

Szpital ten mieszczący się na 
terenie województwa gorzow­
skiego został zbudowany przed 
70 laty, z tradycyjnym w owym 
czasie wysokim murem. odgra­
dzającym pacjentów od świata 
ludzi normalnych. W latach 
1942—1945 hitlerowcy zamordo­
wali tu 13 tys. chorych psychi­
cznie, których przywozili z in­
nych szpitali psychiatrycznych. 
Byli to w 95 proc, obywatele 
niemieccy. Po wojnie, już 1 
czerwca 1945 roku uruchomiono 
w Międzyrzeczu szpital psychiat­
ryczny jako pierwszy na terenie 
ziem zachodnich Polski Ludo­
wej. Umie-zezono tu chorych z 
rejonów pozbawionych tego ro­
dzaju placówek. Tak wiec do 
dziś prawie połowa sposrod 1500 
pacjentów to osoby pochodzące 
spoza aktualnego rejonu szpita­
la. obejmującego 300 tys. miesz­
kańców. z części województw 
gorzowskiego, koszalińskiego, 
poznańskiego i prawie całego 
pilskiego.

Oprócz oddziałów psychiatrycz­
nych w szpitalu są oddziały: 
neurologiczny, nerwic, odwyko­
wy dla alkoholików oraz ftyz- 
jatryczny i chorób wewnętrz­
nych dla osób chorych nerwo­
wo. które oprócz tego cierpią

na gruźlicę lub schorzenia inter­
nistyczne. Pacjentami opiekuje 
się personel składający sit. z 
300 pracowników, którymi Kie­
ruje dr Stanisław Szwedkowicz, 
pracujący tu od 20 lat. w tym 
od 10 jako dyrektor. Podlega 
mu 20 lekarzy, lecz tylko 13 
psychiatrów. 5 magisu-ow psy­
chologii, personel średni i po­
mocniczy. którego od uluzszigo 
już czasu nie można skompleto­
wać, gdyż i tu. jak w innych 
placówkach służby zdrowia, brak 
chętnych do pracy w charakte­
rze salowych i sprzątaczek.

Bez domu

Analizując te liczby, trudno 
zrozumieć, jak '20 lekarzy może 
zapewnić opiekę 1500 chorym. 
Sytuację tę łagodzi nieco fakt, 
że połowa pacjentów to ludzie 
przewlekle chorzy, z których 
większość mogłaby wrócić do 
domu, pozostając pod opieką 
poradni zdrowia psychicznego. 
Nie można ich jednak wypisać 
ze szpitala, gdyż nie mają do­
mu, przeważnie dlatego, że daw­
no już zostali tu przywiezieni 
z innych terenów i albo w ogó­
le nie mają rodziny, albo ta o 
nich zapomniała. Chorzy ci nie 
potrzebują aktywnego leczenia i 
mogliby być także umieszczeni 
w placówkach dla przewlekle 
chorych psychicznie, ale. jak 
wiadomo, placówek tych jest tak 
mało, że praktreznie nie odgry­
wają żadnej roli w. systemie 
opieki psychiatrycznej.

Tak więc utworzono dla nich 
w Międzyrzeczu „oddziały opie­
kuńcze". Część spośród tych 
pacjentów pracuje na terenie 
szpitala, a 65 umieszczono w ro­
dzinach zastępczych w okolicy, 
gdzie 2 razy w tygodniu od­
wiedza ich 2 lekarzy. Podobno 
wystarcza to. by czuwać nad ich 
zdrowiem i upewnić się. że nie 
są wykorzystywani przez swych 
opiekunów. Wnikliwa kontrola 
jest konieczna. W 
bowiem zdarzało się czasem, że 
rodziny zastępczr 
swych podopiecznych, krórzy ni­
komu nie potrafili się poskar­
żyć. jak tanią silę roboczą.

Zamiast mułu...

prsetiztości

traktowały

Jak zdobyć personel?

Dla poprawy opieki nad cho­
rymi wi> Ikie znaczenie ma zna­
czne zwiększenie liczby pielęg­
niarek. które szpital zdobył 
umożliwiając asystentkom pie- 
lęgriarskim ukończenie miejscó- 
ncj średniej szkoły ogólno­
kształcącej i tocznego kursu 
«ti - jonamego na baiir liceum

obecnie w Międzyrzeczu
Dla- HJ pielęgniarek- brygada 

remontowo-budowlana szpitala 
zbudowała 2 hoteliki, przy czym 

dej zapewniono własny po­
kój.

Wróćmy 
z« iązanych

jed.iak do spraw 
t. niedostateczną 

liczba lekarzy « szpitalu psy- 
clnalrycznym. Dotyczy to nie 
tylko opisywanego szpitala. Z 
wyjątkiem Drrwnicy. Dziekanki. 
Kochanówka, Kobierzyna i Two­
rek. a więc placówek mieszczą­
cych się w pobliżu dużych miast, 
wszystkie pozostałe szpitale psy­
chiatryczne walczą bezskutecznie 
o uzupełnienie braku personelu. 
Uprzywilejowanie lekarzy za­
trudnionych w lecznictwie otwar­
tym. spowodowało ucieczkę psy­
chiatrów ze szpitali, a nowych 
kandydatów brak.

Od roku w Międzyri' :zu ist­
nieje oddział nerwic, nie mniej 
nowocześnie prowadzony, jak w 
znanych szpitalach w duży.b 
ośrodkach miejskich. Chorzy 
mają jednak dodatkową możli­
wość leczenia, gdyż korzystają 
z zabiegów w pięknie urządza­
nym zakładzie balneologicznym, 
który zapewnia różnegi, rodząju 
kąpiele lecznicze, bicze wodne, 
dysponuje światlolecznictwcm 
itp. Wszyscy także, z wyjątk,e n 
tych, którym jakieś innego ro­
dzaju schorzenia na to me poz­
walają. uczęszczają na gimna­
stykę. Ordynator oddziału ner­
wic twierdzi, że włącitmie do 
leczenia zabiegów balneologicz­
nych i zajęć sportowych, przy- 
spitłza powrót do zdrowia wielu 
chorym, a prawie wszystkim, 
wydatnie pomaga. W zakładzie 
balneologicznym leczą się także 
chorzy z oddziału neurologiczne­
go i inni, dla których jest to 
wskazane.

I to jest właśnie najbar­
dziej optymistyczne, że znika 
coraz więcej barier dzielących 
świat chorych psychicznie od 
„normalnych” ludzi (jakże 
trudno jest nieraz określić, 
gdzie 
Wspólna 
chorych 
wspólne 
zamiast 
przed kilkudziesięcioma laty 
stanowi! granicę nie do prze­
bycia dla większości pacjen­
tów. Dzieci, które chodzą do 
szkoły na terenie szpitala, to 
nie tylko dzieci pracowników’, 
aJe także mieszkańców po­
bliskich przysiółków. Gdy do­
rosną. z jiewnością będą miały 
inny stosunek dó chorych psy­
chicznie niż ludzie, którzy ni­
gdy się z tymi pacjentami nie 
zetknęli, a nasłuchali się tyl­
ko o nich niestworzonych hi­
storii.

granica).przebiega
kawiarnia, bar dla 

i dla pracowników, 
urządzenia sportowe, 
muru, który Jeszcze

Ankieta „Życia" w s p o ni u i e n i a Czytelnik ó w

DZIECIŃSTWO I
Smak biedy, smak

kwe«Hi żydowskiej”. Żydów o- 
znakowano gwiazdą Dawida 
Wreszcie nasze żydotrafcie kol<- 
żanki 1 kolegów ze szkoły wy­
wieziono do obozow zagłady. 
Hitlerowcy podzielili Polskę na 
tzw. Generalną Gubernię a zie­
mie jak głowili „wiecmie me- 
mieckię” przyłączyli w granict 
III Rzc.w W ten to sposob Ży­
wiąc odłączono od regionu kra­
kowskiego, zląązor.o ze Śląskiem 
: wraz z mm wcielono w grania 
Niemiec. Nasze miasto od tej 
pory otrzymało ■ azwę SAY- 
BUSCH. a jego główna ulica 
Adolf Hitleratrasec... Z ziem tych 
masowo rozpoczęto wysiedlać 
iudnośc polska do GG.

Moja rodzina ocalała gdyż na­
sze zabudowania me odpowiada­
ły wymogom niemieckie* fcoło- 
mstów. Niewielka to była po­
ciecha bowiem przeznaczono nar 
na niewośników.

Po otiedleniu bauerów sytua­
cja gwałtownie «ię pogorszyła. 
Byliśmy w otoczeniu Niemców. 
Szkołę p-zekazano do 'irapory- 
cji młodzieży oiemierkiej Od 
tej pory prawie wwratko byłe 
NUR FUB DBUTSCHF.

Ojciec nizpocząl pracę w b o 
warzą. Matka prąa wato a -ura- 
. »<o* baue-a 11 •"ia. ■ ja pasa 
l^rn mu k“owv- Kat mil wy 
jąUtowo tle Cl_ __  '_'.lś
.rddgtośny 
Wymogu
wnr
•

y. tut 
tego 

tW.ibw
H111H 

Jręnał
zac

Taplam bowan<> 
o żarna Kradz

■«voboze m 
make za 
tawr. D.

WOJNA
wolności

Dla ua» by) ,*oi . 
ł przy drzwiach.

zrzeszani w or- 
rjugesd. Na lud- 
łożono korttynger.- 

młyny za 
>.w u baur ■

K) młynkoa
K->1„

S KOŃCZYŁEM 14 lat. by­
łem mały i chudy. Zdaniem 

okupanta nadawałem I 
do innej pracy niz 
krów. Wezwano mnie 
beitsamtu, groziło mi 
zienie w głąb Niemiec. Dzię­
ki przekupstwu udało się ro­
dzicom uratować mnie przed 
wysyłką. Otrzymałem pracz 
w fabryce Solali. Od razu 
praca na trzy zmiany. Droga 
do fabryki wynosiła kilka 
kilometrów. Nocą bałem się 
duchów. Przed patrolami bo­
wiem chroniła mnie prze - 
pustka „Nachttpassierschein”.

Mimo terroru ziemia żywiecka 
walczyła praeciez. Nioąety, gt- 
staoo też pracowało. Po rozpra 
cowsniu podziemia wiele osót 
poniosło śmierć, wiele areszto­
wano. Z mojej rodzi:.v dwie o- 
aob-.- wywie óx>no <lo obolów za 
głady. Wujek ucieicl do lasu 
Przi-d wojną pełnił ąawodową 
służbę wojskową, po wojni< 
pracował .-<• mną w fabryes i 
konspirowaŁ Powiadomiona- s 
fali a «ztowań ucieW Mój ki> - 
równik Kontr wiedział jednak 
a -;iotni pok.ewieńs' w* t ucie­
kinierami i w rezułtace gęste 
po wezwało mnie do gabinet, 
dyrektora. Przy pomocy pałek 
o-az konuiaków usiłowało wy­
dobyć Ode mnie miejsce pobyty 
wujka. Nie wteddab-m. W koń­
cu wyrrucono mnie za drzw 
płsczacegc.

Kurt- jecnak nie chcisł m>e< 
u -:cbą pracownika. któryn 
-ajmowało się gestapo Ciupa 
sem skierował mnh oo orać?

ki uzbrojenia W Hrtmr osik 
wal wyjątkowy reżim pod nxl- 
aoresr, gestapo. W końcu uży-

się już 
pasanie 
do Ar- 
wywie-

lem znanego w czasie okupacji 
snoeobu »amookaleczenia. Palni­
kiem acetylenowym poparzyłem 
-obie rękę. Zwolnienie nie trwa­
ło aługo ■ ponownie trzeba było 
lie do roboty.

W 1M4 r. firmę ewakuowane 
i wobec zagrażających nalotów) 
Dokładnie w dniu 32 lipca. a 
więc w dniu, gdy w Lublinie 
iwiętowano ogłoszenie Manife­
stu PKWN, zostałem przeniesio­
ny do Fabryki Maszyn Rolni­
czych. Miałem dobrą pracę w 
stolarni i do tego tylko na jea­
ns zmianę. Niestety, zona dy­
rektora fabryki upatrzył, mnie 
sobie na pomoc pomową. Moim 
poprzednikiem ca tjrm .stano­
wisku” był Stanisław. wobec 
tćgo ja dla niej też byłem _S’-a- 
nisisus" Do posług domowych 
o i rywala mnie ze stolarni co- 
d liennie. Najgorzej znosiłem 
obrządek gęsi. To pomreaczc-

te i posypywane wiórem.. Nie- 
zmiennie miałem przy tej robo­
cie torsje. Niemka kiwała nade 
;naa głową -. politowaniem. Mia­
ła rację, bo niby akęd u chłop- 
ca. który wy dał na wsi od ra­
zu taka awersja do gówna... Sam 
się dziwiłem Zmęczony wymio­
tami .•artoeowalrm sta: ▼ apoaót 
samookaleczenia: pc- lożylen
palec do pfłr cyrkuła*kl.

Kiedr wróciłam ..o fabryki 
moja pani już zdążyła uciec ń 
Niemiec. Zbliżała się Armia 
Czerwona.

T
•i -ai Uru-brał nas Wehrmacht. Poc 

t:o naozorem kopaliśmy u- 
>ocnier. a przeciwczołtowe 
twv ztrreieck e oraz ustaw«• 
«my zasiek: z drutu kolcta-

Kiedy wreszcie wojska 4 Fron­
tu Ukraińskiego przystąpiły do 
walki o Bielsko. Żywiec, do na­
szej wsi ściągnięto urządzenia 
kwatermlstrzowskie. Teraz
Niemcy zadbali o moją ..posadę" 
siajenra go w taborach. Coraz 
bardziej brakowało im jednak 
wojaka i wtedy wpadli na sza­
tański pomysł, aby młodzi Pola­
cy zastąpili żołnierzy również 
w dowożeniu na linię frontu 
żywności. Znalazłem się nieszczę­
śliwie właśnie w tej grupie.

Rozczłonkowano tabory powo­
żone przez Polaków konwojo­
wali uzbrojeni żołnie-ze. Ucie­
czką nie była możliwa, wraak 
mieli adresy rodzin. Z frontu 
-woziliśmy do w-i zwłoki nie­
doszłych bohaterów. Byliśmy 
ich grabarzami. Była to jedyna 
w wojnie czynność, którą robi­
liśmy z obrzydzeniem, ale chęt­
nie. Nie mus^ mówić, jak przed 
każaą taką „wycieczką" płakali 
odzice. Zwłaszcza, że odbywa­

ły się obe pod obstrzałem. Głu­
pio ginąć od pocisku przyjaciół.

W przeddzień Wielkanocy 
IMS r. partyzanci postrzelił: 
mordercę wsi Lipowa. Rohana 
W odwet za to w pierwszy dzień 
świat. Niemcy spędzili nes —
— wszystkich mężczyzn >od lat 
16 do starości” — w okolice koś­
cioła- Mówiono o egzekucji. Po 
całym dniu oczekiwania pouczo­
no nas. tc t>-n kto strzela do lu- 
ad frontu, którzy walczą z bol- 
-zewirmem jest zdrajca Polaki. 
Pa czym robotników browaru 
i huty wysłano do pracy. Zaś 
nas wszystkich nodziclono na 
grupy. Grupę pierwsza wypro­
wadzono do Czecboałowacji. do 
kopania okopów (po droczę za- 
strzeHU dwóch kolegów). Grupę

■ uga wyznaczono 'k> kopanie 
okopów na stokach Beskidu Zy 
wleckiepo. Bytom w grupie d-tr 
eiej. Ziemia kamimMa. podmo. 
kła 'owiejacym śniegiem. Nic 
mieliśmy ocbotr pracować, zwła­
szcza ie przecież dochod zżlr dc 
■as .-■rżały z frontu. Podjęliśmy
- kolegami szczęśliwie ucieczkę 
Ukrycie dalr nam opuszczone 
baraki no Hitle-jugroc

mę tr.umfalną z napisem: 
Niech tyje Rzeczpospolita 
Polska, niech źvje marszałek 
Józef Stalin.

k o-

bra-

Wstąpiłem do Związku Walki 
Młodych, który powierzył mi 
gromadzenie książek do biblio­
teki. Nie mogłem z początku 
pojąć o co chodzi „chłopcom r 
lasu", dlaczego im się nasz zwią­
zek nie podoba. Owi chłopcy no­
ski karabiny nie od parady I 
bardzo byli dumni z ryngrafu 
Matki Boskiej Częstochowskiej 
Kiedy oni zaczęli walczyć l chi­
merę. my ną sygnał Zarządu 
Powiatowego usuwaliśmy gru­
zy w miasteczku i pod kierow­
nictwem saperów radzieckich 
odbudowywaliśmy mosty.

Radość wyzwolenia zaćmiły 
kolportowane przepowiednie 
królowej Saby i opowieści o 
wspólnych żonach i kotłach. Lu­
dzie zaczęli oczekiwać na chłop­
ców z Texaau- W kościele urzą­
dzali kociokwik: jedni prosili 
„Ojczyznę wolną pobłogosław 
Panie—” Inn; ..Racz nam zwró­
cić Panie--- Bóg miał dylematy 
nie lada. My jeszcze większe, 
bo na nasz widok ludzie prze­
chodzili na drugą stronę drogi.

W końcu czerwca 1945 r. wy­
jechałem na ziemie odzyskane. 
W pierwsze żniwa złożył nam 
wizytę sta~os’s powiatowy w 
Nysie. Wincenty Karuga.

Resztę młodzieńczego 
poświęciłem społecznej 
w ZMP W sreregech tej orga­
nizacji odbywałem trudną wów­
czas służbę wojskową orredłu- 
śrną o jeden rok. W smach 
tej organ'zacji ngi‘owalem no­
siłem cegły na MDM. Z organl- 
zącję pr-etywłłem euforię :wy 
rfęstwa socjęjśzTńj Rarem r 
o-ganiMcja pr-eźvłem dramat 
po uchwała-h XX Zjazdu KPZR 
WyosdJHmy t steregu ZMP 
Przeszły lata • oto okazale sie 
ze ci co szH obok nas. ci co 
koili z naszego zapału p-zr o­
śli -ias pod -t glc: -j wyki sł­
onia. Nad abialiłaiy stracony 

••.'js w '..-udzie. Czy jednak w 
o-awrlę stracony? W,e. ę. je

zyc* 
pracy

M k
W•

przewiaz.no
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Historyczne znaczenie 
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
prowadzenMi roaoiow w sprawie 
polityki kontroli zbrojeń należy 
ocnric pozy*;, wni”.

Dokładne 
przez Bonn 
nych przez 
zapowiedział 
spraw zagranicznych RFN. Hans 
Dietrich Genscher, śtwierdaajgc, 
żg zapowiedź wycofania caężn 
wojsk radzieckich stanowi krok 
w kierunku uzyskania konkret­
nego porozumienia w toczących 
się w Wiedniu rokowaniach na 
temat redukcji «it zbrojnych i 
zbrojeń w Europie Środkowej.

Przewodniczący CSU. Frań z 
Joaef Strauss oświadczył w wy­
wiadzie dla dziennika „Die 
Welt”. że z zadowoleniem przy­
jął zapowiedź wycofania wspom­
nianej liczby radzieckich żołnie­
rzy oraz caołgów z obszaru 
NRD. lecz utrzymywał przy tym. 
że Zachód i tak będzie nadal 
ustępował silom Układu War­
szawskiego pod względem mili­
tarnym.

Rzecznik brytyjskiego Mini­
sterstwa Spraw Zagranicznych 
podkreślił, że oświadczenie L. 
Breżniewa ma wielka wagę i 
wymaga od W. Brytanii prze­
studiowania wspólnie z rządami 
innych krajów członkowskich 
NATO. W komentarzach pou- 
kreślany jest duży ciężar gatun­
kowy tadzieckich pominięć. 
Zmierzają one do zachęcenia 
NATO do zmniejszenia stopnia 
nasycenia obszaru Europy ra­
kietami średniego zasięgu, który 
to problem jest jednym z naj­
bardziej kontrowersyjnych w ro­
kowaniach wiedeńskich.

W kwaterze głównej NATO 
w Brukseli dominuje atmosfera 
zaskoczenia, ponieważ nia spo­
dziewano się jęcia przez 
Związek Radź takiego po­
sunięcia. o jakim zakomuniko­
wał L. Breżniew. W Brukseli 
wskazuje się. iż słowa L. Breż­
niewa byłv pod wieloma wzglę­
dami adresowane do RFN. na 
której terytorium mialabr sie 
ewentualnie znajdować więk­
szość natowskich rakiet śred­
niego zasięgu.

Zaznacza się, iż konkretnym 
propozycjom L. Breżniewa to­
warzyszyło zapewnienie, i« 
ZSRR nie dąży do przewagi mi­
litarnej, lecz pragnie pokoju, 
zarówno w Europie jak leż w 
innych częściach świata.

W oświadczeniach rzeczników 
organizacji międzynarodowych 
oraz wyspecjalizowanych agend 
ONZ w Genewie podkreśla się 
„historvczna doniosłość" propo­
zycji fc.
.ogromne 
ludzkości, 
obecnego, 
nokoleń". 
tych utwierdza się, że propo­
zycje przedstawione przez przy­
wódcę radzieckiego wnoszą no­
we. zasadnicze akcenty do roz- 
troju politjflci' odprężenia na 
święcie oraz wskazują ipnym 
państwom droąg działania na 
rzecz utrwalenia pokoju i bez-f 
pieezeństwa światowego 1 re­
zygnacji z wojny jako metody 
regulowań i* sporów w stosun­
kach międzynarodowych.

W Genewie podkreśla się. ie 
propozycje ZSRR i pewnością 
staną się poważnym impulsem 
dla postępu w rokowaniach wie­
deńskich. a także przyczynią się 
do ostatecznego przełamania 
trudności w międzynarodowych 
negocjacjach rozbrojeniowych, 
prowadzonych na innych płasz­
czyznach.

Sztokholmski dziennik ..Da- 
gens Nyheter’’ stwierdzi! w 
swym komentarzu, że. stanowi­
sko przedstawione w Berlinie 
przez L. Breżniewa wymaga od 
Zachodu wielu przemyśleń. By­
łoby jednak rzeczą godną po­
żałowania. gdyby Zachód 7a- 
przspaścił szansą, jaką stworzyło 
wystąpienie przywódcy raefeiec- 
kiego — piszc dziennik.

Przewodniczący Światowej 
Rady Pokoju. Rom<«h Chandra 
oświadczył w Berlinie, że decy­
zja ZSRR dotycząca wycofania 
wspomnianej liczby żołnierzy i 
czołgów z NRD jest „inicjatywą 
o wielkim, historycznym zna­
czeniu". Podkreślił on jedno­
cześnie wagę tej części wystą­
pienia L. Breżniewa, w której 
zgłosił on gotowość ZSRR do 
zredukowania liczby nosicieli ła­
dunków nuklearnych średniego 
zasięgu (tzn. zarówno samolotów 
jak i rakiet), rozmieszczonych 
w zachodnich rejonach ZSRR.

Organ KC WIPK. dziennik 
„Unita" stwierdził, że przywód­
ca radziecki położył w swym 
wystąpieniu nacisk na koniecz­
ność podjęcia konkretnych po­
sunięć na rzecz dalszego postępu 
procesu odprężenia. Wystoso­
wane przez L. Breżniewa wez­
wanie do podjęcia wspólnych 
wysiłków w celu rozwiązania 
spornych problemów — stwier­
dza dziennik — należy uznać za 
adresowaną do USA propozycję 
kontynuowania dialogu sprzy­
jającego poprawie sytuacji mię- 
dzvnarodowej.

Organ KC NSPJ, dziennik 
„Naues Deutschland” podkreślił 
że w programie działania przed­
stawionym przez L. Breżniewa 
została wyrażona perspektywa 
przekształcenia kontynentu eu- 
ropejskiago w kontynent pokoju. 
Dziennik stwierdził, żc ZSRR 
z.t„j.no.’. „owal twą dobrą wolę 
er z u. chanie pokoju; następ­
ny k.-ok należy t'o państw za- 
Ł.„i.’.leii — podk eślil dziennik.

4 - a oce.ii. wyo.ąp.eo>e 
L. Bre .ticwa organ KC PK, 
dziennik „Rabotnlczesko Dęło”, 
s.wierdzająe, że konkretne prze­
jawi' dobrej woli ZSRR zadają 
cios kampanii na temat rzeko­
mego „radzieckiego zagrożenia 
militarnego", rozpętywanej przez 
przeciwników odprężenia.

Organ KC RPK. dziennik 
„Scinteia" już w tytule swego 
komentarza podkreśla, że wystą­
pienie przywódcy radzieckiego 
jest „ważną inicjatywa politycz­
na. dającą dowód pozytywnej 
działalności w duchu pokoju i 
odprężenia w Europie i na świę­
cie.

Z ostrożnymi, oficjalnymi re­
akcjami Zachodu kontrastują 
jednak te mfoimaeje i komen-

przebudowani* 
propozycji iglOBno- 
Leoaida Breżniewa 

również minister

tarze zachodni, h -rndkow maso­
wego prsgfcazu. którą — wyra­
żając punkt widzenia kół militą- 
rystyczrycłi — nada! propagują 
teze o mkomej przewadze mi­
litarnej Związku Badzieckieco i 
twierdzą, jakoby organizacja 
NATO nie dysponowała żadnym 
ekwiwalentem radzieckich ra­
kiet .radniego zaeięgu. Jedno­
cześnie wskazują nadal na ,.kn- 
niecznośc’’ ronmeszownia aa 
obszarze Emopy Zachodniej no­
wych typów amerykańskiej bro­
ni rakietowej zdolnej do prze­
noszenia ladu.ckow jądrowych.

*P)

Oba kraje będą nadal wytrwale dążyć 
do pogłębienia procesu odprężenia 
Wspólny komunikat o wizycie przyjaźni w NRD 
partyjno - rzędowej delegacji ZSRR z Leonidem Breżniewem

Ponad rok przed wyborami w USA
13 bm. na Florydzie pierwsza konfrontacja

Od stałego korespondenta 
MACIEJA SŁOTWIŃSKIEGO

Breżniewa oraz, ich 
r.nacaenie dla całej 
i jo zarówno dla 

jek i die przyselych 
W oświadczeniach

Film telewizyjny 
według książki 
Leonida Breżniewa

MOSKWA (PAP). Korespon­
dent PAP. Lesław Kołiiewicz 
oi-ze: W poniedziałek centralna 
telewizja ZSRR rozpoczęła emi­
sję seryjnego, pięcioodcinko- 
weeo filmu dokumentalnego 
..Odrodzenie", ooracowaneso na 
podstawie książki Leonida Breż­
niewa.

Wydane w br. wpommenia . 
sekretarza generalnego KC 
KPZR, stanowią współczesna 
trylogie z. życia narodu radziec­
kiego od momentu napaści Nie­
miec hitlerowskich na Związek 
Radziecki. Noszą one tytuły: 
..Mała ziemia", ..Odrodzenie” i 
..Nowe ziemie”.

Pierwszy tom — ..Mała zie­
mia" obrazuje poświecenie i 
bohaterstwo ludzi radzieckich 
w obronie swoiei ojczyzny. W 
zekranizowanej wersji eoo« fen 
ukazał sie przed trzema miesią­
cami w kinach i tv. Obecna 
ekranizacja drugiego tomu — 
..Odrodzenie” przedstawia lata 
powojenne, kiedy cały naród 
z ogromna energia przystani 
do odbudowy zniszczeń wojen­
nych i dynamicznego rozwijania 
gospodarki. Ukazuję ówczesnych 
bohaterów pracy i problemy 
kraiu dźwiga iacego swoia eos- 
Dodarke w trudnych powojen­
nych warunkach, w złożonej 
sytuacji miedzmarodowei. kie­
dy Zachód rozpętał ..zimna 
woine" i nolitvczn.-ekonomicz- 
: e kampanie przeciwko Związ­
kowi Radzieckiemu.

Film ookazuis kierowniczą 
rolę partii , radzieckich komuni­
stów w tci heroicznei 
Leonid Breżniew pełnił 
tvch latach wysokie 
Mrtvihe w Zaporewu 
orooietrowsku — i te ______
ktolu sa tłem dokonujących s>e 
przemian, które zarówno 
•ca iak i film z głęboka 
kdwościa ukazują.

Autorami scenariusza 
aa W. Warsuk i A. Putincew. 
reżyserował go E. Riabko. 
filmie wykorzystano autentycz­
ne zdjęcia i kroniki archiwalne 
tamtych lat. (PI

oracy. 
w tam- 
funkc ie 

i Dnie- 
regiony

ksiaż-
wni-

filmu

W

MOSKWA (PAP). Niezależnie od całej złożoności obecnej »jr- 
tux'4 dominująca tendencją polityki światowej jest odpręże­
nie. W znacznym stopniu sta non i to rezultat zdecydowanego 
i konsekwentnego działania krajów socjalistycznych w kierun­
ku uzdrowienia klimatu międzynarodowego — stwierdza 
wspólny komunikat o wynikach wizyty przyjaźni w NRD partyj- 
no-raądowej delegacji ZSRR pod przewodnictwem sekretarza 
generalnego KC KPZR, przewodniczącego Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR, Leonida Breżniewa.

ZSRR i NRD będą nada! 
wytrwale dążyć do pogłębie­
nia procesu odprężenia, roz­
szerzenia go na wszystkie 
części świata oraz do wprowa­
dzania długookresowej wza- 
iemme korzystnej współpracy 
między państwami o odmien­
nych ustrojach społecznych.

Współpraca taka może się po­
myślnie rozwijać tylko na pod­
stawach pełnej równości, ścis­
łego przestrzegania zasady 
wzajemnego niemieszania się w 
sprawy wewnętrzne oraz 
.iowania niezależności i 
renności partnerów.

Strony oświadczyły, 
zdecydowane nadal stanowczo 
odpierać podejmowaną przez o- 
krcslone koła na Zachodzie pró­
by odrodzenia w polityce mię­
dzynarodowej ducha zimnej 
wojny pod płaszczykiem mitu o 
..zagrożeniu ze Wschodu", nasi­
lenia materialnych : propagan­
dowych przygotowań do wojny. 
Strony potępiły także stanowią­
ce poważna przeszkodę na dro­
dze odprężenia hegemoni styczne 
dażenia pewnych krajów.

Kluczowym problemem współ­
czesnej sytuacji międzyr.arodo-

posza- 
sttwe-

ie są

Po uroczystościach w NRD 
radziecka delegacja 
powróciła do Moskwy

MOSKWA (PAP). W ponie­
działek powróciła z Berlina do 
Moskwy radziecka delegacja 
pattyjno-rządowa na czele z se­
kretarzem generalnym KC 
KPZR, przewodniczącym Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR 
Leonidem Breżniewem. Na lot­
nisku delegację powitał pre­
mie: Aleksiej Kosygin wraz z 
innrmi członkami Biura Poli­
tycznego KC KPZR.

Na lotnisku w Berlinie ra­
dziecka delegację żegnali: Erich 
Honecker. Willi Stouh i inni 
czołowi działacze partyjni i pań­
stwowi NRD. (P|

W interesie pokojowej współpracy

Wizyta premiera Grecji w CSRS
Od stałego korespondenta 

LESZKA WYRWICZA
Praga. 8 października

CP) Rozpoczęta w poniedzia­
łek w nadwełtawskiej stolicy 
Pierwsza w dziejach wzajem­
nych stosunków oficjalna wizy­
ta premiera Grecji Konstanii- 
nosa Karamanlisa. która składa 
on w CSRS na zaproszenie pre- 
miern rządu federalnego Lubo­
mira Strougala. otwiera nowy 
etap stosunków między Grecją, 
a Czechosłowacja.

Podczas ostatnich rozmów 
ministrów spraw zagranicznych 
obu krajów, jakie miały miej­
sce w czerwcu 1977 r. stwier­
dzono m.in. możliwość dalsze­
go rozwoju i pogłębiania współ­
pracy i to nie tylko w dziedzi­
nie gospodarczej ale także kul­
turalnej. naukowej, turystycznej 
i innych.

Nie ulega więc wątpliwości 
że rozpoczęte w poniedziałek w 
Pradze rozmowy dwóch premie­
rów Lubomira Strougala i Kon­
stant i nosa Karamanlisa, a także 
trwające jednocześnie rozmowy 
ministrów spraw zagranicznych

i
obn krajów będą niewątpliwie 
kontynuacją rozpoczętego 

’gu na te właśnie tematy.
Czechosłowackie środki 

wego przekazu wyrażają 
kazji rozpoczęcia wizyty 
konanie, iż dalsey_ i 
współpracy między 
wecja i Grecja, a także wyniki 
tej wizyty, podobnie juk i wy­
niki zakończonej wizyty grec­
kiego premiera w Związku Ra­
dzieckim a także wizyty grec­
kiego przywódcy w pozostałych 
krajach socjalistycznych, słu­
żyć będą dalszemu rozwojowi 
wzajemnych kontaktów we
wszystkich dziedzinach

dialo-

ma^o- 
z o* 
prze- 

rozwój 
Czechosłrr

wej jeat ograniczenie 1 zaprze­
stanie wyścigu zbrojeń oraz 
przejście do rzeczywistego roz­
brojenia. W związku z tym 
strony wyraziły nadzieję, że 
wejście w życie układu „SALT 
II" otworzy drogę do dalszego 
ograniczania i zmniejszania 
zbrojeń strategicznych oraz bę­
dzie mocnym bodźcem postępu 
również w innych dziędzinncłi 
odprężenia militarnego.

Szczególną aktualność ma w 
chwili obecnej zadanie zaprze­
stania produkcji brom jądrowej 
wszelkiego rodzaju i stopnio­
wego zmniejszania jej zapasów, 
aż do pełnej ich likwidacji O- 
siągnięcie porozumienia w tej 
sprawie stanowiłoby poważny 
krok na drodze do usunięcia 
niebezpieczeństwa wojny jądro­
wej — stwierdza komunikat.

Wiele uwagi obie strony poś­
więciły omówieniu sytuacji na 
kontynencie europejskim. Pozy­
tywne przemiany, jakie nastą­
piły w ostatnich latach w Eu­
ropie, stwarzają warunki sprzy­
jające nowym konstruktywnym 
krokom zmierzającym do roz­
szerzenia współpracy i wzajem­
nego zrozumienia miedzy pań­
stwami europejskimi. W polity­
ce europejskiej coraz bardziej 
nagląca staje -Tę konieczność 
zmniejszenia konfrontacji mili­
tarnej.

W tym kontekście rozpatrzono 
perspektywy rokowań wiedeńs­
kich o <'graniczeniu sil zbroj­
nych i zbrojeń w Europie Środ­
kowej. ZSRR i NRD są prze­
konane. że postęp w tych roko­
waniach jest możliwy. jcśU ich 
zachodni uczestnicy’ również 
zajmą konstruktywne stanowis­
ko i zr< zyRnują z. prób zmiany 
na swoją korzy’>' ukształtowa­
nej obecnie w Europie równo­
wagi sil.

W Obecnej avtuaeji szczegól­
nej ostrości nabiera sprawa o- 
pracowywanych przez NATO pla­
nów rozmieszgzenfa w Europie 
Zachodniej nowej amerykańskiej 
bront rakietowo-jadrowej śred­
niego zasięgu. która ma być 
wymierzona przeciwko państ­
wem socjalistycznym. USA i 
RFN. które szczególnie nalegają 
na urzeczywistnienie tych pla­
nów, prowadza niebezpieczną 
gre. Nowa spirala wyścigu zbro­
jeń oznaczałaby ciężJti cios dla 
odprężenia i w ostatecznym re­
zultacie zwiększyłaby niebez­
pieczeństwo wybuchu wojny 
jądrowej. Ma się rozumieć, że 
próba naruszenia istniejącej 
równowagi militarnej w Euro­
pie nie mogłaby nie wywołać 
kroków zapobiegawczych drugiej 
strony.

Uczestnicy rozmów wzywają 
kraje NATO do zrezygnowania 
ze swoich zamiarów. Nie jest 
jeszcze za późno na powstrzy­
manie niebezpiecznego rozwoju 
wydarzeń. Przeciwnie, istnieje 
obecnie realna możliwość istot­
nego osłabienia konfrontacji mi­
litarnej na kontynencie euro- 
pejskim. Możliwość ta wiąże się 
z nową ważną inicjatywa poko­
jowa Związku Radzieckiego, 
przedstawioną w przemówieniu 
wygłoszonym 6 października br. 
w Berlinie przez Leonida Breż­
niewa.

Związek Radziecki gotów jest 
w trybie jednostronnym

zmniejszyć w porównaniu t. o- 
becnym stanem ilość broili nu­
klearnej średniego zasięgu roz­
mieszczonej w zachodnich re­
jonach ZSRR, pod warunkiem, 
że w Europie Zachodniej nie zo­
stanie dodatkowo rozmieszczona 
broń nuklearna średniego zasię­
gu.

Związek Radziecki powziął 
decyzję zmniejszenia liczebnoś­
ci swych wojHc w Europie Środ­
kowej. W ciągu roku z obszaru 
NRD zostanie wycofanych do 
20 tys. osób radzieckiego perso­
nelu wojskowego, tysiąc czoł­
gów i inny sprzęt wojskowy.

Związek Radziecki gotów jest 
współdziałając z innymi kraja­
mi, dokonać dodatkowych posu­
nięć zmierzających do umocnie­
nia zaufania i zmniejszenia nie- 
tSzpieczeństwa wybuchu woj­
ny.

Na przywódcach krajów 
NATO spoczywa historyczna od­
powiedzialność. Narody czekają, 
czy pójdą oni za przykładem 
Związku Radzieckiego i podej- 
mą odpowiednie konstruktywne 
kroki, czy też będą wolełi wciąg­
nąć Europę w nowy niebezpiecz­
ny okres wyścigu zbrojeń.

Strony podkreśliły doniosłe 
znaczenie układów Związku Ra­
dzieckiego. PRL. NRD i CSRS 
z RFN oraz porozumienia czte­
rostronnego z 3 września 1971 
r. w sprawie Berlina Zachod­
niego jak również konieczność 
ich bezwarunkowego przestrze­
gania.

ZSRR i NRD zdecydowanie 
występują przeciwko wielko­
mocarstwowej. hegemonistycz- 
nej polityce przywódców chińs­
kich — polityce zdecydowanie 
wrogiej wobec interesów socja­
lizmu. oraz wobec walki wyz­
woleńczej narodów i sprawy po­
koju. Strony podkreśliły ko­
nieczność dalszego energicznego 
przeciwstawienia <ię eksDansjo- 
nistycznej polityce Pekinu. 
Równocześnie pot wici dz.ily one 
gotowość nawiaz.mia normal­
nych stosunków m edzypań«two- 
wych z. ChRL — oaartych na 
zasadach pokojowego współist­
nienia.

W toku wymiany poglądów 
na problemy międzynarodowego 
ruchu komunistycznego i robotni­
czego uczestnicy rozmów pod­
kreślili, że rozwija się o.i w wa­
runkach unwcnienła się jednoś­
ci dziatnnia i dojrzałości ideolo­
gicznej. (P)

ChRL kontynuuje politykę hegemonizmu
Dokumenty kampuczańskiego MSZ

Nowj Jerk. 8 października
fP) ,.My chcemy Teda” — 

skandują uczestnicy coraz licz­
niejszych spotkań. Teda czyli 
Edwarda Kennedy'ego. Chcą go 
na prezydenta!

T hasto to mają wypisane na 
transparentach, koszulkach., ka­
peluszach. nalepkach na sa­
mochodami. Ta gorączką przed­
wyborcza jest osobliwa, bo prze­
cież do elekcji dobrze ponad 
rok. Dużo jeszcze może się 
zmienić, a przede wszystkim 
sam „obiekt pożadania" nadal 
rrie jest w pełni zadecydowany 
czy będzie kandydował.

Choć trzeba wiedzie”, że w 
ostatnich dniach na jednym z 
takich sęoracych spotknr Edward 
Kennedy oświadczył, że nieba­
wem wyjawi swa wole i„. en­
tuzjaści nie będą chyba zawie­
dzeni. Brzmi to jednoznacznie!

Oczywiście równolegli' odbv- 
wa sie wiele innych mityngów, 
na których oklaskuje się Jim- 
my’ego — Cartera lub Ronalda 
Regana czy Johna — Conna- 
lv'cgo. To już na odmianę kan­
dydaci republikanów, 
kilkunastu chętnych, 
wstępnych zebrań we 
kfch zakatkach ogromnego kra-

A niedługo, już w tym mie­
siącu. 13 października zaczna się 
na dodatek stanowe konwencie, 
próbne głosowania, 
prawybory obu partii 
nach.

Tak więc będzie 
ustająca kampania 

absorbująca 
miesięcy 

tysięcy 1

Łącznie 
tysiące 

wsiyst-

W reszcie 
w 36 sta-

to nic- 
wyborcza. 

przez 
dziesiąt- 

ludzi, ale

Ogromnie 
kilkanaście 
ki. setki
w pierwszym rzędzie pochła­
niająca czas tych. Którzy są 
kandydatami do prezydentury, a 
piastują oni r. reguły I'ink-"t 
sentitorów lub członków Izby 
Reprezentantów czyli są ludźmi.

Akademii Nauk NRD
óia radzieckich kosmonautów

BERLIN (PAP). 8 bm. ra­
dź -cc’- kosmonauci Władimir 
Kowaionpk i Aleksander Iwan- 
cze.nkow zostali odznaczeni 
przyznanym: im przez Akade­
mię Nauk NRD medalami im. 
Lr br.iiza.

Wręczając odznaczenia, pre­
zes Akademii, prof, dr Werner 
Sch.'er stwierdził, że 
wyrazem uznania dla 
nvch osiągnięć naukowo-tech- 
n: zny.ń, dokonanych przez 
załogę stacji orbitalnej Saju’-6.

(P)

są one 
wybit.

którzy powinni współrządzi 
krajem w nie najłatwiejszej dla 
niego sytuacji.

Ta nieustająca kampania wy­
borcza stawia we wręcz nie­
możliwej Już sytuacji urzę­
dującego prezydenta, również 
kandydata (chociaż wciąż nie­
oficjalne go) w przyszłych wy­
borach. W związku z tym np. 
gazeta bostońska ..Christian 
Science Monitor’’ wyraża obawy, 
że w miarę potęgowania się 
przedwyborczego pojedynku o 
przyszłą kadencję J. Carter co­
raz mniej będzie miał czaru na 
rozstrzyganie spraw bieżącej 
kadencji.

Porażka partii 
rządzącej w Japonii

TOKIO (PAP). Niedzielne 
wybory do izby niższej parla­
mentu japońskiego zakończyły 
się porażJcą rządzącej Partii Li­
beralno-Demokratycznej. W 511- 
osobowej izbie zdobyła ona 248 
mandatów, czyli o 1 mandat 
mniej niż posiadała przed ró«* 
pisaniem wyborów. Straty po­
niosła również Socjalistyczna 
Partia Japonii, zdobywając 107 
miejsc (poprzednio: 123 man­
daty).

Natomiast duży sukces wy­
borczy odniosła Komunistyczna 
Partia Japonii, zdobywając 39 
mandatów, czyli o 22 więcej. 
Pozostałe miejsca w izbie niż- 
swj podzieliły między siebia 
ęarria Komeito — 57, Partia 
Socjaldemokratyczna — 35 oraz 
posłowie niezależni — 19, a tak­
że przedsrawictele 2 niewiel­
kich partii, które w sumie zdo­
był'" 6 mandatów

Zdaniem prasy japońskiej, re­
zultaty wyborów spowodowały 
najpoważniejszy kryzys w sze­
regach Partii Liberalno-Demo­
kratycznej ed czasu jej powsta­
nia. Worawdz!e w dalszym cią­
gu PLD będzie mogła sprawo­
wać władze, ale tym razem bę­
dzie uzależniona od poparcia 
posłów niezależnych, z których 
"icksrość reorezmtnje 
krn'erwatywne. (PI

(Czytaj komentarz na str. ”>

pomady

Narodowa Organizacja
Obrony Rewolucji

Chińskie roszczenia 
wobec Bhutanu

DELHI (PAP). Wyszły na jaw 
nowe fakty świadczące o rosz­
czeniach tervtorialnvch Pekinu 
wobec sąsiednich krajów. We 
wrześniu rząd Indii i zaprzyjaź­
nionego z nim Królestwa Bhuta­
nu oficjalnie wyraziły rządowi 
ChRL swe zaniepokojenie w 
związku z coraz częstszymi przy­
padkami naruszania przez Chiń­
czyków granicy z Bhutaaem.

W odpowiedzi na protesty 
Bhutanu 1 Indii, władze chińs­
kie początkowo twierdziły, że 
mogło chodzić tylko o przypad­
kowe przedostanie się na teryto­
rium Bhutanu „pasterzy pasą­
cych swe stada”.

Później władze ChRL posta­
nowiły przedstawić rządowi 
Bhutanu nową wersję incyden­
tu: na terytorium Bhutanu we­
szli nie „pasterze”, lecz „spe­
cjaliści d/s demarkacji granicy".

W końcu Pekin postanowi! po­
stawić kropkę nad i w oma­
wianej sprawie. Jak podał 
dziennik „Indian Expcess”. w 
tych dniach przedstawiciel am­
basady chińskiej w Delhi zło­
żył wizytę w ambasadzie Bhu­
tanu i oświadczył, że od tej 
chwili Chiny będą traktowały 
protesty przeciwko tym incy­
dentom jako całkowicie bezpod­
stawne. Jeśli w tym rejonie 
przebywają obywatele ChRL — 
powiedział — wszystko jest w 
porządku, ponieważ Pekin uwa­
ża to terytorium za od dawna 
należące do Chin. (P)

HANOf (PAP). Korespondent 
PAP. Piotr Rudzki, pian: Na 
konferencji prasowej 8 bm. w 
Hanoi ambasador Kampuczań- 
skiei Republiki Ludowej w 
Wietnamie — Chea Soth przed­
stawił dwa dokumenty datowa­
ne 4 bm. — oświadczenie MSZ 
Kampuczy w związku z proce­
sem Pol Poła — lengn Sary 
oraz pismo tego resortu do 
MSZ ChRL.

Pierwszy tekst przypomina o 
niedawnym procesie przywód­
ców obalonego reżimu, oskarżo­
nych o zbrodnie ludobójstwa i 
skazanych przez trybunał rewo­
lucyjny zeodnie z prawem kra­
jowym i międzynarodowym. 
Jednakże reakcyjne władze chiń­
skie nie tvlko kontynuują oołi- 
trke hegemon izm u i ekspansjo­
nizmu w tym rejonie świata, 
ale udzielają pomocy 1 popar­
cia obalonej klice, daża 
przywrócenia ludobójczego 
żtmu. do podważenia 
budowy Kampuczr i 
życia w tym kraiu. 
woiucyjna Ludu 
energicznie potępia 
ckspansjonistów i 
ków oraz żada 
zaprzestania tego 
newrów.

Drugi dokument______ ___
Rady Rewolucyjnej Ludu Kam­
puczy do rządu ChRL. aby 
„zgodnie z pragnieniami i dą­
żeniami narodu kamnuctafiskie- 
go cieszącego sie oooarc:»m 
śwalowei Opinii publiczne! i 
obowiązującym prawem między­
narodowym zaprzestał 
nia jakiejkolwiek 
-chronienia i oom<xv 
łowi, lengowi Sarv : 
przestał Dtób reaktywowania 
ich ludobójczego teżimu na 
szkodę narodu kamrxici»nek.e- 
•o”.

do 
re- 

dzieła od- 
stabilizacji 
Rada Re- 
Kamnucze 
pekińskich 

ich Wspólni­
ka tegorreznie 
rodzaju ma­

zawiera apel

udziela- 
ochronr. 
Pol Po- 
abv za-

1

Sytuacia żywnościowa narodu 
Kamouczv jest trudna — pod­
kreślił ambasador. Ale to nie 
nowe władze sa odpowiedzial­
ne za głód w Kamouczy tviko 
reżim Pol Pola, który nie tyl­
ko zgładził trzv młn mieszkań­
ców w ciągu 4 lat. ale także 
zniszczy* państwowe struktury 
aosDodarczo-soołeczne. (P)

KAMPALA (PAP). Korespon­
dent PAP. Stanisław Grzymski, 
donosi: Prezydent Godfrey Bi- 
naisa dokonał w niedzielę o- 
twarcia nowego zgromadzenia 
ustawodawczego Ugandy i ogło­
sił plan odbudowy kraju, któ­
rego rozwój uległ zahamowaniu 
w czasie ośmioletnich autokra­
tycznych rządów Idi Amina.

G. Binaisa poinformował, że 
Uganda zamierza przystąpić do 
budowy nowego szlaku handlo­
wego, którv Dołaczr kraj z por­
tami morskimi Tanzanii.

Mówiąc o najbliższych zamie­
rzeniach gospodarczych Ugandy 
prezydent ws-nomniał o planach 
ożywienia turystyki, utworzenia 
państwowego towarzystwa gór­
niczego oraz o Inwestycjach, 
mających na celu rozbudowę sie­
ci koleiowei i telekomunika- 
crinei. Podkreślił, źe najbar­
dziej paląca potrzeba jest w 
chwili obecne j poprawa z.mpa- 
trzenia rynku w żywność i to- 
wa y pierwsze) potrzeby oraz 
stabilizacja cen. Szef państwa 
ugandrjskiego podkreślił w 
związku z tvm ważne znaczenie 
rnzwoiu rolnictwa, a zwłaszcza 
wprowadzenie bardziej no­
woczesnych metod uprawy roli 
i hodowli zwierzał.

Prezydent Binaisa zapowie­
dział też zdecydowaną walkę z 
nepotyzmem, korupcja, przemy­
tem i spekulanctwem. będący­
mi spuścizna do obalonym re­
żimie Amina. Poinformował, że 
w tworzonych obecnie na nowo 
silach zbrojnych zostanie całko­
wicie wyeliminowany trrbalizm. 
co uniemożliwi w przyszłości 
użycie armii w celu worowa-

dzenin kolejnych rządów dyk­
tatorskich.

Na wiązując do polityki zagra­
nicznej G. Binaisa podkreślił, 
że Uganda bedzie nadal aktyw­
nie działać w Organizacji 
Państw Afrykańskich i Dostę­
pować zgodnie z karta OJA. 
Prezydent podkreślił. że Ugan­
da iest zaangażowana w ruch 
krajów afrykańskich, zmierzają­
cy do wyeliminowania kolonia­
lizmu. neokolonializmtt i impe­
rializmu na kontynencie. (P)

Błqd pilota 
przyczyną katastrofy
lotniczej w Atenach

ATENY (PAP). Samolot pa­
sażerski szwajcarskich linii lot­
niczych. który uległ w niedzie­
lę wieczorem katastrofie pod­
czas ładowania na lotnisku w 
Atenach, miał na pokładzie — 
jak oficjalnie poinformowano — 
izotopy radioaktywne i część 
promieniowania radioaktywne­
go przedostała się do atmosfe­
ry. Nić Stanowi to jednak za­
grożenia publicznego.

Pojemnik z radioaktywnymi 
izotopami, przeznaczonymi dla 
celów farmaceutycznych. wvdo- 
byto już z wraku samolotu, któ­
ry spłonął. 14 osób poniosło 
śmierć w katastrofie a 10 zo­
stało rannych i przebywa w 
miejscowym szpitalu.

Przyczyną katastrofy, 
przypuszczalnie błąd pilota przv 
podchodzeniu do lądowania. (P)

powstaje w Afganistanie
DELHI (PAP). Korespondent 

PAP. Ryszard Piekarowicz in­
formuje: Narodowa Organizacja 
Obronv Rewolucji (NOOR) od­
powiednik Frontu Jedności Na­
rodu. powstaje w Afganistanie. 
abv zespolić społeczeństwo wo­
kół rządu i armii w walce z 
bandami kontrrewolucyjnymi i 
przyciągnąć ludność do udziału 
w budowie nowego Afganistanu.

Na mocy dekretu nr 4 po­
wołano komitet przygotowaw­
czy. który w najbliższym czasie 
zorganizuje konferencje założy­
cielska NOOR.

W NOOR beda reprezentowa­
ne Ludowo-Dcmokratycza Par­
tia Afganistanu, iei organizacja 
młodzieżowa i kobieca, związki 
zawodowe, siły zbrorne. a tak­
że zrzeszenia kupców i rze­
mieślników. inteligencie twór­
cza i współdziałająca z rządem 
cześć kleru muzułmańskiego.

NOOR wchłonie lokalne ko­
mitety obrony rewolucji, orga­
nizowane doraźnie od stycznia 
br. Komitety te skupiała obec­
nie. według orientacyjnych in­
formacji. blisko 30 tysięcy uz­
brojonych cvwilów, gotowych 
spieszyć 7. nomoca armii. W tvoh 
dniach podano w Kabulu, że 
Drzr aktywnym udziale zbroj­
nych drużvn komitetów obrony 
rewolucji rozbito ostatnio kil­
kusetosobowa bandę w’ prowin­
cji Lagman. 100 km na północ­
ny wschód od Kabulu. (P)
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• Na zaproszenie KC postępo. 
wej Partii Ludu Pracującego 
(AK EL) na Cyprze prze bv wała, 
delegacja KC PZPR na czele z 
członkiem Sekretariatu KC. kie­
rownikiem Wydziału Przemysłu 
Lekkiego, Handlu i Spożycia KC 
PZPR, Zdzisławem Kurowskim.

Przedstawiciele obu partii do­
konali wszechstronnego prze­
glądu dotychczasowej współpra­
cy PZPR i AKEL oraz wyrazili 
ż> czenie dalszego jej rozszerza­
nia i wzbogacania. Wymieniono 
również poglądy na temat pol­
sko-cypryjskich stosunków dwu­
stronnych, podkreślając ich uiv. 
teczność i wskazując na możli­
wość ich rozwoju. Zapoznano się 
także 2 rozwojem społeczno-yo- 
litycznym i gospodarczym obu 
krajów.

Delegacja KC PZPR spotkała 
się również z kierownictwami 
komitetów regionalnych AKEL w 
Paphos i Larnace oraz zwlcd :ła 
niektóre zakłady przemysłowo- 
handlowe.

© Cztery kraje karaibskie — 
Gujana. Grenada, St. Lucia i 
Jamajka — opublikowały w 
Georgetown wspólny komr-ikat, 
w którym pote*!łv decyrję ad­
ministracji USA dotycząca ma­
canego rozszerzeni ameryi^ń- 
sk:rj obecroScj w tym rejonie.

O Jayanrakash Nnravan. 77 ’eU 
ni przywódca gandbyjsk^n ru­
chu Sarwodaja (.,nodn?es'enie o- 
gółu*’), ojciec duchowy Janatv 1 
współtwórca jej sukcesu w-*»or- 
czego w 1377 roku, zmarł 8 bm. 
w Patnie po ciężkiej i dł-giej 
chorobie nerek. Rząd Indii ogło­
sił siedmiodniową żałobę naro­
dową.

0 Premier indyjskiego stanu 
Kerala. Vasude'an Nair, działacz 
KP Indii, złożył rezygnację swe­
go gabinetu koalicyjnego wsku­
tek rozbieżności między KPi i jej 
burżtiazyjnsmi partnerami w 
sprawie reformy rolnej.
• Według doniesień z Pretorii, 

tamtejszy sąd uznał b. południo­
woafrykańskiego szefa propagan­
dy. Eschela Rhoodie winnem 
malwersacji funduszów rządo­
wych i skazał go na < lat wię­
zienia. (PAP)
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ZYGMUNTA SZYMAŃSKIEGO

RUDOLF HOFFMAN

(P) W latach 70-ych w wie- i 
lu wysoko rozwiniętych pań- ’ 
stwach kapitalistycznych za­
szły dwie zasadnicze zmiany 
ekonomiczne. Po pierwsze, 
znacznie zmniejszył się przy­
rost dochodu narodowego. 
Po drugie, poważnie wzrósł 
udział sektora publicznego w 
podziale dochodu narodowe­
go. Na tym tle doszło do 
powstania stałego zjawiska 
sytuacji konfliktowych, na 
których podłożu wyrosła ob­
szerna już w’ tej chwili „li­
teratura kryzysowa” w USA 
i Europie Zachodniej. Spo­
śród wielu publikacji, jakie 
uJrazały się w ostatnich la­
tach, 'na szczególną uwagę 
zasługuje książka dwóch au­
torów: brytyjskiego profeso­
ra nauk politycznych Richar­
da Rosę i amerykańskiego 
profesora Guy Petersa pt. 
„Czy rząd może zbankruto­
wać?”, która wyszła w tym 
roku w wydawnictwie 
McMillana w Londynie.

Pod tym. niewątpliwie pro­
wokacyjnym tytułem kryje 
się jednak dosyć głęboko się­
gająca analiza zjawisk kry­
zysowych, zachodzących w o- 
statniej dekadzie lat w go­
spodarce wysoko rozwinię­
tych państw kapitalistycz­
nych. Tytuł książki wskazu­
je raczej na możliwość ban­
kructwa politycznego niektó­
rych rządów, w sytuacji, w 
której państwo i władze ko­
munalne nie potrafią zaw­
czasu zmienić swej polityki 
ekonomicznej, odpowiednio 
do nowo powstałej sytuacji 
gospodarczej.

Na podstawie głęboko sięga­
jącej analizy sytuacji w sześciu 
wybranych państwach: Wielkiej 
Brvtanii. Włoszech. Szwecji, 
RFN. USA i Francji, autorzy 
pracy dochodzą do wniosku, że 
pierwsze trzy z wymienionych 
krajów stoją w chliczu ban­
kructwa politycznego, podczas 
gdy ostatnia trójka państw m» 
szanse wyjścia z kryzysu.

Bankructwo polityczne — 
/.daniem autorów — polega na 
utracie zautania indywidualnych 
obywateli eto polityków, w wy­
niku czego państwo traci swój 
autorytet. W praktyce zjawisko 
to wyraża się w buntach po­
datkowych, ujawniających się 
u- powstaniu „tajnego sektora” 
gospodarki, w którym dokony­
wane sa wolne od podatków 
transakcje. Najbardziej jaskra­
wym tego rodzaju przykładem 
ieet Dania, gdzie mecenas Mor- 
gen* Glistrup od lat uprawia 
talu właśnie proceder. A wy­
korzystując niezadowolenie efe- 
ści wyborców, stworzył nawet 
partię polityczną, będącą dru­
gą co do wielkości partią po­
lityczną. reprezentowaną w par­
lamencie.

Nadmierna rozbudowa sekto­
ra publicznego, niemożność u- 
zyskania wglądu w jego dzia­
łalność i kompleksowość powo­
duje. że sektor ten zaczyna się 
iządzic własnymi prawami, nie­
zależnie od kierownictwa poli­
tycznego państwa. Stąd też po­
litycy nie są w stanie oceniać 
efektów podejmowanych uch­
wal. ani zapanować nad dzia­
łalnością tego sektora. Dosyć 
znamienny jest tu przykład 
Szwecji, gdzie wytworzyła się 
kasta „nietykalnych” w postaci

grupy wyższych urzędników 
państwowych od dyreklora biu­
ra wzwyż — których żaden o- 
bywatel nie może oskarżyć 
przed sadetn szwedzkim za 
przekroczenia popełnione w 
czasie sprawowania władzy. 
Odpowiednią uchwala Riksda­
gu, gwarantująca tej grupie o- 
sób taki właśnie przywilej, do 
dziś ukrywana jest przed spo­
łeczeństwem.

Jak pisze many publicystą 
dziennika „Srenska Dagbladet” 
Bertil Óstergren. opisany przed 
chwilą „tajny sektor” nielegal­
nych transakcji finansowych, 
wolnych od podatków, istnieje 
i prosperuje w Szwecji już od 
lat. Chcąc ratować się przed 
podatkami (opodatkowane są 
nawet konta bankowe!), ludzie 
często inwestują swoje oszczęd­
ności w obligacje państwowe 
(wolne od podatku) oraz dzie­
ła sztuki, czyli nieproduktyw­
nie i niezgodnie z interesem 
państwa.

W pogoni za glosami w wy­
borach powszechnych, politycy 
często występują z nadmierny­
mi obietnicami materialnymi, 
których realizacja wymaga du­
żych nakładów finansowych. 
Niespełnienie tych obietnic po 
wyborach wywołuje zjawisko 
schizofrenii i niedowierzania, 
zarówno u polityków, jak i 
przeciętnych obywateli. Z dru­
giej strony w poszukiwaniu co­
raz to nowych podatków, sięga 
sie coraz bardziej nawet do za­
robków średnio zarabiających 
robotników, a uzyskane pienią­
dze na cele socjalne coraz czę­
ściej trafiaja w próżnię. Typo­
wym przykładem jest tu po­
moc finansowa dla alkoholi­
ków. której bezpośrednim na­
stępstwem jest wzrost alkoho­
lizmu i wzrost liczby 
ków nie pracujących.

Autorzy książki 
także wielu politykom 
myslowośei i sięganie . 
statzałe metody rządzeniu. To 
co dawało dobre rezultaty w 
latach 50-tych i 69-tycń. nie 
da się już stosować w radykal­
nie zmienionej sytuacji ekono­
micznej lat 70-tycb.

Rosę i Peters, jako obrońcy 
burżuazyjtwgo porządku polity­
cznego i .społecznego, kończą 
swoją krytyczną analizę wyso­
ko rozwiniętych państw ekono­
micznych optymistycznym ak­
centem: wystarczy zmienić pro- 

mnicj na 
na in- 
znowu 
dobrze

alkoholi-

zarzucają 
brak po* 
po przc-

porcje wydatków — 
cele socjalne i więcej 
węstycje przemysłowe i 
z wszystkim będzie tak 
jak w latach 6t»-tych!

Wierzą oni także, że o 
nabywcza pojedyńctego obywa­
tela zostanie nic Zmieniona, to 
nie uastapi żaden kryzys zau­
fania do polityków. Gdyby 

‘śbrawa była jednak tak pro­
sta. to wielu polityków na Za­
chodzie. już dawno przystąpiło­
by do realizacji porad prof. 
prof. Rosę i Petersa. Zamiast 
tego nadal idą oni na ryzyko 
utraty zaufania wśród wybor­
ców j w rezultacie smierzają 
cio bankructwa własnej kariery 
politycznej.

O ile sama analiza zjawisk 
kryzysowych na Zachodzie 
obu wspomnianych naukow­
ców jest niezwykle interesu­
jąca, to jednak przyczyny 
tych zjawisk tku-ią znacznie 
głębiej w — strukturze u- 
stroju kapitalistycznego doby 
współczesnej, w jego antago- 
nistycznych sprzecznościach, 
w walce klas, o których au­
torzy książki woleli nie 
wspomnieć.

ile sita

Tak więc, zgodnie z przewi­
dywaniami, Pieter Menten 

jeszcze raz wygrał ze spra­
wiedliwością. Decyzja sądu 
rotterdamskiego, odraczająca 
jego proces bezterminowo ze 
względu na stan zdrowia, w 
praktyce oznacza bezkarność 
dla Mentena. Menten właści­
wie został uwolniony od winy 
i kary. To prawda, że sąd 
pierwszej instancji skazał go 
na 15 lat więzienia, ale wy­
rok ten został następnie u- 
chylony i Menten może uwa­
żać się za człowieka uniwin- 
nionego. Tak też głoszą jego 
poplecznicy: Menten jest nie­
winny, wyrok został przecież 
uchylony. Opinia publiczna 
widziała starania sprawiedli­
wości holenderskiej, aby uka­
rać przestępcę. Wilk jest więc 
syty, a i owca (czyli Menten) 
cała. Co się rozegrało za ku­
lisami afery Mentena pozosta­
łe — jak na razie — tajem­
nicą.

V prawie tysiącstronieowym 
raporcię komisji prof. Schocffe- 
ra analizującym przyczyny wie­
loletniej bezkarności Mentena 
znajduje rię znamienne stwier­
dzenie: otóż — nigdy nie prze- 
prov.—-zono w Holandii docho­
dzeń finansowych wyjaśniają­
cych pochodzenie fortuny Men- 
tena. Nie przęnrowadaono. po- 
m’mo że już od pierwszych lat 
po wojnie wiele osób występo­
wało z zarzutem, iż Menten 
zrabował im dzieła sztuki, an­
tyki, biżuterię.

U’ 1945 roku zgloalł się do po­
licji bołenderskief Mieczysław 
Zagajski - przed 19®. rokiem 
bogaty kolekcjoner z Warszawy 
— który roepotnal wśród zgn»- 
madzonych w piwnicy domu 
Mentena obrazów, także swoje. 
25 maja 1947 roku Stefan Bade­
nii przesłał do Holandii listę 
swoich dzieł sztuki — w tym 
głównie zabytkowej biżuterii — 
n zi8bś>wam<' których podejrze­
wał Mentena.

W poe.adanie majafku M*n- 
len wszedł w bardzo prosty

(PI Jasi tyją Francuzi? Dzię­
kuję, dobrze. Nawet bardzo 
dob-<e Tak, jakby nie w:e- 
dzieli wcale, że przyzywają 
kryzys naftowy, inflację i bez­
robocie...

i inne wielkie miasta 
pęcznieją od samo- 
i to bynajmniej nie 
maluchów, od no- 

i domów
od nowych

Paryż
Francji 
chodów, 
samych
wych biurowców 
mieszkalnych, 
wspaniale urzącLtmych do­
mów towarowych, gdzie przez 
cały dzień przewijają się tłu­
my kupujących.

Wielkie aglomerację fundu­
ją sob.e coraz doskonalszą 
komunikację miejską, draża 
korytarze nowych linii metra, 
poszerzają ulice, budują pod­
ziemne i naziemne przejazdy.

złomie rozwoju gospodarczego 
oraz o przejaw bezkrytycznego 
zachłystywania Się stopą życio­
wą dużo wyższą od naszej. 
Gdybym nawet chcia! zapom­
nieć o tym. że Francja przeży­
wa kryzys, nie udałoby m! się 
to. gdyż .-Iowo „kryzys” powta­
rza się jak refren piosenki w 
artykułach catej prasy francu­
skiej i we wszystkich wystąpie­
niach działaczy opozycyjnych 
oraz — co może się wydać zdu­
miewające — przedstawicieł: 
władzy, me wyłączając premie­
ra Francji i jej prezydenta.

Ale dziwny to kryzys. Wszys­
cy wspominają dziś rok 1973 
(ostatni przed podwyżą cen ro. 
pv naftowej), jak raj jakiś 
utracony. Ale wzdragają się 
przyznać, że wcale n:e żyją 
dziś gorzej niż wtedy. Bezspor­
ne dane statystyczne wskazują 
na to, że w okresie 1973—78 
siła nabywcza ludzi utrzymują­
cych się z nlac (a stanowią oni 
33 procent całej ludności 
aktywnej Francji) rosła prze-

tylko jedna rodzina na dzie­
sięć). 40 procent rodzin zaku­
piło zamrazalnik, 30 procent — 
aparat Hi-fi. Około 20 procent 
rodzin ma, poza stałym miesz­
kaniem w mieście, tzw. drugą 
rezydencją, czyi: — większy lub 
nuut juzy — dom na wsi i oczy­
wiście kawałek z-emi. Co roku 
Francuzi wydają iączaie ok. 120 
mld franków (28 mld dolarów) 
na zakup nieruchomości i zie­
mi — nieraz wszakże dla za­
bezpieczenia swych pieniędzy 
przed utratą wartości.

Mimo tych wszystkich obiek­
tywnych danych. większość 
Francuzów skarży się, że ich 
dochody nie pozwalają im żyć 
tak jakby chcieli. Skargi te 
słyszałem osobiście z wielu ust 
A ankieta przeprowadzona 
przez Ośrodek Badania Warun­
ków 2!vcia (CREDOO. opubli­
kowana właśnie przez tygodnik 
,.Le Nouvel Economisle", stwier­
dza, że 53 procent responden­
tów musi regularnie ograniczać 
niektóre pozycję swego budże­
tu rodzinnego. Chodzi co praw­
da głównie o wydatki na wa-

Foi. Daniel KazimieuM
Na paryskiej ulicy

Wystarczy przyjrzeć, 
memu Paryżowi, aby zdać so­
bie sprawą z dokonanego po­
stępu. Metro zostało unowo­
cześnione. jego stacje nabrały 
blasku, a podziemna ekspre­
sowa kole.’ regionalna (RERJ 
prneena Wiólki Paryż córa? 
nowymi liniami, zbliżając do 
miasta mieszkańców podmiej­
skich osiedli.

Nie tylko Paryż (prawdę 
mówiąc. Paryż najmniej!), ale 
takie Lyon, a nawet mniejsze 
miejscowości, jak Chalon w 
Burgundii czy Erreuz w Nor­
mandii, które odw.edzilem w 
czasie krótkiego pobytu we 
Francji (samotrzeć, na zapro­
szenie francuskiego Minister­
stwa Spraw Zagranicznych) 
poprawiają warunki bytu 
ludności, otaczają opieką śro­
dowisko naturalne, zakładają 
parki, zieleńce, wznoszą sta­
diony sportowe i baseny.

Niechaj czytelnicy nie myślą. 
te chodzi tu po prostu 0 opty­
kę dziennikarza, który przyje­
chał do Francji z Polski, a więc 
z kraju o niższym od niej po-

clętnie co roku o 2.4 procent. 
Cnodzi oczywiście o przeciętną, 
zu którą kryjaaię rzecz jasna po­
ważne różnice. Ale bynajmniej 
niekoniecznie uderzając-' t» 
klasę roboinicz*. jako całość. 
Tylko jej najgorzej Usytuowa­
na część poniosła u«zczerb«k. 
Większość uzysksła nawet po­
ważniejsze przyrosty płac niż 
pracownicy umysłowi (czyli „le» 
< adres", jak powiadają Frań- 
cuzi). Niestety, prawdą jest, że 
dynamika wzrożtu realnych 
plac maleje od dwóch lat, a w 
nadchodzącym roku będzie to 
po prostu wzrost zerowy.

Tymczasem jednak model 
społeczeństwa konsumpcyjnego 
opanowuje całą Francję — 
prawda, że w nierównej mie­
rze (co" jest zresztą głównym 
przedmiotem krytyki opozycji). 
70 procent rodzin ma samo­
chód, a 20 — nawet dwa. Co­
raz częściej zresztą jest to du­
ży samochód, jak na zachodnio­
europejskie stosunki. Interesy 
sprzedawców samochodów idą 
doskonale, a na Renault R5 na 
przykład trzeba nieraz czekać 
do 5 miesięcy. T to nie bacząc 
na to, że litr benzyny kosztuje 
3 franki, a więc przeszło dwa 
razy więcej niż w Ameryce.

kacje I odpoczynek. A ponadto 
88 respondentów przyznało, że 
dla przeżycia wraz Z rodziną 
miesiąca wyslarczajn im wla- 
sne dochody, bez potrzeby ucie­
kania się do pożyczek. Ale 
przekonanie, ze poziom życia 
nie rośnie w zadowalający »po- 
HÓb jest udziałem nie tylko du­
żej części klasy robotniczej, ale 
i wysoko uposażonych pracow­
ników umysłowych, w tym 
i kadry kierowniczej.

Znany ekonomista francuski, 
Alfred ’ Saucy, napisał kiedyś 
że pewien badacz (może wy­
imaginowany, a w każdym razig 
nie nazwany przez S«uvy’ege 
po imieniu) spróbował przez 
ciekawość zestawić opinie wy­
rażane na temat poziomu życia 
w toku historii. „Gdybyfcmy 
zrekonstruował: łańcuch tych 
opinii -r powiada Sauvy — do- 
szlibyśmy do wniosku, że je­
steśmy dzisiaj biedniejsi niż 
nasi przodkowie w czasach 
średniowiecznych”.

Jest z pewnością coś z praw­
dy w tej anegdocie. Ludzie 
mają wszędzie — a ch?’ba 
szczególnie we Francji — ten- 
dericię do skarżenia się na

swój ioa i chwalenia czasów 
minionych. Ale głębtua przy- J 
czyna niezadowolenia ponad 
połowy społeczeństwa francu- ' 
skięgo tkwi chyba w tym, żę 
to co wydawało się jej zado­
walające jeszcze kilka lat te­
mu znajduje się dzisiaj poni­
żej wymaganego minimum, 
zwłaszcza gdy widzi się go­
łym okiem jak druga część 
społeczeństwa nurza się w 
rozkoszach „konsumeryzmu” 
i żyje o niebo wyżej od owe­
go minimum.

Koniec końców, połowa pra­
cobiorców zarabia dzisiaj w< 
Francji mniej niż 3000 fran­
ków miesięcznie, jak wynika 
z opublikowanego w kwietniu 
raportu Narodowego Instytutu 
Statystycznego (INŚEE). A kto 
choć trochę zna ten kraj, wie 
doskonale, że nie jest to dużo.

Trzeba tu wszakże czym prę­
dzej dodać, iż w rzeczywistości 
połowa rodzin francuskich 
nie żyje wcale za mniej niż 300C 
franków. Po pierwsze, ponad 
60 procent kobiet jeat dziś za- 
trudnionrch we Francji i uzu­
pełnia swvm! dochodami zarob­
ki męża. Po drugie, doliczyć 
wypada do rodzinnych „akty­
wów" poważne świadczenia so­
cjalne. Po trzecie uwzględnić 
wvpada pewne, wcale nierzad­
kie, dodatki w naturze, m.in. 
darmowe lub pfawie darmowe 
mieszkania „służbowe". No i po 
czwarte, nie wolno zanominać | 
o nielega’nej pracy d'datko- 'I 
wej. chałturze javbvśmv no- 1 
wiedzieli u nas, która — -nrt<-- < 
strzenia się we Pzea-’1 w za. 
,tras-a’--vm t-mn1'. W 
tak "b'!rt» wre-ir""'*”' 
nr-ro!c‘-e i*'— b-dr r-d-ks- r«. 
......................... ------• 

f* f***, 
a n'ę !T"7 f-r-'-*w.

W......"-o to »•'. rr>"'« ' ć-
nak ftkt’1, te tak *ak C?’!a ra 
czasów C zara pod-ielora hyf' o 
na części trzy, tak d*i»'d«a , 
Frcncja nodzielona jest na I 
dwie części, z których j dnel c 
wlrd'ie s'e bard»o dobrze, a I 
fevt»!ej tvlko nieźle (choć nie I 
ż I e). Pó”a o«vw!iclę wcale 
nie"fla liczbą ludzi otarwych 
I samotnych oraz dużym odset­
kiem cudzoziemskich robotni­
ków zatrudnionych nrąy niżej 
nłatnycb zajęciach. Istnienie ta­
kiego subprolętariatu jest cha­
rakterystyczne dla wszystkich 
zachodnich społeczeństw kon- 
suenpyjnych.

Cale to pospieszne trochę i 
raczej optymistyczne spojrze­
nie na mikroekonomikę Frań- 
cji z lotu ptaka n'e wyczer­
puje en tej p-awdv o sytuacji 
kraju. Francuzom w edzie się 
na ogół bardzo dobrze. Ale 
ekonomiści zajmujący s-ę zjt- 
wiskarr.1 makroekonomiczny­
mi są zaniepokojeni. Uwata- 
fą. iż Francja żyje ponad 
start, przejada swój majątek, 
więcej konsumuje niż inwe­
stuje. Są zdania, że ożywa­
nie. dające się zaobserwować 
w mikroskali, jest przejawem 
niebezpiecznej euforii infla­
cyjnej. Eksperci przyglądają 
się z troską nie dającemu się 
opanować spadkowi wartości 
pieniądza i w-zrostowi bezro­
bocia. Sfery rządowe i opo­
zycja mają co prawda od­
mienne poglądy na temat spo­
sobów opanowania sjluacjl, 
ale zgodne są co do tego, ie 
taka sankcja jest niezbędna, 
jeżeli Francja ma utrzymać 
i możliwie poprawić swą po­
zycję w rodzinie wysoko 
uprzemysłowionych państw 
świata.

Potrzeba SALT
(P) Nie ma prawie dnia, 

aby radziecko-amerykanskse 
układy o ograniczeniu strate­
gicznych broni ofensywnych 
SALT II nie byty publicznie 
dyskutowane i komentowane. 
Zarówno podczas debaty «’ 
Zgromadzeniu Ogólnym Naro­
dów Zjednoczonych, jak i w 
czasie innych spotkań poli­
tycznych. Wystarczy wspom­
nieć rozmowy Leonida Breż­
niewa z Międzynarodówkę 
Socjalistyczną czy spotkanie 
przywódców Francji i RFN 
jak też berlińskie przemówie­
nie radzieckiego przywódcy.

Można w przemówieniach < 
komentarzach dostrzec coraz 
powszechniejsze zrozumienie 
iraoi tuch układów dla dalsze- 

Z per- 
jasna 

że nie 
__________ ___________ i zau­
fania na naszym kontynencie 
oddzielić od klimatu politycz­
nego stosunków między dwo­
ma wielkimi mocarstwami. 
Nie było też przypadkiem, że 
próby zatrucia tych stosunków 
koncentrowały się na losie 
SALT II, choć posługiwano si< 
chwytami, które w żaden spo­
sób nie odnoszą się do rów- 
nowagi strategicznej ani nawet 
do równości bezpieczeństwa, 
owych kardynalnych zasad 
dialogu prowadzącego do o- 
graniczenia broni i zbrojeń.

Leonid Breżniew wskazał 
wyraźnie na zależność jaka 
istnieje między ratyfikacją i 
wejieiem w życie SALT 1! a 
daltzymi etanami rokowań dla 
prr:jotowa~.ia, już z sz'..~~:m 
-dr -lim, SALT I ’■ Cdnosi 
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i rzyztwe się ft d i przetargu 
nieograniczonego rod hatlcm 
„kto da więcei Pentagono-'i", 
z drugiej natomiast — próbu­
je się przed SALT HI dopro- 

I tradzić do rakietowych faktów 
dokonanych w Europie Za­
chodniej.

Procesy te mogą doprotra- 
dzie do zmniejszenia l orry-ei. 
jakich w sferze ogra c-enla 
broni spodziewano się od u- 
kladów SALT. Korzyści poli­
tycznych i finansowych, wy­
miernych i odczuwalnych nie 
tylko w stosunkach radziecko- 
-amerykańskich. Dlatego po­
trzebna jest ratyfikacja SALT. 
Wejście tyćh porozumień to 
łyei<' utrudni d-tołania prze­
ciwników odprężenia.

tropi tych układów dla 
go postępu odprężenia. 
spektywy europejskiej 
stało się również to, 
można bezpieczeństwa

Zza kulis sprawy Mentena ANDRZEJ GASS

„BRUDNA FORTUNA"
sposób — po śmierci rodzin 
profesorów Ostrowskiego i Gre­
ka —• zawładnął ich mieszka­
niami. Profesorowie Ostrowski 
i Grek zostali wraz z. pozosta­
łymi lwowskimi profesorami 
rozstrzelani na Wzgórzach Wó­
leckich w nocy z 3 na 4 lipca 
1941 roku. Egzekucję przep-o- 
wadzila grupa do specjalnych 
zadań pod dowództwem dr. 
Ebe.-harda Schoengartha. w 
której Menten służył jako Son- 
derfuehrar. pełniąc funkcję 
przewodnika i tłumacza. Poza 
tvm łączyły go z Schoermar- 
them stosunki przyjacielskie. 
Trzeba wiedzieć, te Schoen­
garth b'ł komendantem Po­
licji Bezpieczeństwa i Służby 
B< zpicczeństwa w Generalnej 
Guberni, czyli popularnie mó­
wiąc byt szefem Gestapo w GG 
Jak zażyle byty ta stosunki o- 
powiedziżl w ilpcu 1977 roku, 
niejaki Wilhelm Rosenbaum 
(totumfacki Schoengartha. po­
tem kierownik szkoły policyj­
nej w Rabce oraz nadzorujący 
k»svno SD w Kraków f przy 
ul. Lenartowicza 17. skazany w 
1965 r. na karę szesnastok.-ołnr- 
ęo dożywotniego więzienia). 
Rosenbaum stwierdził, te Men- 
tea pozostawał w blUkicti *o- 
• unkach z oftceram1 SD: S<bo- 
engarthem i Heimem (Frani 
Heim był referentem SD przy 
..rządzie GG". a w gronie do 
specjalnych zadań dr. Schoen- 
zartha oetn.l funkcję laderey 
dowódcy). Kiedy w domu wy- 
no-zmkosrrei SD w Rabce od- 
bywato się weoeie Heima, 
wśród zaproszonych gośr. troi 
Mereen. Menten i Schoengarth 
— powiedział Rosenbaum — 
co pewien czas przi-jeżdżall na 
U ł-noczynek do Rabki. W ak­
tach prokuratury hamburski-j 
prowadzącej swego czaru do- 
cbodzenie w sprawie mordu na 
profesorach lwowskich (nawias

śmierci s«n mówiąc, dochodzenie umo­
rzono) znajdują się zeznania 
niejakiego Kammera. który 
„twierdził. te Scboengarth wy­
dał rozkaz (najprawdopodob­
niej na poleceni- Berlina) za­
aresztowania profesorów i o 
ich losie rowtrzygnąl wraz z 
Franiem Heimem.

Uderzające 
dwie
wane 
tych 
tylko 
tych
-kich 
najbogatszych.

____ || jeet. śe tylko 
rodziny zostały wymordo- 
całkowicie; w pozosta- 

wj-padkarih rozstrzelano 
męzczyzii. Mi«okan.a 

dw<kh rndr.:n - Ostrow- 
i Greków — należały do 

Dodatkowo u 
prót Ostrowskiego zdeponowa­
ły cenne przedmioty rodziny 
Badenich, Jabłonowskich. Ho- 
roehów. Gubrynowiczów. Hevd- 
lów. Według zgodnych stwier­
dzeń, w mieszkaniu prof. 
Ostrowskiego znajdował się o- 
gromny majątek w dziełach 
sztuki, biżuterii i w zlocie.

Pani Maria Voelplowa znała 
Mentena przed 1939 nokiem. W 
lipcu 1941 r. zobaczyła go po­
nownie: „Trzeciego dnia po za­
jęciu Lwowa przez Niemców 
Menten przyszedł do mnie do 
domu. Przyszedł wówczas po 
cywilnemu: jednak zaroś ze- 
znaczyt. tr JeM wielką figurą 
W parę dni potem przyszedł do 
mnie znowu, ale już w mundu­
rze SS-mana. ze wszystkimi 
widocznymi ocnakam: łermacj: 
SS. Wówczas powiedział mi. fe 
drwtat we Lwowie mieszkań.» 
po profesorze Ostrowskim, a je­
go przyjaciel, który był wów­
czas szefem Gestapo za knował 
rr»te*żkan'e profesora Bartla.

to z profesorem Ostrowskim — 
oświadczył mi te profesor I 
jego rodzina lostal. arssziowa- 
ni... •

Mieczysław Smolka t Mel­
bourne jesC gotów zeznać n 
tym, oo widz.ał we Lwowie,

Pan Smolka suał Mentenów 
orzed 1939 rokiem, spotykał ich 
u swoich kuzynów. Mentena 
apotkał ponownie w lśpcu 
roku: „Rocpcanalem go
tychmiańt kiedy atał przed 
mą kamienicy, w której_ 
Mkali pp. Osbrowacy.
w jakiś tydzień po ich areszto­
waniu. Przechodząc ulica Ro- 
manowicza, ale po przeciwnej 
stronie domu, w którym mi«x- 
kali PP. Ostrowscy zobaczyłem 
jak tragarze wynosili meble 
„empire” ładując je na otwartą 
lorę ciężarową. Jeden z traga­
rzy wynosił portret par. i 
Ostrowskiej, malowań'’ przez 
Mehoffera. Portret Uzi znalem 
doakonale. gdyż wisiał w ma­
łym salonie mieszkania pp. Os­
trowskich. Menten stojąc przed 
bramą był tak zajęty pilnując za­
ładowywania, że na przechod­
niów nie zwracał uwagi."

Pan Tadeusz Podborodeck-. 
szofer Mentena: o tym co znaj­
dowało się w piwnicach w.lli 
Mehoffera. Portret ten znalem 
w Krakowie: „W magazynie 
nie było się gdzie obrócić. 
Obrazy byty poeawijana w dy­
wany. . Dywanów było może ze 
IM albo ze 300 sztuk. Stały 
zrolowana wzdłuż magazynu... 
Obrazów brio bardzo duło każ­
dy obraz był oałonlęH- gazeta 
rJotona we dwoje i założoną na 
ramą, abr ramy kę nte ociera­
ły "

W antsrrkańakim „Dokument 
Center- w Berlin w Zachodnim 
odnaleziono wiele dokumentów 
n śledztwa prowadzonego w 
1942 : 1943 r. przeciwko Mente- 
nmri i SS-mano«n z jego oto­
czenia. O Meateme mówi s.ę w 
nich iż był .Yertrauans-nar.- 
nem" — czy!’, mężem zaufania, 
aąenlem. szpclem. Grupie SS- 
-twtów (w tym -akze Ment-no- 
wi) która grasowała we Lwo­
wie zarzuca ><.ę .jplgororrams i

1941 
na- 

bra- 
mie- 

Było to

rabunki". W sprawozdaniu sę­
dziego SS z 24 lipca 1943 r. o- 
mówione aa przyjąć1 elskie sto­
sunki Mentena z oficerami SD. 
Najciekawsze zdanie dotyczy 
Scharfuehrera Wilhelma Badu' 
ry, który: za zgodą komen­
danta policji bezpieczanstwa 
względnie tego zastępcy Ober- 
st ur mbann fuehrera Heima,
wielokrotnie przewoził cięża­
rówka skrzynie i dywany dla 
Mentena ze Lwowa no Krako­
wa...”

Wiec wszystko odbrwalo się 
pod opieka szefów Gestapo w 
GG. Nic też dziwnego, że Men- 
ten po wojnie utrzymywał cór­
kę Scboengsrtha (powiesili go 
Anglicy w 1948 r.) i finansował 
jej studia. W sadzie amster­
damskim powiedzuał o Schoen- 
garlhcie dosłownie: „Wiele mu 
zawdzteczałcm". Rzeczywiście 
berdzo wiele, bo mająiek.

W aktach sprawy Mentena 
znajduje się zeznanie byłego 
sędziego SS. który podczas oku­
pacji urzędował w Krakowie i 
aresztował Mentena. Pan Sachs 
— dzisiaj również prawnik — 
tak opowiadał: „Na początku 
lipca 1942 noku zaprosił mnie 
na rozmowę prezes sądu VI SS 
policji w Karkow e. SS-Obrr- 
gruppenfuehre:- i gen. policji 
Friedrich Wilhelm Krueger... 
Poinformowano mnie, te we 
Lwowie — z jakich powodów i 
przy jakiet okazji, nie pamię­
tam — natrafiono na dużą, pus­
tą willą, która była opieczęto­
wana oetemplowar.rm pismem. 
Z tnsma wynikało, że budynek 
został skor.fiskmr.inr przez po­
licję bezpieczeństwa., przy bliż­
szych ustalen.ach. dlaczego 
dom Mo: pvs‘y 1 zap-eczętowa- 
nr. natrafiono na nazwisko o- 
b-nratelz holenderskiego, u kt<S- 

' rego miała »lę maidowsć za­
wartość m eszląnnia. lub co 
najmniej jej cześć”.

Sędzia 
tu-Jował 
. Mentir. 
formacji

SS wezwał Mentena i 
go przesłuchać, ale: 
odmówił wszelkich !n- 

. i precyzyjnych danych 
Równocześnie z jego pnae.-łu- 
chanłem dom. w którym miesz­
kał w Krakowie został odnale- 
zorrr i prze^ukaoT. P-n tej 
uwacj. aędzsa, który enal śeco-

ną tę misję, natrafił w piwni­
cach domu na obszerny „maga­
zyn". Ponieważ znajdując- się 
tam przedmioty bylv w nieopi­
sanym nieładzie i sprawiał'- 
wrażenia rzeczy zgromadzonych 
i znoszonych w pospiechu, no- 
wzięliśmy podejrzenie, że cho­
dź.’ tu o bezprawnie przywłasz­
czone mienie”.

Śledztwo w sprawie rabun­
ków przez SS-manów i Men- 
Lena przybrało znaczna rozmia­
ry. Mentena, jako współpra­
cownika SD umlssacaono w 
„areszcie honorowym", pani 
Mentenowa portrzeliła się, gdy 
rewidowano mieszkanie, zresz­
tą rana była niegroźna. Zagro­
żona w swych interesach gru­
pa SS-manów przystąpiła do 
kontrakcji. Sędzia Sachs tak o 
tym mówi: „Postępowanie są­
dowi nie mogło zostać dopro­
wadzone do końca i zamknięte. 
Po pierwsze: ponieważ Menten 
zbiegł, a policja bezpieczeństwa 
odmówiła informacji o miejscu 
jego pobytu. Po drugie: akta nie 
mogły zostać zamknięte, gdy i 
pewnego dii całość akt wraz 
ze wszystkim: załącznikami o- 
debrans zuotała przez wysokie­
go rangą SS-mana, przysłanego 
do Krakowa z polecenia Reicha- 
fuehrera SS i odtąd nigdy wię­
cej ich nie widziałem... poleco­
no mi nic więcej w tej sprawie 
nie czynić i niczego nie żą- 
dać—*

Mentenow' zwrócono cały 
jego majątek i zezwolono ng 
wyjazd do Holandii, wkrótce 
po nim udał się tam dr. 
Schoengarth, abr objąć po­
dobne stanowisko, jakie puu- 
towai w okupowanej Polsce

W życiu Mentena istnieje 
pewna prawidłowość: te 
wszystkich swoich procesów 
wychodził cało, gdyż nagle 
zaczynały działać jakieś ta­
jemnicze siły zainteresowane 
w tym. aby ukryć poczynania 
Mentena i ludzi z jego oto­
czenia. Tak było kiedyś i tak 
}e«t dzisiaj. Brudna fortuna 
chroniła i chroni przed pra­
wem.

KAROL SZYNDZILIOIZ

Faza schyłkowa
IP) Partia Liberalno-Demo- 

kratyetna jest nadal najsil­
niejszą partią polityczną w Ja­
ponii, lecz nie potrafi już sa 
modzfelnie rrąd.-tć. Niedzielne 
wybory powszechne do niiitei 
izby parlamen'u potwierdziły 
więc to o czym wiedziała od 
dawna większoić japońskiego 
społeczeństwa. « 2 czym kon­
serwatyści nte chdeli żad­
ną miarą pogodzić.

Brzmi zatem jak paradoks 
fakt, te dotychczasowy pre­
mier Mascyoshi Ohtra zwołał 
przedterminowe wyuory to ce­
lu powiększenia przez iego 
partię (PLD) stanu posiada­
nia w parlamencie. Nie czy­
nił zresztą tępo zupełnie bez­
podstawnie. W ostatnim cza­
sie konserwatyści notowali 
wzrost popularności, co moż­
na było odczytać jako zwrot 
w syąnalizotoani.yn od 1975 r. 
kryzysie zaufania do tej par­
tii.

Nadzieje spełzły )'dnak na 
niczym. Jak ośtolsdrrył tui 
po otrzymaniu wyników Ohi- 
ra nawet przy poparciu nie­
zależnych deputowanieh kon­
serwatywnych PLD nie uzys­
ka 271 mandatów u> tarle- 
mencie, a dopiero te zapew­
niłoby jej stabilną więks oić. 
Pytanie więc — co dale;?

Nie ulega wątpliwości, że 
konserwatystom uda się jakoś 
„zmontować” nowy gabinet 
przy poparciu wspomnianych 
postów niezależnych — utraci­
li tylko jeden mandat. Ale ży­
cie nowego rządu, kierowane­
go przez PLD, nie będzie łat­
we. Z jednej strony na każde 
potknięcie czyhać będzie gru­
pa czterech partii centrowych, 
które na czas wyborów za- 
wiązały alians przeciwko kon­
serwatystom. Z drugiej zaś są 
socjaliści, którzy wprawdzie 
utracili dziesięć mandatów, 
lecz nadal pozostają najsil­
niejszą partią opozycyjną.

Sukces komunistów — zys­
kali w niedzielę uiącgj niż 
dwukrotnie mandatów — mu­
si z kolei dać wiele ćo myśle­
nia na temat ogólnych nastro­
jów japońskiego społeczeń­
stwa. Japończycy przestali 
automatycznie akceptowe po­
sunięcia PLD. za którymi 
kryja się nieodmiennie intere­
sy wielkiego przemysłu i kół 
jinansjery. Nie ehcą już u- 
działać mandatu jednogłoś­
nie tym, z którymi w istocie 
się nie identyfikują. Czy u-ięe 
rządy konserwatystów w Ja­
ponii weszły no dobre w fazę 
schyłkowe? Wszystko wskazu­
je na to, ze tak.

TADKU BARZOO
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Losy Warszawy i warszawiaków 
od października 1044 do maja 1345 r. 
Sympozjum w Instytucie Historii PAN

Informacja wiosna
łP) W I.iłtnucie Historii Pol­

skie! Akademii Nauk <óbvlo 
►w 8 bm. srtnoogium naukowe 
poświęcone k»om Warszawy i { 
warszawiaków w okresie i»- 
powst»n>owym od października 
1944 <ło maia 1945 r.

Zbrodnia popełniona na War­
szawie i jej m.eszkancach w .

go. również do togo uoadku. 
>Mt tematem badań history­
ków. Masowe rzezie i eszeku- ■ 
cM cvwitnej ludności Wareza- j 
wv. wypędzenie setek tysięcy . 
warszawiaków z miasta, rabu­
nek mienia, nalenie i wysadza- | 
nie w powietrze ocalaNch z 
działań zbroinreh budynków — 
oto bilans zbrodni ludobójstwa ; 
i totalnego zniszczenia miasta.

Sa oeromne trudności z usta- i 
leniem dokładnych strat w-ród 
ludności Warszawy. Z ocólnej 
liczby mieszkańców (ok. 700 tvs. 
w lewobrzeżnej Warszawie), po 
odliczeniu poległych w wyni- ■ 
ku działań wojennych (ok. 150 
tvs. osób) i tych, którym uda­
ło sie oouścić miasto na włas­
na reke. ustala sie. te ok. nół 
miliona warszawiaków wywie­
ziono do obozów przejściowych 
(z których najbardziej znane — I 
to Pruszków i Ursus), a stam­
tąd — bądź do katorżniczej ' 
Drace w Rzeszy. bądź — w 
orzynadku starców, maheh dzie­
ci i inwalidów niezdolnych do 
oracr. na teren Generalnej 
Guberni. Pomoc, z jaka soot- 
kali jie w bardzo wielu Wsiach 
i miasteczkach polskich głodu­
jący i pozbawieni całego do­
bytku warszawiacy, jest jedy­
nym jaśniejszym akcentem w 
tym ponurym obrazie.

Zagajenie obrad wygłosił wi­
cedyrektor Instytutu prof. Piotr 
Łossowski. Wśród referatów i 
obszernych wystąpień w dysku­
sji wymieńmy m. in. takie te­
maty jak: obszerne omówienie 
historiografii exodu.su Warsza­
wy. przegotowane przez nrof. 
dr. Krzysztofa Dunin-Wasowi- 
rza. popowstaniowe losy War­
szawy- i warszawiaków, w tvm I 
również w echach międzynaro­
dowych i w liczbach (prof. dr 
Marek M. Drozdowski oraz mgr I

|< Emilia Borecka), orzegiad doku- 
men tac u archiwalnej (dr Józef 
Kazimierski) i prasowej exodu- 
su warszawskiego (dr Jan Gór­
ski). Dni-, dr Ryszard Nazare- 
wicz mówił aktywizacje ruchu 
partyzanckiego na przełomie 
1944 45 r. funkcjonowaniem 
ooieki społeczne! wobec war­
szawiaków w okresie * popow­
staniowym zaiał sie dr Bogdan 
Kroll, a pomocą ze strony du­
chowieństwa — mar Hanna 
Szwankowska. O zbiorze relacji 
o»ób wypędzonych z Warszawy 
po powstaniu, relacji przygoto­
wywanych do publikacji mówił 
mgr Jacek Korpet-a.

Obrady prowadziła 1 podsu­
mowała do-.1, dr Hanna Jedrusz- 
czakowa. (DK)

Wczasy na piątkę
Informacjo własna

(Pi Ponad óM ośrodków wy­
poczynkowych zgłoszonych zns- 
talo do udziału w organiaowa- 

j nym przez CRZZ konkursie 

jest w nim wykorzystanie 
miejsc wczasowych. organizacja 
wypoczynku, współpraca z inny­
mi ośrodkami.

W ośrodkach bioracych udział 
w konkursie poprawiło się wy­
korzystanie miejsc noclegowych, 
organizacja wycieczek i imprez 
sportowo-rekreacyjnych. pro­
gram wypoczynkowy dla dzieci. 
Zorganizowane też bylv czyny 
społeczne przy porządkowaniu 
zieleńców i terenów rekreacyj­
nych. Przebieg konkursu wyka­
zuje duże możltwn-ci doskona­
lenie form wypoczynku i upow- 
>-ech n lenie najlepszych przy­
kładów.

Zakończył sie I etap konkursu 
— na szczeblu branżowym. Naj­
lepsze ośrodki oceniane będą 
teraz w konkursie centralnym.

Szombierki - Stal
24 X

Przed meczem z Islandią

(mi)

Na świętokrzyskich szlakach. Baru-cmt ,Mig»i menią się 
teraz Góry Świętokrzyskie. Oto brama na Świętym Krzyżu. skąd 
wiedzie szlak do Słupi Nowej. Znajduje się tu muzeum ziem­
nych pieców wytopu żelaza. for. BronWaw Durta

Instytut Ekspertyz Sądowych

Oryginalne metod1/ badawcze ♦ Działalność profilaktyczna
Informacjo własno

(P) l tworzony w 1929 r. w Warszawie, a od 1945 r. dziala- 
.tijcy w Krakowie Instytut Ekspertyz Sądowych im. prof. Jana 
Sehna obchodzi swoje pieórlaiesieciolecie.

W Krakowie taki jubileusz 
nie robi wrażenia, półwiecze 
wydaje się okresem bardzo 
krótkim. Niedaleko szukając, 
iede-i z partnerów Instytutu, 
z którym łączy go bliska 
współpraca. Zakład Medycyny 
Sądowej AM im. Mikołaja Ko­
pernika istnieje 175 lat, a w 
swym posiadaniu ma między 
innymi komplet protokołów z 
z przeprowadzonych w nim 
od 1881 r. sekcji oraz groma- 
dźone od stu lat dane doty­
czące samobójstw z terenu 
Krakowa.

Instytut Ekspertyz Sądowych 
ni takim bogactwem nie dys­
ponuje. doświadczenia też ma o- 
czywisde skromniejsze. Nie­
mniej w samym tylko okresie 
powojennym zostało w nim wy­
konanych ponad 200 ty». eksper­
tyz, a nie jest to jedyna pozy­
cją w dorobku, bo Instytut o- 
prócz ekspertowskiej prowadzi 
także działalność naukową i dy­
daktyczna..

Ta ostatnia jest tym ważniej­
sza. że żadna uczelnia nie przy­
gotowuje -woich absolwentów 
do roli eksperta, żadne studia 
nie dają kwalifikacji specjali­
sty. Po ich ukończeniu trzeba 
terminować ładnych kilka lat 
zanim się zostanie jako tako sa­
modzielnym ekspertem. A zapo­
trzebowanie wymiaru sprawied­
liwości na pomoc ekspertów 
nieustannie rośnie, bardzo się 
też w ostatnich dziesiątkach lat 
zmieniło. W konsekwencji zmie­
nił 6ię i zakres prac Instytu­
tu.

Część problemów, którymi In­
stytut zajmował się przed woj­
ną, znikła w ogóle lub zeszła 
na dalszy plan, ich miejsce zaś . 
zajęły zupełnie nowe lub nie 
występujące dawniej w takiej 
iak dziś skali: narkomania, do­
ping farmakologiczny w spor- i 
cie, wypadki drogowe i wielkie 
katastrofy, niewłaściwe użycie 
leków, skażenie środowiska na- .| 
turalnego Itd. itd.

Stosunkowo częste przed woj- J 
ną np. zatrucia przestępcze obec­
nie zdarzają się niesłychanie 
rzadko. Stanowią zaledwie 1 
proc, ogółu zatruć, z jakimi ma 
do czynienia Instytut, ponieważ 
dzięki ogromnemu postępowi w 
analityce chemiczno-toksykolo- 
gtcznej. każda użyta przez laika

trucizna zostaje wykryta. Szan­
sę dokonania zbrodni doskona­
lej miałby może jedynie ... wy­
soko wykwalifikowany .specjaii- 
sta*

Skończyła się pora czarownic 
i trucicieli. zaczęła natomiast 
..największa afera trucicielska" 
— chemiczne skażenie środowis­
ka. Chemia opanowała wszyst­
kie dziedziny życia: przemysł, 
rolnictwo, budownictwo, gospo­
darstwo domowe. W każdej pró­
bie krwi wykrywa sie dziś pes­
tycydy i DDT. Dawno wyco­
fane z użycia DDT odznacza się 
szczególną trwałością — pola w 
woj. szczecińskim, na które o- 
myłkowo wysiano ten środek 
zamiast nawozów sztucznych, 
jeszcze po dziesięciu latach 
przypominały krajobraz księży­
cowy. na zniszczonej glebie nie 
rosły nawet, mchy, i porosty.

Gwoli jasności: skażeniami 
chemicznymi środowiska syste­
matycznie zajmują się przede 
wszystkim Instytut Ochrony 
Środowiska oraz stacje san.- 
epid. Instytut Ekspertyz Sądo­
wych podejmuje badania w in­
cydentalnych. nagłych skaże­
niach — omyłkowych (jak w 
przypadku nieszczęsnego wy­
siania DDT) i umyślnych (np. 
zniszczenia plantach tulipanów 
herbicydami), wynikających z 
zaniedbania, kiedy ksylamity 
wylane beztrosko do rowu od­
pływowego dostały się do poto­
ku. a następnie do ujęcia wody 
dla miasta, wreszcie będących 
następstwem awarii, jak swego 
czasu skażenie Popradu związ­
kami cjanowymi.

Specjaliści z Zakładu Che- 
miczno-Toksykologieznego. na 
który przypada większość wyko­
nanych W Instytucie ekspertyz 
oraz prac naukowych (w za­
kresie toksykologii sądowej In­
stytut jest placówką wiodącą), 
muszą też niekiedy rozstrzygać, 
co jest trucizną, a co nią nie 
jest. Między innymi w takich 
przypadkach jak tragiczny finał 
zakładu młodych ludzi o to. że 
jeden z nich zje menażkę zwy­
kłej kuchennej soli. Albo bar­
dzo groźnej sytuacji, gdy na 
jednym z oddziałów niemowlę­
cych nagle u wszystkich dzie­
ci wystąpiła sinica, przyczyna 
zatrucia okazały się nowe pielu­
chy postemplowane tuszem za­
wierającym anilinę w znikomej 

I zresztą ilości.
Ta przypadkowa, niezawinio- 

I na sprawa udowodniła, że z

w dniu 7 października ;9TS r. po długich i ciężkich cierpieniach 
zmarła

S.,ł P.

Michalina ROMAŃCZYK
mgr pedagogiki

długoletni kierownik Szkoły Doditawowe! nr « w Warszawie, 
odznaczona Srebrnym Krzyżem Zasługi oraz złota odznaka „Za 
Zasługi dla Warszawy".

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w środę. :• października 
o godt. 0 t kościele Zysmunta przy ul. Daniłowskiej
w Warszawie (Bielany), po czyłr. nastąpi wyprowadzenie Zwłok 
na Cmentarz Komunalny Półnźfcny

maź i rodzina

cnemią nigdy dość ostrożności 
i że trzeba, podjąć odpowiednie 
któki. aby w przysźló.ści zapo- 

I biec takim i podobnym zdarze­
niom.

Z działalności Instytutu nie­
jednokrotnie wynikają wnioski 
dla profilaktyki. Część eksper- 

I tyz. ma nawet charakter zbliżo- 
j ny do profilaktycznego. Np. eks­

pertyzy psychologiczne w zwią­
zanych z powierzeniem władzy 
rodzicielskiej, sprawach rozwo- 

; dowych i opiekuńczych, kiedy 
chodzi o ocenę sytuacji rodzin­
nej dziecka, ustalenie jego 
związków emocjonalnych z ro­
dzicami. czy dalszych kontak­
tów z tym z nich, któro nie 
sprawuje władzy rodzicielskiej. 
Zapotrzebowanie sądu na ten 
rodzaj ekspertyz jest równie du­
że jak na opinie dotyczące nie- 

- letnich i młodocianych.
Psycholog w sądzie najczęś­

ciej jednak ma oceniać wiary­
godność zeznań. zwłaszcza 
świadków. Sad niemal z regply 
powołuje psychologa, gdy zez- 
naje dziecko, ponieważ rozpow­
szechniło się przekonanie, że 
zeznaniom dzieci nie można 
wierzyć. Tymczasem dziecko — 
o ile tylko nie jest obdarzone 
nadmierna fantazją, albo wyu­
czone przez dorosłych (co psy­
cholog zauważy bez trudu) — 
bywa nieraz lepszym świadkiem 
niż dorosły.

W pewnym stopniu służą też 
profilaktyce eksperytyzy w spra­
wach o wypadki drogowe, sta­
nowiące w ostatnich latach pra­
wie połowę wszystkich eksper­
tyz wykonanych w Instytucie. 
Rekonstrukcja wypadków i u- 

1 stalenie ich przyczyn ułatwiają 
odpowiedź na pytanie, co na­
leży zmienić i ulepszyć w kon­
strukcji pojazdów. budowie 
dróg. rozwiązaniu zakrętów, 
przejazdów itd.

Fałszowanie dokumentów, któ­
re towarzysza nam od urodze­
nia aż po zgon, jest podobno tak 
stare jak samo pismo. W miarę 
rozwoju metod badawczych (a 
Instytut wypracował również 
własne, oryginalne rnetodr) i 
ono jednak staje się coraz trud­
niejsze. Eksperci potrafią też za­
równo określić wiek, jak i od­
tworzyć treść bardzo nawet zni­
szczonych dokumentów. W 1987 
r. podczas orać ziemnych ixxi 
Jaworznem przypadkowo odkry­
to szkielety ludzkie. Odczytany w 
promieniowaniu podczerwonym 
strzęp zetlałego kwitu poczty 
polowej pozwoli! ustalić, że w 
tym miejscu znajdował się zbio­
rowy grób jeńców radzieckich. 
Kiedy indziej badanie dokumen­
tów ma na celu stwierdzenie 
autentyczności testamentu czy 
parafy na urzędowym piśmie 
lub zidentyfikowanie autora a- 
nonimu.

; Zakres prac Instytutu, z któ- 
| rych zaledwie częścią zapoznali 
i dziennikarzy KJubu Publicystów 
i Społeczno-Prawnych przedsta­

wiciele obchodzącej jubileusz 
placówki, jest więc bardzo sze­
roki. przy czym w stopniu zna­
cznie większym niż się to na o- 

■ gól przypuszcza, mogą one ob- 
: chodzić (a czasem dotyczyć) 
{ ludzi nie uczestniczących w żad- 
I nym procesie sądowym.
i HO4L

(P) Lider piłkarskiej ekstra­
klasy — zespól bytomskich 
Szombierek — ma jeszcze do 
rozegrania zaległy ligowy mecz 
z mielecka Stalą. Odwołano go 
swego czasu z teiwodu wystę­
pów kilku zawodu.kó» Stali w 
reorezentacii narodowe!.

Byty później kłopoty z usta­
leniem terminu, w którym nua 
mógłby sie odbyć. Wszystkie 
niedziele i środy do końca pił­
karskiego sezonu bvłv zaiete 
na spotkania ligowe, elimina­
cyjne mecze obydwu reprezen­
tacji bądź rozgrywki o europej­
skie puchary.

Ponieważ mielecka Stal od- 
nadla (tak iak i trzy pozostałe 
nasze drużrny) w I rtmdzie 
Pucharu UEFA, terminy rezerwo­
wane przez Europejską Federa­
cje Piłkarska stały sie dla pol­
skich zespołów 
mi. Na « den z 
dziermka — 
PZPN zaległe 
we. Jego 
drużyna bytomska, co 
złei formy mi"Iczan — zwiększa 
iel szanse na oderwanie się w 
ligotrei tabeli od rywali. (')

mi
1O

Strzelić jak najwięcej bramek
(P) W środę o godz. 17.45 

staną naprzeciw 
Dla gości będzie 
Europy. Polaków 
do Amsterdamu 
trenera Ryszarda Kuleszy mecz .środowy wygrać wysoko. Ile 
Co najmniej 6:0. aby zrównać 
mi.

na stadionie Wisły w Krakowie 
siebie narodowe jedenastki Lslandii i Polski, 
to ostatni występ w eliminacjach mistrzostw 
czeka jeszcze mecz z Holandią. Aby jechac 
z jakimikolwiek nadziejami, musi drużyna

się różnicą bramek z Hołendra-

dniami woinv-

wyznaczyl wiec 
spotkanie ligo- 

eosnodarzem bedzie 
oprócz

Islandczycy. jak w;adomo. 
należą do najsłabszych drużyn 
Europy. W dotychczasowych 
meczach eliminacyjnych gru­
py IV nie zdobyli punktu i 
strzelili zaledwie 2 bramki, 
tracąc 19. Nasza reprezentacja 
wygrała w ubiegłym roku w 
Revkjaviku 2.-0 
rzut oka rrwale 
zani są więc w 
porażkę.

Czr uda się 
rzom. 
wysok 
nie- Trzeba sie jednak .-.podzie-

Na pierwszy 
Polaków ska- 
Krakowie na

oaszrm piłka- 
tak jak nlanuia. wygrać 

o? Być może tak sie sta-

Reprezentacja olimpijska
trenuje na Bielanach

piłkarz) 
w elimi

(P) W przyszłą środę. 17 
października, olimpijska re­
prezentacja polskich 
rozegra drugi mecz
nacjach do turnieju olimpij­
skiego. Po przegranej 0:1 w 
Pradze z CSRS nasza drużyna 
zapowiada rewanż na stadio­
nie Wojska Polskiego, Tylko 
zwycięstwo pozwoli nam za­
chować szanse na awans do 
olimpijskich finałów.

Przygotowania do rewanżowe­
go meczu z Czechosłowakam: 
już sie :ozpoczełv. W ponie­
działek ziechal do Gródka 
P-zygotowań OUjno;t»kiCh na 
Bielanach w Warszawie zawocl- yytrsw TT’

Zientarę, 
sie pierws 

:asu Poświęcono 
logiczna i badc 

Adam Tc x> 
f-egi. fetor

nicy. wvbr 
munda Zl 
odbrl sic 
Więcej c

obrcńea ___ ............. .
kontuzje w meczu z Wid'.< went 
otrzynti 
:i!e od 
środowym meczu stoi pod 
kiem zapytania, ale 
wykluczony. Ną Wszefk 
wypadek trener 
wołał dodatkowo 
tomskich Szombierek 
fa Wójtowi 
do kolegów

W n-zyg.Ttowan ąćb do meczu 
z CSRS blora udzia!:

bramkarze — Stanisław 
rzvński i Andrzej Brończyk

obrońcy — Józef Adamiec, 
man Wójcicki, 
miński. Janusz 
Wojtowicz:

rozgrywający
Eueeniu: 
rrnt. 
Tadeusz 
ber. 
fred 
ki.

po . _____
do tei grupy Roman Ogaza. _ 
do wyleczeniu kontuzji być mo­
że też Adam Topolski.

..Program zgrupowania — po­
wiedział Edmund Zientara — 
przewiduje dwa treningi dzien­
nie. Sporo czasu ooświecimc na 
ary uzupełniające — koszyków­
kę. siatkówkę, tenis ziemny. W 
październiku u schyłku sezonu, 
piłkarze czulą iuż na ogół ne- 
wiea przesyt piłki, toteż wska­
zane sa zajęcia i ćwiczenia tx>- 
źafutbolowego charakteru.

Dysponujemy filmami 
spotkań Czechosłowakńw 1 pla­
nujemy seanse z magnetowidu. 
Marny w OPO doskonałe wa­
runki treningowe. W przyszły 
poniedziałek zapoznamy się z 
boiskiem stadionu' Wolska Pol­
skiego. na którym odbędzie sie 
mecz. Wierzymy w zwycięstwo i 
iest ono naszym jedynym ce­
lem. Ufamy nadzieje, że gorący 
doping warszawskiej publicz­
ności pomoże nam w ieeo osiąg­
nięciu”.

Trener Frantisek Havranefc 
wstrzymuje sie ieszcze z Doda­
niem składu swojej drużyny na 
mecz z Polska, ale przygotowa­
nia Czechosłowaków też już sie 
rozpoczęły. Odwołano nawet z

'ani orzeż trenera Ed- 
Po onludn u 

pierwszy trening, ale

i zwolnie- 
wvstw> w 

ni< iest 
1 jednak 

Zientara co- 
cbrońce by- 

Rudol- 
iezn. który dołaczr 

we wtorek.

na kilki 
afeć. Je:

Bu-

Ro- 
Tu-Waldemar 

Sroka, Rudolf

i napastnicy: 
Nagiel Tomasz Ko- 

Wiesław Kwiatków ki. 
Małnowicz. Roman Fa- 

Henryk Miłoszewicż. Al- 
Bolcek. Romuald Choinac-

meczu z Islandia dołaczr

ze

tego powodu kolejkę ligowa, 
przewidziana na miniona nie­
dziele. (PAP)

wać. iż gońcie beda murować 
bramkę, a znajac siculeczność 
strzałowa obecnTch i nrezen- 
tantów. można mieć obawy o 
końcowe wynik. Dodajmy, ze 
1'landczycy traktują -wkanie 
z Polska bardzo poważnie. Pró­
bują ściągnąć do reprezentacji 
swvch najlepszych piłkarzy zra- 
iących za granica. W składzie 
przesłanym do PZPN figurutą 
m.in. nazwiska Peturssana 
(Feyenoord). Evaids-ona (Ccl- 
tic) i Sigurrinssona (Standard 
Liege). Peturssoa iest rewela­
cja rozgrywek holenderskie! 
ekstraklasy. Drowadtt na liście 
nailep-zych strzelców.

Nasi Diłkarzc- trenują w Ka­
mieniu k Rybnika. W zajęciach 
bierze udział 17 zawodników: 
Zygmunt Kukla. P.otr Mowlik. 
Marek Dziuba. Wojciech Rudy. 
Antoni Szymanowski. Henryk 
Wieczorek. Paweł Janas. Stefan 
Malewski. Zbigniew Boniek. 
Adam Kawałka. Leszek Linka, 
Grzegorz Lato. Stanisław Ter­
lecki. Roman 
mierz

do reprtzenta n oo potna. * 
trenowali na boisku. Przede 
wszystkim braóowano nad p<>- 
prąwieniena 
lej-kiei. W 
udziału 
Adamczyk, 
bóle nogi, 
no ostatni : 
ci-a. a kilku 
obaj bramkarze i 
manowsk:. tr enowali 
drwidualnie.

i skutecznpąc: ątrzey 
zaieciach me . brał 
jedynie Krzysztof 
który narzeka na 

Po DOłudniu ocłada- 
mecz Polski z IslAn- 

Dlłkarzy. w tym 
Antoni Szs- 
: ieszcze .ir.-

Mistrzowie Polski
na czele ligi 

tenisa stołowego
(P) Sobotnio-niedzielne mecze 

ekstraklasy tenisa stołowego 
mężczyzn przyniosły kilka nie­
spodzianek. Zwycięstwo Broni 
Radom ".ad niepokonanym do­
tąd Włókniarzem Łódź można 
nawet uznać za sensację.

Bardzo dobrze spisuje się 
GKS Ja-trzębie. Mimo odejścia 
byłego mistrza kraju — An­
drzeja Baranowskiego — ze.pół 
ten pokonał dwukrotnie ilną 
druż; nj AZS Gliwice. Na czele 
tabeli j<-t z kompletem zwy­
cięstw obrońca mistrzowskiego 
tytułu — AZS Gdańsk, który 
pokonał na wyjeździe Zagłębie 
Lubin.

Oto komplet wyników:
Pogoń Siedlce — Start Włoc- 

teWk 9:9 i 8:10.
Broń Radom 

Łódź 11:7 i 7:11.
AZS Gliwice — 

bi 4:14 6:12.
Zagłębie Lubin - 

3:15 i 5:13.
LZS Rój Żory - 

nik 2:16 i 6:12.
W meczach zaległych 

nlarz Łódź pokonał w 
cach Pogoń 12:6 i 12:6.

Włókniarz

GKS Jastrzę-

AZS Gdańsk

ROW Ryb-

wiók- 
Siedl-

Ogaza. 
Mazur. Janusz 

Krzysztof Adamczyk.
Przypominamy

IV:
1.
2.
3.
4.
5.

Holandia 
Polska 
NRD 
Szwajcaria 
Islandia

:abe)e

IT lodzi- 
Sybis.

grupy

10: 2
9: 3
9: 3
1:10
0:14

*
W noniedziałek 

odnowv biologicznej

18— 3
10— 3
11— S

5—13 
*—io

(Z)

po zabiegach 
kandydaci

Trener Ryszard Kule-za Do­
wiedział: ..W Krakowie cłwamy 
wygrać. Ostrzegam jednak przed 
zbytnim 
zentacia 
grać w 
niem .sa 
gających

optymizmem. Repre-
Islandii też - potrafi 

Dilke i nieporozumie- 
żadania kibiców doma- 
słe no. dwucyfrowego

zwycięstwa. Skład na Islandie 
podam dooiero w środę. Prze­
biec i wynik meczu w K-alco- 
wie wpłynąć mogą na skład re- 
nrezencacii p-zeciwko . Holen­
drom”.

W srode o godz. 9.30 
wyjada z Kamienia i 
sie do motelu ..Krak” 
kowie. Po meczu z 
planowany iest powrót
mienia i nobvt w nim aż dt» 
wyjazdu na mecz w Amsterda­
mie. (PAP)

piłkarze 
udadzą 

w Kra- 
Islandia 
do Ka-

Jacka Gutowskiego
(P) Podczas mistrzostw War­

szawy zawodników do 23 lat w 
podnoszeniu 
Jacek Gutowski 
wa) ustanowił 
Polski juniorów 
wadze do 52 kg. 
kał w rwaniu ’02.5 
dwuboju — 222.5. (PAP)

cieżarów 19-lt-trr! 
(Legia Waraza- 
dwa rekordy 
(do 20 lat) w 

Gutowski uzys- 
oraz w

Włochy i USA w finale Pucharu Daria
(P) W Sydr.ey zakończył się 

półfinałowy mecz tenisowy o 
Puchar Darisa. w którym re- 
prezon-iaia USA pokonała

prowadza w Rio de Janeiro

Australię 4:1. W ostatnich 
grach pojedynczych padłv na­
stępu isce wyniki: V;tss Gęru- 
laitis (USA) — John Alexan- 
der (Australia, 5:7. 6:4. 8:6. 
6:2. John McEhroę (USA) — 
Mark Edmortdson (Australia) 
6:3. 6:4.

TABEI.A
1. AZS Gdańsk 16 16 112—42
2. GKS Jasirz. 12 11 71—37
3. Włókniarz I„ 12 10 71—37
1. AZS Gliwice 12 7 59—49
5. ROW Rybnik 12 6 61—47
6. Broń Radóm 12 5 50—58 i
7. Start Włoci. 12 4 11—67
8. LZS Rój Żory 16 3 42—102
9. Pogoń Siedl. 12 1 39—69 '

10. Zagłębie I.ub. 12 1 30—78 :
(PAP) 1

(PI Latoś Portisch (Wesrył 
został nowym liderem rozgry­
wanego w Rio de Janeiro ntie- 
dzrstrefowego turnieju szacho­
wych mistrzostw świat®. Po 11 
rundach Portisch ma 7.5 okt. i 
wyprzedza o 0.5 Dkt. Roberta 
Huebnora (RFN) oraz o 1.5 okt. 
Rafaela Wagąniana 
6 ukt. maia także 
‘rosjan (ZSRR) i 
(Węgry).
_w ciekawszych _ __ ..._ _

XI rundy Petrosian. Zremisował 
z Jeanem Herbertem (Kanada). 
Portisch zwvcieżvl Jurija Bała- 
szow.i (ZSRR). Waganian zremi­
sował z Eugene Torze (Filipi­
ny). a Huebner zremisował z 
Saxem.

W turnieju kobiet nadał bez 
oorażk: jest Nana’ Josellcni 
(ZSRR), która no 10 grach ma 

’ iedna partie odłożoną. 
M X rundzie Josrdiani zwecie- 
żyła Rachel Crotto (USA). (PAP)

(ZSRB). Po 
Tigran Pe- 

Gyula Sak

poiedvnkach

Dwa zwycięstwa koszykarek Polonii
(P) Dobrze spisały sie zespo­

ły kobiecej koszykówki z wo­
jewództwa stołecznego w pierw­
szych meczach o mistrzostwo II 
ligi. Warszawska Polonia wy­
grała dwą razv z AZS, a Znicz 
Pruszków dwukrotnie Dokonał 
w Lodzi Tecze.

Mecze Polonii były jedynymi 
spotkaniami, które zakończyły 
sie w I rundzie zwycięstwami 
drużyny występującej na swoim 
boisku. Pozostałe mecze — aż 
18! — wvgrałv zespole przyjezd­
ne.

Oto komplet wyników:

Stomil Olsztvn 
lin 33:54 j 66:67

AZS Lub-

GłtUPA ..B”

Czarni

GRUPA ..A”

Start Lublin — Stal Stalowa 
Wola 68:75 i 74:90

Tęcza ląjdż — Znicz Prusz­
ków 63:89 i 54:80

Star Starachowice
Rzeszów 54:81 i 56:83

AZS Kraków — Włókniarz 
Białystok 54:71 j 55:68

Odra Wrocław
Szczecin 59:76 i 59:80

Star: Gdańsk — ROW Rybnik 
18:61 I 49:51

Polonia Warszawa — 
Warszawa 83:55 i-67:59

AZS Zielona Góra — 
Gdańsk 61:80 f 32:84 .

Sprotawia — Sleza
53:96 i 68:88.

Gorzej wypadli ■----------
koszykarze, AZS wygrał w Lu­
blinie tylko jeden mecz z Lu- 
biinianka. natomiast Skra od­
dać musiała punkty Łódzkiemu 
Klubowi Sportowemu.

Oto wyniki drużm męskich:

AZS

AZS

Wrocław

warszawscy

AZS

(P) Ponad 1300 zawodniczek i zawodników, wyłonionych spo­
śród miliona osob. które uczestniczyły u- eliminacjach, starto­
wało u: finałach Narodowych Biegów Przełajowych o Puchar 
CRZZ. Odbyły się one u? Legnicy.

W jflsn|zm kostiumie zwycięzca otwartego biepu senioróir na 
dj^tonsie 12 km Bogumił Koi z W«rsz«iry. rot. _ Hawajej

(P) Tenisiści Włoch wygrali 
finałowy mecz europejskiej 
strefy Pucharu Dacisa z Cze­
chosłowacją 4:1. Jedyny punkt 
dla pokonanych zdobył Tomas 
Smid (na zdjęciu), który nie­
oczekiwanie zwyciężył Corrado 
Barazzuttiego w pięciu setach.

Fot. CAF — VF1

W finale Pucharu Davisa spot­
kała sie wiec reprezentacje USA 
i Włoch. Mocz odbędzie sie w 
dniach 14—16 grudnia, a lego 
miejsce nie zostało ieszcze usta­
lone. Wszystko wskakuje jednak 
na to. że odbędzie sie on w 
San Francisco.

Drużyna USA już no raz 48 
(od 1900 r.) wywalczyła awans 
do finału Pucharu Dav;$a. Wio­
chy natonrląst wystania w nim 
t>o raz trzeci.

*

GRUPA „A”
Skra Warszawa — ŁKS Łódź 

62:74 i 64:81
Korona Kraków — Siarka 

Tarnobrzeg 74:6? i 85:76
Znicz Pruszków — Piotrcoria 

80:92 i 32:81
Unia Tarnów —

Kraków 71:75 i 92:83
Lublinianka — AZS

wa 71:54 i 64:86

Hutnik

Wars za-

Astorta

Turów

Soóinia

Kosza

GRUPA ..B"
Blask II Wrocław — 

Bydgoszcz 78:76 i 69:85
Baildon Katowice — 

Zgorzel SC 79:83 i 79:52
Pogoń Szczecin — 

Gdańsk 84:74 i 84:94
Start Gdynia — AZS 

lin 70:95 i 88:101.
ą

Koszykarze brazylijskiego ^Iu- 
bu Sirio z Sao Paulo zdobyli Klu­
bowy Puchar Interkontynental­
ny. W decydującym o pierw­
szym miejscu spotkaniu Brazc- 
Iiieztcr pokonali po de.grrwce 
zdobt-wce Klubowego Pucharu 
Europy B-'-nic Sarajewo 100:98 
(88:88. 35:38). W drugim meczu 
ottatn.ego dnia, wioski zespól 
Emerson Yarese Pokonał Mokan 
Lnirecslty (USĄ) 90:75 (47:29)

Oto ostateczna klasyfikacja 
turnieju:

Sirio Sao Paulo 21. 
Dkt.

2*
X
4.
5.

Bośnia Sarajewo
Emerson Aarese
Mokan Unirersity 
Oucbrądillas (Porloryko)

(oprać. vł

5
5

i

W Rotterdamie zakończrł sie 
miedzvnarodowv turniej teniso­
wy. w którym Pierwsze mieisce 
zaiał Bioern Borg. Zwyciężył 
on w finale Eddie Dibbsa 6:3. 
6:0. W meczu o trzecie miejsce. 
Tim Gullikson pokonał Toma 
Okkera 6:3. 7:5.

*
Międzynarodowy turniej teni­

sowy w Madrycie wrąrał Ba­
lazs Taroczr. które w finale 
Dokonał Jaima Fillola 7:6. 7:5.

♦
Jak donos-l prasa Hongkongu, 

sławn'- tenisista szwedzki. 4- 
krotąy zwycięzca Wimbledonu 
— Bioern Borę zamierza w 
przyszłym miesiącu westaoić z 
seria gier uokazowrch w Chiń­
skiej Reoubliee Ludowej. Borg 
ma startować w imprezach or­
ganizowanych na terenie pro­
wincji Kanton. (PAP)

Narciarze wodni 
zakończyli sezon

(PI Na ciepłym zalewie elek­
trowni ..Rybnik” zakończono 
międzynarodowymi zawodem' w 
windsurfingu sezon w tej dy- 

Swietnie spi- 
Ornatkiewlcz 
który wrgrał 

72 kg). Na 
w tej klasie

sccplinie soortu. 
sał sie Tadeusz 
(Hutnik Kraków), 
klasę lekka (do 
czwartcm miejscu 
uplasował sie mistrz Wegier — 
I-a-zlo V?!es. a na piatem 
mistrz CSRS - Jlrzi Menel. 
Klasę ciężka (oowcżei 72 kg) 
wygra! Ib.-szard Cybulski z 
Neptuna Gdańsk, wyprzedzając 
Josefa Loffremanna (CSRS).

(PAP)

exodu.su
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Kulturotwórcza rola zakładu pracy j
Konferencja popularnonaukowa w Warszawie

Festiwal Filmowy w San Sebastian

(P) W Warszawie, w Zakła­
dach im. Róży Luksemburg, 
odbyta się dwudniowa kon­
ferencja 
wa na 
twórcza rola zakładu pracy. 
Organizatorem konferencji 
była Centralna Rada Związ­
ków Zawodowych, przy 
współudziale Ministerstwa 
Kultury i Sztuki oraz 
ZSMP.

popularno- nauko- 
temat: Kulturo-

Fot. Krzysztof Grossman

Stefan Wenta 
w „Syrenie

Konferencja ta zamyka cykl 
sympozjów, które odbywały się 
w sttKiowiskacii wielkoprzemy­
słowych w Płocku, Nowej Hu­
cie, Toruniu. Kraśniku, Bełcha­
towie i Starachowicach w ra­
mach tzw. Robotniczego Forum 
Kultury.

Na -ymposjach omawiano pro­
blemy związane z umocnieniem 
roli placówek kulturalnych i ar­
tystycznych, podnoszenia pozio­
mu kultury i estetyki miejsca 
pracy, upowszechnienia czytelni­
ctwa, rozwoju amatorskiego ru­
chu artystycznego, realizacji 
programu sojuszu świata pracy 
z kulturą oraz udziału młodzie­
ży w działalności kulturalnej.

W warszawskiej konferencji, 
podsumowującej dorobek Robot­
niczego Forum Kultury wzięli u- 
dzial przedstawiciele zakładów 
pracv, nauki, twórcy i działa­
cze kultury, działacze związkowi 
i młodzieżowi. Szczególną uwa­
gę poświęcono współpracy śro­
dowisk twórczych z zakładami 
pracy, szerszemu uczestnictwu 
robotników w ruebu kultural­
nym oraz roapoezj-nającemu się 
w najbliższym czasie Przeglą­
dowi Aktywności Kulturalnej 
Ludzi Pracy „Człowiek—Praca— 
Twórczość".

W otwarciu obrad uczestniczy- 
: Krzysztof Kostyrko — za- 
iępca kierownika Wydziału 

Kultury KC PZPR. Stanisław 
Lewandowski — sekretarz CRZZ, 
Jolanta Ma tusze wieź — sekre­
tarz Komitetu Warszawskiego 
PZPR.

W pierwszym dniu obrad wy­
głoszono referaty dotyczące m. 
in. kulturotwórczej roli klasy 
robotniczej i wychowawczych 
funkcji zakładu przemysłowego 

(ba)

BEZ SENSACJI
CO / GDZIE

TEATR

WITOLD RUMEL

Tealr Powszechny im. Jana Ko­
chanowskiego — godz lf „Sonata 
Belzebub*'.

KINA

po- 
ra- 
Sy-

Znany nasz tancerz, choreo­
graf, reżyser 1 zccnaizysta 
Stefan Wenta raz jeszcze 
wrócił do Warszawy — tym 
zetn na zaproszenie Teatru
rena i jego dyrektora, Witoida 
Filiera. Związany od szeregu 
lat z Los Angeles, gdzie prowa­
dzi własną szkołę tańca i współ­
pracuje z wytwórniami filmo­
wymi Hollywoodu, Wenta przy­
gotowuje w ..Syrenie” widowis­
ko rewiowe, którego premiera 
przewidziana została w listopa­
dzie br. Gwiazdą wieczoru bę­
dzie Violetta Villas.

Przypomnijmy, że Stefan 
Wenta zrealizował już w ub. 
roku baletowy film telewizyjny 
w Polsce, zatytułowany „Marie 
Luiza”. Zyskał on ąobie wnoktr 
ocenv w kraju i sprzedany »w- 
tał do liltku krajów europej­
skich. Podczas ebeewrito - poby­
tu w kraju lUtoieegnf Ripijn 
tuje także cykl programów mv- 
zą czr.o-baletowych dla naszej 
telewizji.

W dalszych planach artysty 
znalazła się współpraca realiza­
torka z Teatrem Muzycznym 
w Szczecinie, a także film ba­
letowy oparty na motywach ży­
cia i twórczości Fryderyka Cho­
pina. który zrealizować chce w 
Polsce w koprodukcji X firma­
mi amerykańskimi. Jak nas po­
informował Stefan Wenta, w 
filmie tym wystąpić mają 
gwiazdy baletu ze Związku Ru- 
dzieckieąo. Stanów Zjednoczo­
nych, Francji oraz polscy tance­
rze. (pch)

Nowy sezon 
w Teatrze Ochoty

6 października Teatr Ochoty 
rozpoczął kolejny óezon artys­
tyczny węgierską sztuką M. 
Szabo ..Odsłonięcie”. 13 bm. 
wznowione zostanie także przed­
stawienie „Iwanowa” Czecho­
wa. przygotowane wcześniej z 
okazji jubileuszu 25-lecią pra­
cy Jana Machulskiego. Od 20 
bm. grana będzie sztuka Gro­
chowiska „Szalona Greta"; zaś 
w dniach od 24 do 26 bm. — 
przedstawienie dla dzieci „Ra>- 
mus i włóczęga" wg Lingrena. 
w wykonaniu Ogniska Teatral­
nego Teatru Ochota.

Zespól przygotowuje dwie no­
we premiery. Jacek Wierzbicki 
reżyseruje spektakl zatytułowa­
ny „Kossakowscy" wg „Hor- 
sżtyńskiego” Juliusza Słowac­
kiego, w scenografii Krzysztofa 
Kelm*. W roli Salomei wystąp' 
Halina Chrobak. Jan Machul­
ski. t kolei. przygotowuje 
„Niemców" Leona Kruczkc-u - 
akiego.

Jednocześnie zawiadamiam;.. 
ze w każdą środę od godz. 1U 
do 18 odbywają się w Teatrze 
Ochoty egzaminy do Ogniska 
Teatralnego. Ocr.ekiwani są 
kandydaci w wieku od 11 do 14 
lat. Na egzamin należy przy­
gotować fragment prozy, wier­
sze i piosenkę, (pa)

Filmy tegoroęznęgo festiwalu 
sansebastiańskiezto pruiento- 
wano na ekranie Teatro Victo- 
rta Eugenia. W programie głó­
wnego konkursu. *> którym 
wyswieUono dwadzieścia pozy­
cji i trzynastu krajów, znalazły 
sie utwory interesujące, dob­
rze .^krojone", ale na pewmo 
nie wybitne. Wielkiego kina w 
tvm toku w San Sebastian me 
bvlo. Pocą tzw. sekcją oficjal­
na. zorganizowano do raz pier­
wszy w historii tego festiwalu 
k.yriKUrs debiutów filmowych 
oraz Drzeslad kinematografii 
narodowych i kina artyalycznę - 
go. w którym Polska zaprezen­
towała „Krajobraz no bitwie”. 
„Iluminację”. ..Perle w koro­
nie”. „Zmory” Wojciecha Mar­
czewskiego, startowały w głów­
nym konkursie — bez Dowodze­
nia. choć przyznać trzeba. iz 
nubliczności film ten podob.d 
sie ogromnie, krytycy również 
dali temu wyraz w gazecie fe­
stiwalowej i prasie codzienntj. 
Szkoda. że ten udany debiut 
nie brał udziału w konkur.-ie 
nowych realizatorów. Najpraw­
dopodobniej otrzymałby nagrooę.

Międzynarodowe iurv przy­
znało Wielka Złota Mń«zlę Fi­
rnowi radzieckiemu „Maraton 
jesienny” Georg: Danelii. Jt -t to 
komedia ukazująca przeżycia 
człowieka ambitnego, który nie 
chcąc zrezygnować » prace za­
wodowej. a także życia rodzin­
nego i towarzyskiego, nooada 
w najróżniejsze konflikty, pc- 
ryoetie. Duże wrażenie wrwari 
też utwór Pala Gabora „Angl 
Vera”. Węgierski reżyser otrzy­
mał Nagrodę Srebrnej Muszli 
za tiailcDHZz reżyserie. Film 
ten dzieje »ir w 1N» >• w Bu­
dapeszcie. Gabor doskonale od­
dał atmoKtere tamtych (»’ów. 
a aktorka Veróni,u» Paop świet­
nie zagrała główna role — nie- 
leżni arki.

Pozostałe nagrody zostały 
przyjęte przez oubliezność fe­
stiwalowa bez etuuziazmu. 
Włoszkę Laurę Betti wyróżnio­
no za najlepsza kreacje kobie­
ca w filmie Giannhil Amelicio 
„Mały Archimedes". zaś za 
natlensza kreacje męska iurv 
uznało role Nelsona Vi!’.agra w 
szwedzkim obrazie Sersio C»- 
stilla „Piisiorieroś dcsaoaraci- 
dos". Spodziewano sie raczej 
wyróżnienia aktorskiego dla 
Bena Gazzarv. który w znako­
micie wyreżyserowanym przez 
Petera Boedanovich» „Świętym 
Jack'u". stworzył wananiala 
kreacje ene giczneao Amt-rvka- 
nuia prowadzącego dziwne in­
teresy w chińskiej części Sin­
gapuru.

Carlo Sauia. eksportowy re- 
tr-er hiszoański. uhonorowany 
zo-tal nagroda snecJólng. Kine­
matografia iberyjska zaprezento­
wała w głównym konkursie aż 
nieć filmów. 1 tvlko Saura 
wzniósł ale na odoowiedni do- 
ziegn. Jeeo „Mama koii rv jńO 
lat” to zrealizowany z wielkim 
rozmachem film mówiący o 
nieodwzacalności losu ludzkie­
go. Zjazd rodzinny z okazii set­
nej rocznicy urodzin schwowa- 
n»i mamr mzypomina nieco 
dzieło Bunuela „Anioł zagta-

OGŁOSZENIA DROBNE
Mieszkanie własnościowe »s m kw. 
gara), telefon, centrum Radomia 
_ spraedam, Wiad. ta! m-3s 
po 1*. R-M5S33-3

Mitr man ka, fizyka — korepety­
cje. Teł. W4-»i. R.«ąi®3-1

fiy”. Beznadzieja, niemożność 
wvrwania sie z pewnych relz- 
cii międzyludzkich. iak rów­
nież powolne ujawnianie tego, 
co w człowieku nikczemne, złe. 
śmieszne, okrutne, to wszystko 
szaieitie precyzyjnie, scena po 
scenie wypełnia najnowszy tum 
Curiosa Saury.

Ogromna presja pubbcznoscl 
(na żadnym innym filmie lu­
dzie nie stali pod ścianami 1 
w przejściach miedzy rzędami) 
spowxxk>wal* naiprawuooodob- 
niej przyznanie naitrody za nai- 
leriszy film zrealizowany w je­
żyku hiszpańskim „Procesowi 
w Burgas” lmanols Uribe. Ten 
obraz musiał podniecić publicz­
ność Teatro Victoria Eusenia. 
albowiem jest to paraookumen- 
talna opowieść o procesie poli­
tycznym związanym z ruchem 
Basków. Dwudziestodzieadecio- 
letni Uribe sk<xistruowal film 
k-n głównie z tzw. gadających 
głów. Prosta forma, ale jak 
zwykle, kiedo ma sie do czy­
nienia z autentykiem. nawet 
pewna nieudolność realizator- 
ska m« mniejsze znaczenie.

W sumie na ekranie XXVII 
MFF w San S< bastian nie bvlo 
wielkich sensacji: również i 
wszystko to. oo działo sie nod- 
czas festiwalu przed Teatro 
Victocia Eugenia (chodzi o ma­
nifestacje uliczne Basków) ni- 
koao nie zaskoczyło. Jeśli jed­
nak Baskowie nie doeadaia sie 
z władzami madryckimi, to nni- 
nrawdopodobntei — tak utrzy­
muje wielu dziennikarzy hisz­
pańskich — tegoroczny festi­
wal w San Sebastian, stan1# ne 
ostatnia edvcia tei międzyna­
rodowe! imprezy. Obv stało sie 
inaczej.

Bałtyk — „Lęk wjmokości", -
proc. USA. lat la, godz. Il.», 
FtJI. 1»JO „Racówka1', prod. poi 
lat 12, godz. 9.30, 13.30. 15.30.

Przyjaźń — „Przygody Picassa”,
prod. 'iv.edu. lat ia, goor„ -Xjo. 
H.M 1 19.30.

Pokolenie — „Dzicti Delfina". — 
prod. USA. b/o. godz. », 11, U. 
„Ostatni film o Ligii Cudzoziem­
skiej”, prod USA. lat 15, godz. 
15 i W. „Doktor Judym", prod. 
poi. lat 12.. godz '9.

Hel — „Hasło Korn", prod. poł 
bo. godz. 13.30. „Fałszywy król", 
prod. ang„ lat 15, godz. ii.30. 17.» 
' 10.30.

Odeon — k no nieczynne. 
Walter — kino nieczynne.

i

WYSTAWY
u).

fc-

RADOM — Muzeum przy 
Kuwotki .2 — galeria nutankw* 
połtkiego XIX i XX wieku Z ra­
domskich wystaw artystycznych 
1M5—1979. Malarstwo — grafika — 
rysunek — rzeźba.

Biuro Wystaw Artystycznych — 
nieczynne.
Witryny Plastyczne „ART” 
Malarstwo ziemi radomskiej 
Peter Gemes (Węgry).

Klub „Smpik" - Wystawa
tog: a ni ..Nasz azlen oowszedni” — 
cz.lonkow foiokluoow Magdebur­
ga.

SZYDŁOWIEC — Muzeum Lu­
dowych Instrumentów Muzycz­
nych — Polskie Instrumenty mu­
zyczne i wnętrza zamkowe czyn­
ne codziennie oprócz poniedział­
ków 1 dn: poświalewtycli w 
godz. 10—19, w soboty *—15.3© 

WARKA - Muzeum Im Pula 
skiego czynne codziennie oprócz 
poniedziałków i dni poświątecz- 
nycli w godz. 9—13.3*. Ekspozy­
cja stała — Kazimierz Fulask: i 
udział Polaków w tyciu politycz­
nym, kultuialnym i społecznym 
Stanów zjednoczonych.

ZWOLEŃ — Muzeum im. Jana 
Koctiatiowsk.tgo w Ciarr.olesle— 
„Zycie i twórczość Jan* Kocha­
nowskiego”

Spr/edsm .Junaka” 1 skrzynię bie­
gów <to „Syreny". Teł. 4-M-38.

R-8S5«2S-:

Zaopiekuje się dochodzącym dzie­
ckiem. Narutowicza 2436 m. U.

R4U4JM

Orkiestra PR i TYP
na występach w RFN

Orkiestra Symfoniczną PR i 
TVP z Wśrszawy. practljae* 
pod dyrekcją Włodzimierza Ka- 
minskiego wyjechała do RFN 
na cykl koncertów. W dniach 
od 3 do 12 pażdi srnika zespół 
twstąpi w oźerech rniastarh i 
tvleż da audvcfl. na które skła­
dają się dziele Dworzaka. Hay­
dna. Borodina, Wieniawskiego 
i Chaczaturiana. Solistka kon­
certu d-moll Henryka Wieniaw­
skiego jest Wanda Wiłkomirska

(SI

Barru iczów na

ko-uer.da MO »l-fl lub 351-34, po- 
Sitowie JtuDglizscyjne po­
gotowie gazowe czynne w godz. 
53—7 (212-rn 1—S (334-39). w n‘.e- 
iLuelej święta 4<»-97, postoję tak- 
SKrikiprzypl Konstytucji 2H-52. 
przy Żwirki i Wigury 414.W. przy 
awotcu PKP 268-88, informacja 
PKP 3M-ai. PKS 2«-74.

TttEłONY W IKREM IB

!>■

ŻYCIE RADOMSKIE 
,.2vcie Radomskie" J»-te*. Ra­
dom, ul. Żeromskiego 31. Tele­
fony: 311-49. 231-W 
wantę ogłoszeń w godz. •J*~
— 16.36 Za terminom v druk ogło- 
tzeń redakcja nie odpowia­
da. warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa” Al. Je­
rozolimskie ItaUr. Rękopuow 
ni* zamawianych redakcja n>* 
zwraca. Druk: Prasowe /wkła­
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Książka-Rucb" •©-«< Warsza­
wa. uL Marszałkowska Ż3-

Prenumerat* na kraj *Wi- 
mują Oddziały RSW ..Pra»»- 
Książka-Rurb” óraz urzgde po- 
estowe I doręczyciele w termi­
nach:
— do dnia 22 listopad* na sty­

czeń I kwartał i polrocz* 
roku następnego i na cały 
rok następny,

— do dnia I* poprzedzającego 
okres prenumeraty na pozo­
stał* okresy roku bieżącego.

Cena prenumeraty!
mitMęczzde M 4
kwartalnie 71 *»
pułroesnit IM «4
rocznie lit *1

Jednostki gospodarki pspole- 
csnionej instytucje ergantaarje 
i w«aelkiego rodula układy 
pracy uniawiaja prenumeratę 
w miejscowych Oddeiala<h 
RSW ,.Pra«a-K-iaSka-R*eb” w 
miejscowościach us. w kró- 
ryrb nie ma Oddeialow RSW — 
w uriędacb pocttowyelt.

Caytetnicr indywidualni opła­
cają prenumeratę wyłącznie w 
nnędarh pocstowycb I a do­
ręczycieli.

Prenumeratę ze zleceniem 
wysyłki u granic* pr*yjmo)e 
RSW „Prata-Ksiątka-Rtich . 
Centrala Kolpertatu Prasy I 
Wydawnictw ul Towarowa z* 
aa-na Warazawa. kont* NBP 
XV Oddział w Warzzawle UB- 
-M1MS-I39-I1. Prenumerata u 
zleceniem wytylkl za ęranłcę 
Je»t drołaea od prenumeraty 
krajowej o 9*X dla ztrceulo- 
daweów Indywidualnych I * 
IM dla zleceniodawców Inety- 
tucjl I zakładów pracy. Indeks 
nr 1KK

Maiien«(wn powukujo pokoju na 
okres 3 lat. Tal. 3C-«t po la.

R-óMóM-1

Sprzeda aa -Podlas 3”. Wiad. Ptor.- 
ki, KozienicXa » m. po U.

Sprzedam samochód Fiat 12Sp 
,i00. rok produkcji tns. Tei. SSo-.t 
od S. R-ińjm:-!

sprzadam Fis ta iMp labrycanle 
nowego. Wisa. M3-47 do 13.

Zamienię dute 1 pokojs z kuch­
nią, komfort, centrum na mme 
sze 3 pokoje a kuchnią. Telefon 
Mz-aa po godz. H- R-,3ssa»-i
Sprzedam bony PKO. Oferty „Zy­
cie Radomskie ’ nr MMK-:

Krancewę utrudnię ehalupnicao. 
oferty „Życie Radomskie' nr 
MMit. R-aJMia-1

M-l wlMoNctowa eprzedam w 
centrum miasta, oferty Zycie Ra­
domskie nr MśFM R-rtUH-i

Polrrębna dochodząca pomoc (to 
LMotaiego dziecka. Wiać telefon 
30S-U W fddZ, t—15. R-FKOC i

kprreasai Syrenę M rok p:o-
O-Jkeji :»74. alan b debry. Tei.
Kk-U. R-MŚS4J-Ł

setery raczeni<la sprzedani Krot
Gustaw. Stvdtow.ec. KihnsJriegc i
UL gratOMteiowy 1SL R-49MU-1

Sprzedam M-S RadO«n-V«t ronię. 
Oferty „Zycie Radotnzkit" nr 
asisea. R-eatsw-i

Sprzedam dom Jednorodzinny i 
wygodami (c. e.. woda. ziła, sa­
ren przy etaej) boleje we) w Le- 
«owłe icRadomia Wlad.: Jadach 
Mieczysław Lesiów 114 R-CMMl-l

Markowi Kwiatkowskiemu 
sryrazy glebo* le«e wwpólezuci. < gowoću óenterei 

MATKI
skUdajd n. r.kr i*. oop. Ran* raki>*«w* •»> 

prarawafoy W.).«*S>kł»«'' larzad* 
Inwestycji Balnłcryek w kałami*

R

Zamienię M-3 nowe budownictwo 
w Kozienicach na podobne lub 
większe w Radomiu. Wlad. Ko­
zienice os. ..Pokój" t m ł.

R-a4MM-l

Zamienię 3 pokoje fduiy metraż) 
Gołębiów na mniejsze na Os XV- 
lecia. Oferty Zycie Radoin<Urie nr 
MM42.

Zmarł
Pierre Francois CaiHe

W Paryżu zmarł nagle dr P. 
F. Gaili©, prezydent FIT (Fe- 
cióratioo Inter: -ati«mle des 
Traducteurr — Międzynarodowa 
Federacja Tłumaczy). Zmarły 
był równocześnie wiceprezesem 
Związku Literatów Francuskich, 
pełnił przez aaereg Ut funkcjo 
p: u wodnicząceąo Międzynaro­
dowej Rady Pisarzy w C1SAC, 
byl ckspartem wr Francuskim 
Komitecie UNESCO oraz wy­
różniającym się działaczem i 
dcc ad cą Międzynarodowego Biu­
ra Pracy. Miedzynaroooweęo 
Komitetu Książki i wielu in­
nych organizacji mlęrir.ynarodo- 
wreh. FIT oowe-al w 1*5< r. z 
jego inicjatywy, dzi< srnrsa 
związki tłumaczy z .B krajów 
i gromadzi w swych szeregach 
przeużo 30 trsaęiy asumków.

Gaflle byt sacwecywi pczyiar ie- 
lem P<x.ki. czemu dal wieio- 
krotn.e wyra* w czasie pobytów 
w naszym kraju z okazji zjaz­
dów i konferencji tłumaczy, za­
warł też wiele onobutych przy­
jaźni z polskimi pisarzami i tłu­
maczami. Cieszył się ogromnym 
autorytetem i szacunki)m w«rod 
pisarzy i tłumaczy wszystkich 
kontynantów. Odmecaony eyl 
wieloma orderami 
1 zagranicznymi.

Prezydent FIT 
miał uczestniczyć 
dzyń grodowym Zj-tóz!e Tłuma­
czy Literatury Polsziej. nieste­
ty nie mógł przyjechać. W Uś­
cie do jednego ze rwyefi licz­
nych poiakich przyjaciół napi­
sał jeszcze w połowie września 
197* r.: ..Bardzo mi przykro, ze 
nie bęoe mógł być z Wami w 

; Warszawie, a tak barćao byl- 
. bym szczęBiwy gdybym mógł 
j przyjechać. Z'czę Wron s^yst- 
I klin owocnej pracy w etmo<fe- 
i rro zaufania, która charatterr- 

aowaia zasraze nasze ataounku"

frnnrttoltm.i

p. r. cwtm
w iv m e-

1*B

h salonie Chopina
W czasie ąjędąwdego występu 

w Edynburgu Polskiej Orkiartry 
Kameralnej Jerzego Maksymiu­
ka. która odniosła tam wielki 
sukces, nasz' zespól wykonywał 
m.in. Koncert rta Orkiestrę Smy­
czkowa Grażyny Bacewicz.

W tym okre»ie szkocki wy­
dawca muzyczny James Douglas, 
który jest kontrahentem kra­
kowskiego Polskiego Wydawni­
ctwa Muzycznego, dla uczczenia 
pamięci wielkiej nasjej kompo- 
zytoriii zorganizował specjalny 
koncert w salonie, w którym 
niegdyś, w czasie swego pobytu 
w Szkocji, występował Fryderyk 
Chopin. Miejscowi artyści wy­
konali w czasie tej audycji II 
Sonatę Fortepianową. IV Sonatę 
ną skrzypce i fortepian oraz V 
Kwartet Smyczkowy. Na życze­
nie publiczności koncert ten zos­
tał powtrirzony. (S)

BIAŁOBRZEGI - Kino „Pilic*' 
„Wiern* zona”, prod. fraric lat 
18. go<u .e i 18

ORZKWIt A — Kinu „Śnieżka” 
„Gwnzdne wojny" orod USA. 
lat 12. godz. le t t8

GABBATKA — Kino „Lae": 
Kieszonkowe”, prod franc. lat 

12. godz 17 i i*
IŁŻA — Kino „ZameU”: ..H z 

znieczulenia”, ptod poi. lat 18. 
godi s

KOZIENICE - Kino „Znicz": 
„Mstrz kierownicy ucieka" 
prod USA 1 13 godz 17 i tl 15

GRÓJEC —Kino „Odra' ...M strz 
kierownicy ucieka” prod USA. 
tal 15. godz 17 i ta.

LIPSKO — kino nieczynne.
NOWE MIASTO - Kino „Pilica ”. 

„11 urn nacja", prod poi lat 12. 
got.Z 18 i 20.

MOGIELNICA — kino nieczyn­
ne

PIONKI - Kino „Chemik" 
„Panowie dbajcie o żony", prod. 
franc.. bo, godz. 17 i

PRZYhl I HA
„Mroczny przedmiot 
prod franc lat 18 
17 >' ■ ' • 3©

SZ YD) OW IEC - 
n(k”: ..Dubler", prod. 
god: l*. '8. 24.

BIAŁOBRZEGI — pogotowie 
tuckowo Mó. suei potarua l>M 
iOiterunek MO iiłt. pogotowie 
edergetyczne SB', po tój ukaóuec 
Ttś. sklep „Dacia" WS. zajazd my­
śliwski 411.

HH/.LHlLA - apteka Ii, uOrt- 
dek zdrowia 26. postoi Uluówek 
53. posterunek Mo 05. reMauracJa 
„Zamkowa" 12. dwor-ec PKP 47 
przedszkole Iw.

GRÓJEC — pogotowie ratunko­
we *». strsi po2arni 
runek MO SS7. biblioteka 
dom kultury 34-»i. ośrodek 
wla 33-45. pOktoj taksówek 
przychodnia rejonowa 
uworzec PKS 24-61.

GAKBATKA — apteka 34 
rzec PKP n posterunek 5U> ir. 
ośrodek zdrowia 16. porno) takso 
wek S3. urząd gminy 294. stiai po- 
tatna 8 gospoda M. kino 
przychodnia rejonowa 154.

18.2A
266. 
dom 
in. 
2«». 
MO

JŁDI.INSK - kierunkowy lui 
apteka 3S. posterunek MO Tl. ośro­
dek zdrowia 11. str«' pożarna BR 
wkład encęginyczny W restaura­
cja. „Turysta” 14, naczelnik U

JglllMA IŁIMrkil ..'.za 
49. Izba porodowa 38 posterunek 
MO ■ o-rooes ztiiowiz 13 'rs-fo 
uracja „Leśna” 11*. st'az pożar 
ua 8

KOZtENICK - pogotowi* «- 
lur.kuwę BSF. straż doearna 9SS 
posterunek MO *8; pogotowi* 
energetyczne 23-41 kino 22-84. u- 
rzi.c miastu i ginrnu 31-23. wrzv 
cuocima rejonowa 3>H

LIPbKU ~ spieka '.'1. dom kul­
tury 131. kawiarnia *5 kino IM 
dworzec PKP 3m> posterunek Sto 
ftl tiOkozowie raiuuk.rwe 3* pizy 
chodnia rejonowa 166. strat po­
żarna 169 szpital - aziai pomocy 
doraźnej 09.
soki MIASTO - apteaa 45 

oworztr PKS 291. posterunek Mo 
07. szpital rejonowy Si. gminna 
spOldt.lelnis a). go»youa u. przy­
chodnia rejonowa 45.

MOGIEI.NIIA - 
gminna społdzdnia 
ośrodek rd*ou.i

poste-
23-66, 
4<iro- 
13-11,
22-8 i

dwo*

Ul.

aptek* ot wunoteka 
pogotowie energetyczne 81, 
leultury 104. dworzec PKP 

straż lozein* źts. <*wi*rr. a 
księgarni* 15. posterunek

10
44

Kiro ..ZMcbcia”
Rodr !5.M

Kinu „Gór- 
rranc. lat i Z.

WIŁRZBICA — kino nteczynne.
WARKA — Kino „Przyjaźń”: 

„Joseph Andrewł”. prod *ng. łat 
'.a. godz 17 i '.*.

ZWIM.F.N - Kino „ŚwM"; 
..Sędzia Fayard zwany szeryfem”, 
prod. franc. lat 13. godz. .4.30 i 
14.3U.

BYtURY APTEK
Apteka nr U przy pi. Konsty­

tucji 5 I rr 10 przy pi Zwycig- 
«twa 7

Doraźna pomoc Internistyczna — 
ambulatorium Pogotowia Ratun­
kowego przy ul. Toch ter mana. 
Pogotowie Dentystyczne czynne 
codziennie w godz. 32—7 rano 
przy Pogotowiu Ratunkowym. In 
formacja Służby Zdrowia 406-77.

TEt.nrONY (RADOM)
Pogotcaie ratunkowe i*a. sUaz 

pożarna aw. posterunek MO !O7,

DYREKCJA WUSF OT 2 w Radomia
I PKZ.EJMIE ZAWIADAMIA FT. KLIENTÓW 

że z dniem 1.97.7*

ZOSTAŁ URUCHOMIONY 
NOWY ZAKŁAD M ULKANIZACYJNY

młeaaczący aię w Jedlińska przy al. Warw*w.klej 2. 
Zakład poleca usługi w zakresie naprawy opon i dętek. 
Zakład czynny w godz. od 10—18.
Uprzejmie zapraszamy do korzystania i naazjcb uMug.

R-261

PRACOWNICY POSZUKIWANI
GMINNA SFÓLDZiEI.NlA „SAŚIOPOMOC CHŁOPSKA" w 
( lepielowlę ZATRUDNI ed l.XII. 1979 r. osobę posiadającą 
kwalifikację I licencję de PROWADZENIA BARĆ W CHOT­
CZY Jak* a>nta.
Oferty należy ikładat do Zarządu GS w Ciepielowie w ter- 
tama M.K 1879 a.

R-95M39-1

ZAKLADY PBZEMYHŁU TYTONIOWEGO w Radomiu, «l. 
TrWwswi M ZATRUDNIĄ NATYCHMIAST:

• ksadą lieebę kobiet i uęół-iyaa ałewykwalifikoeraaych aa 
oddaialach prodokcrjnTch

i SŁl S.AKZY
i MECHANIKOM MASZTN 1 (KZADYłN
i TOKARZY
Wynagrodzenie wg a kład* rotorowego pracy w przemyśle 

spożywczym.
Dla zamiejscowych sapewniamr bezpłatne kwatery prywatne. 
Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Osobowych, Szkolenia

I Adaptacji codziennie w godzinach 7.90—15.0*. , R-258-0

i

PRZETARG
KO WIS HA BADOMHKIEJ CHOK\GWI ZIIF TM. JANA KO­
CHANOWSKIEGO OGŁASZA FKZETAKG NIEOGRANICZO­
NY aa sprzeda, mmachodu marki Nyaa-Tawoa WIT, rak pre- 
dakeH 1971. nr silnika 15S0Ź7. ar padwaiia 85951. Moplen za- 
ży*śa 7* prac.. cena wywoławrią '7 900 zł Przetarg odbędzie 
aię w 14 dni po akatania «ie oalaaimia w prasie • godi. 12.00 
w gmacha Komendy Cteorągwl pny ulicy Moniunki 4.

Przystępując} do przetargu winni wpłacić do kary Komen­
dy wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej najpóź­
niej w przeddzień przetargu.

W w tamochód można oglądać trzy dni przed przetargiem 
w godz. 10.00—13.00 na placu Komendy przy ulicy Słowac­
kiego 17.

W wyniku niedojada do skutku pierwszego przetargu, 
drugi odbędzie się w tym samym dniu o godz. 1100 Komen­
da Chorągwi zastrzega sobie prawo odwołania przetargu bez 
podania przyczyny.

M-M-l

Jeizego M-Uana 16.:* Klasycy mu- 
iyar XX wtoku 14.6© ,,io.ta . 
1 fuga d-iitoil" — opow lóto Opc- 
reta*. jej twórcy i wysonswcy 
JIJ© Szulgdieięzadita l«0© Ateę- 
torskic zetpoly przed nukrolo- 
neiu 1*25 Plebtecy. Stuoia Gama 
l».w Krajobrazy 19aw Koncert z 
n.<.-jń WOPit.IV AW Dom i 
my 19.35 Katalog wydawniczy 
J».ó) Htdeacyjne Jorum SOJO Pły­
ty stare 2 nowe 21.21 Bisy w Ul- 
harmonii 25.40 Motety WlUiama 
lly.ds 32 .CO łygodiu. pultiłial- 
nv 23.40 Utwoiy Bogusława M • 
oeya 23.31 Co styiiiać w sąiecic 
33.4(1 Muzyka

tpi-ka 
• kino 

uoaterunek 
MO ł. stacj* PKP 5*. stroi pożar­
na M księgarnia *1 przychodnia 
rejonowa ©o

1’1.inki — pogotowie ratunko­
we 3t>9. straż pożam„ 'M. poste­
runek MO :«n apteka 10. kslęgat- 
nia 511. pogotowie energetyczne 
JO«. -restauiaoja „Adria" 562. lzoa 
porodowa 548, urząd gminy — iw- 
czelnlz 3:3. kierunkowy 12.

PHZVIVH - autek. ;4 poste 
runek MO >7. oórodek Zdrowia ai 
. -«ł w lama »2 tirzedsikole te

PRZYSUCHA - poeteron u MO 
gr ttogrth. wił tainnk. ’ve <6 tie) 
pożarna M. aptek* 239. flara kul. 
tury 473 uwa<. -i*«-:a g.iuuy 
427. ostoaeg zdiow.a 312. izba no 
rodowe .17.

sKAKYSZiw - apteka 13. oo 
ęterunek MO 77. atrał ootetn* 22 
otrzidek tdrow’> u urtad m.aara 
i gminy m o:z*d*zvlr "6

sZ4 ni <H4 di ł-aaae • gon 
Kultury 846. oołtecunek MO M.

pożaru* *8. oog>to»1ę ra-• 
tunltowe M przrchocnia rejono­
wa 33. CPN 1*6, PKP. 58. przed­
szkole 147

Wierzbica - apteka l. izb* 
porodowa U posterunek MO t 
ośrodek zdrowia tt. restauraeta 
.Nieapodnunka" 34 urząd gminy 
noczcnlk 15. tiobek a przedszko­
le 23. pogotowie energetyczne 21.

WARKA — poat.lowr ra’U'lllr> 
w* zo-s*. oogoK-wie mo j* ir. 
•traf pożarna zo-a*. apteka 23-33 
przychodnia rejonowe 33-79 CPN 
II-I© PKS »-W etantra wodna 
PTTK 31-43 muteum 22-* po«tó) 
.lak:' 21-31. restauracja „Tury­
styczna” 25-S2.

ZWOLEŃ 
we s»9. rirfcp D~rartu> «sa „r 
ronek MO 9*7 aoieks D-M postój 

17-**, szpital 2*-37. twtau- 
.Gotardzianka” 25-51

pogotowie ratunko- 
►arte

Program 111
Wlad.t 4.^ «.t« L«i ».6O !©••« 

I’.l» I5.M 17.60 l».3O 32.0© 0.50
6.00—4.00 Między snem a dn em 

4.3« Pomyk* dt* wszystkich 4.6j 
Za kmrowtucą * 4© Co kto iuo; 
9.4* „Cylinder vaa Ttoffa" - cdc. 
9.10 Druga nitoc dc blueks 9.30 
Nisz rok 79-ty 9.43 Konc. wiolon­
czelowe ia.33 Kżertnacz płyt U-W 
CodZteonie pow-.csa: w wydaniu 
dActękowym: Halina Ajderika — 
„Ptasi gościniec", ode 1130 Mu- 
lyczne spotkania 12.05 W lonacj: 
Trójki tJ.aO żtowtóika z rozrywki 
13.50 „Odcięta ręka" — ode. 14.80
Muzvk„ z kukułką i siowik.cru 
15.as‘ Muzyka młodej geneiacjt 
1Ś.4C Z nowych zugiań Elactiic 
Light Orchestry 16.00 Jak potok 
płynie czas — re-p 1640 Muzyko- 
brsnie 16.41 Naet rok ts-ty 17.SS 
Mziicffis poczta UKF ii.W Biel­
szy odcień bluesa 18.10 Polityk,, 
dis wszystkich 14.25 Cześ relaksu 
•.».<x> Posłuchsc warto... 19.15 
„Wstęp do Jeleni” IS.S5 Opera ty- 
ęoanL: G. Koas.n-i — . Weksel
mrJtcński” W.M „Cylinder van 
Tiotfa" — one Z mojej pły­
toteki 36.30 Odbicia w dźwięku 
21.00 Oklask: dla Ancthy Franklin 
sf.ZJ Antologia pioeenlU francu- 
sk.cj 33.03 Gwiazda sietiin.u wie­
czorów — Cat 8tevens 3415 Fonc- 
teka XX wieku rr 00 „Płonący 
»ob,-brsrt" — wiersze ».«» Między 
daiem a snc.n

Program IV
WiU.i 2.4* 1Ł0* »« l«0* 1*40 

ll.sś
«JM) Jęz. aiuii.eck. 4.13 Zwie:żę­

ta zacne t nieznane 6.3© Rytm i 
piosenka *4a-i.W D. :eu dobry. 
Wr- szwwo 7.4© Radio dedykuje 
m.ju kptews Krystyn© P.onko 4.10 
Rkdiowo-TV Szkota Średnia dj« 
Pracujących - Język poisk *35 
G. Kcmin — Uwertu.a do opesy 
.Kopciuszek” (kteieo lok.) 1.35 
Nic tytko dla słuchaczy w mun­
durach *0© Dla kl. II. in — 
Wvch muzyczne »Ż5 Podróże 
muzyczne po k.aju 2.40 Dla 
przedszkoli — „Inny lew” to 00 
Dla kl. VI - Geog;..fia 10.30 
Fzitiada przyjaźni li 0, Dla kl. 11 
Dc. - Jęz. potsk. 11-30 Karajaa 
prowadzi uwertuzy Ve:d:igo 
(stereo lok.) 13o>-.'.’25 Głos Ma­
zowsza. Kup. 1 Podlakla 1133 
Giełda pły t (stereo lok.) 13.00 Jęz. 
rosyjski 13 30 Dla kl. II-III - 
Wrch. nnazjczne 13.45 Tu Studio 
Stereo (atereo ogólnopolskie) 14.45 
Muzcsa górali p.cnmskJCh (stereo 
lok) :3.M ..Matjs‘akow.ę” 15.4©
Książki do których wracamy — 
„Sw.adok nieoczekiwany” 16.«5 
Dzieci ‘specjalnej iroaki 14.M Roz­
mowy • sprawrch rolnictwa 
ts. 40—10.2* Piogiam WORT 16.(0 
r.1 Stud.o 4 (stereo tok.) :i.*» Na 
Warszawskiej Fali :7'-’" Słuch:.) 
nas 18 25 Klub pod znakiem zapy­
tania — „Rozmawiamy o języku" 
l».is Jęz. gngielski ts.no Muzyka 
m slaiy. u te. up.„nic (ste.co 
ogolnopotsklc) 30.15 Opowieść o 
Czajkowskim (steeo tok.) 20 43 
XIV Miądrynazodowy Festiwal 
O.ato-yjno-Kantatowy „W stisla- 
yla Cantans'' — odtworzenie kon­
certu uczestników' IV Konkuisu 
Interpretacji Muzyki Oratoryj­
nej (stereo lok.) tl.il* Now.: mu­
zyka naszych przyjacol (stereo 
lok.) 21A* NURT - Psychologa: 
„Samoocena i samokontrola nau­
cz vc elz" 22.11 P-ędv i pożtedy 
M.M Radiow».TV Szkota Sredn.a 
dla Pracujących — H.starła *3 50 
Manjel Pcnci — Allegro A-dur

„teiri" 
,r«j.

RADIO
Program I

Wiad.: 4.09 7.00 4.00 t.N 10.K 51.K 
12.Ss 25.U© tt.la ».«« 31.0© 21.U

• as—4.« Zielone Studfo 6.00- 
—©0© Stgnasy dni* 2*5—11.40 
Cztery pory soku 41X4 N.ez*po<r.- 
nlanę stronice — „Trseete kró­
lestwo" 73.4* Ta Radie Kierow­
ców ILI* z kraju i >e świst* 
1325 Moz*.** poMt.cn nioiod'..
12 42 Koln, kwad.rs.na UJM Muzyka 
wojskowa 12 J* Combę Jaezowe 
11.4© Kącik melomani 14.W s: uaio 
..G*n,a" fok. g. 14.4K lnfortuacj" 
dla kierowców) 11A4 Studio ,.Rc- 
:***'• 14Z2 Studio Gsuia d c. 12.43 
Koceapon lencja z zagranicy 12.14 
BtiMiM „Gania” dte. (ok. g. 12.43 
Informacje di., kierowców) 14 00— 
—tak* Tu Jedynka Ił »e-ęs W 
Radfokmier i* 00 Tu Jedynka dte. 
:*.» Ni* tylko dta kierowców 14.33 
Kolie, zyozen i*kó Kteltnaaz pol- 
kc.rj p.oaenkl 3S.40 Od abyżdkl do 
hajduka. , muzyka »«1 Kooeert 
życzeń tljt Ol-.n.pljak. alert mło­
dzieży — Moskwa *e XJt2 Komu­
nikaty Totalizatora Sportowego 
3tJ* Utwory Bt. Moniuszk. 23*0 
Z kraju 1 z* świata CSJ* Tu Radio 
Kierowców »-S> Htfły»tok na 
muzycznej antenie ».** Wita Was 
Polak*

Program nocny
W>aó.: ».*) LM Ł*0 I N 4 *8

*.*o Poeaątek progrimu
« M Ka endsrz Kultury Polek ej
•.11 t.«ś s.M Noc * melodią
1 ptoeenicę r Wrocławia
40© RtytnałT dna — pierws-ej 
HniaBie

Program II
Wiad.: IJIIM <» IJf IX O 

u jo iojor.wti.3o
4J5 PoradaUc Domoory J W Mu­

zyczne dzień dobry I M Ob*»:un- 
cj* i prepozyci* * 4* Nut 4 W w 
kUku ukteeh. w kilku atowsch 
6.;< Katendarz 4JI M«L przyjs- 
elół 4JÓ Olrmeetrks 4 44 Sftttrze­
wie mWilstury Mrumentalne) 
1« Chsr.is t pleeeoką TU* Ppte- 
»l Berbeci RylMu 1JS Kooeert 
poranny (■ Dialogi I *bL8«n'.a 
• s* Mo*o-«p-r<rv SM Dla p.-ęed- 
sficni. — „Inny Iow" .»• Brum- 
buch pani Wandy la M Co-unt Ba­
ala w roli głównej .4.M Sprawy 
cc dzienne W.»* Elit Faettwai Pla­
nistyki Pobklej - Słupek tśł* r. 
MJS Skrzynka pceruk.waAla rę­
dzin PCK I1AI Antologia polskich 
rzemiarry hjdwwyeh HAS Tańce 
rośnych korr.pozyoro-r u» X 
Paganial — V Koncert ekrzypeo- 
wy a-moB H M Chwila i melodią 
tał* Pub!.eyótyka k-ajow* tJ.tl 
Zaęadk; mutycTae 18 M le w*l I e 
wet ILSa J. Msaoene* — Fiata rJs 
na wiokwerwę i orkesśrę 14.1* 
Weeę’ lepiej, tfoweereóole' 14.96 
Tu Radie — 'Joalrwa 14.49 Mutyka 
H ydna IMf Popołudnie dziew­
cząt I e-złoneów itea O k easrz

Srosegołowy próg: ant a ud rej! 
Pciskieęo H;.dl* zamtezzcza tygod­
nik ..Radio 1 Telewizja".

Polskie IUd.o zaatrtega sonie 
możliwo*© zmian w programie.

TELEWIZJA
Program I

15J, T<lawUXjAł-Kli«b SetLotk 
.6.aa Obiekty*
1«4<1 Uzirnmk fkolor)
M M Studio Telewizji Młodych — 

Juk spędzić wolny cus po u- 
jęćlach szkolnych (kolo.->

n as KkoUa Z-foowezo Czfowle. 
ka — Pielęgnacja 1 prowadzenie 
r.ialego az.ićka ę«»or>

:t2t „Sonda" - „Poalusznę po- 
arteic r.e" (kolot)

H.30 .Jłzień dobry, w Kręgu ro- 
dżiny" Otolori

M M „Między nami laakln owca­
mi" — „Caeaoora”; film ani- 
mowana (kolor)

M.M Radzimy rolnikom (kolor) 
ta.OO Dobranoc (kolor)
1S.IS Miódem<a
W10 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
M M ..Saga rodu Rius" — ode. n; 

film Ł-.oulamy tł hiszpańskiej 
(kolor)

r M Studio Kport - 
-Sport

■.)« DC.enn.k (kolor)
BZi „Camerata" — magazyn mu- 

mcany (kolor)
«Ś» „Szuflada" 

nok (kolor)

Auto-Moto-

MRn*ł *-*i-

Programy oświatowe
4*0 TTR. RTBS — Upraw* roślin, 

sem. III: Upraw* buraków
•J* TT*. RTS6 - MęęłMnlzMtJ* 

rołatetw*. fon HI: Easafly 
p. rjgoiowsniz 1 •jrytkcwaai* 
zgrógatów do siewa

11.M Dta stkfll: Język potoki. W. 
nt l*c. SIMMŻAW Wjepuańsid — 
„Wesele", ode. IU

12 *» Dt* srkflł: kl. t-Ht — „Czer­
wone. rfllte. r elonę”: „Trdjkę- 
etk. W-rzeętjg" (koto )

Iż.lł TTR RTSŚ - Hodowla »w ę- 
rręt, sem. 1: Ukłsd rezrodery 

14e»TTR. RTSS — Meehaaiisejs 
relntotw*. sen.. 1: Łaudy rjchu 
pojazdów

Program II
1**4 Język angielek) — Kur* pod­

stawowy. lęk. 2
14 » Język niemiecki — Kur* pod- 

Wrwonry. lek. 2 (kolor)
12 «* Dt* dreei - „Cudacrek" 

fieołon
11.3* Poradnia „Zaufanie"
18 •» Poradnik Dobrych OPyera- 

jów — Współżycie sąsiedzkie w 
blok i (kolor)

MA* „Partnerzy na morzu" — 
program morak!

3*18 Program lokalny
I9A* Wroezor z Dziennikiem 

(knkir)
3*.Ii Wto-ek Melomana -« W.arl- 

afarta Cantem z* fkokm
211* 24 Ood.-lny (koto-)
MM Premier z w Dwójce — „Mef- 

esyrna w gile onoku"; isdz eek) 
ftan fabulsfi:r

21 «s Nifdr w-ęcej — . Bataljnn
łmłero-"; film dosimrotatn-

iv.edu
poMt.cn
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Gorący czas na budowach

Pełne wykonanie zadań 

obowiązkiem budowlanych i „pomocników”

Gaudeamus w radomskiej WSI

W ciągu 9 miesięcy br. w 
woj. radomskim zbudowano 
110 tys. m kw. powierzchni 
mieszkaniowej co stanowi 
573 proc, zadań rocznjrch. W 
IV kwartale br. budowlani 
muszą wykonać aż 423 proc, 
planu, aby w pełni zrealizo­
wać tegoroczne zadania w 
budownictwie mieszkaniowym 
w wysokości 192,5 tys. m kw. 
czyli ponad 3,« tys. miesz­
kań. Czy jest to realne?

Ze szczególnej lustracji 
zaawansowania prac dokona­
nej na wszystkich placach 
budów w woj. radomskim 
wynika, że jest to możliwe 
pod warunkiem szybkiego do­
konania zmian organizacyjno-

Radz'ecki naukowiec 
z wizyą w Radomiu

Na zaproszenie Wyższej 
Szkoły Inżynierskiej przybył 
do Radomia jeden z najwy­
bitniejszych radzieckich nau­
kowców w dziedzinie trybo- 
Iogii — prof. A. W. Cziczi- 
nadze z Instytutu Maszyno­
znawstwa Akademii Nauk 
Związku Radzieckiego w Mo­
skwie. Radziecki gość wygło­
si dziś tj. 9 bm. o godz. 13 
w sali „Domu Technika” 
NOT odczyt na temat: „No­
woczesne metodr projektowa­
nia sprzęgieł i hamulców”.

Program pobytu prof. Czi- 
czinadze w Radomiu przewi­
duje cykl wykładów i kon­
sultacji w radomskiej uczel­
ni, m.In. w Instytucie Mate­
riałoznawstwa Organicznego, 
Instytucie Teorii i Konstruk­
cji Pojazdów oraz w Instytu­
cie Eksploatacji Pojazdów.

fam)

Paczkowane mleko
z lipskiej proszkowni

Proszkownia mleka w 
Lipsku osiągnęła już pełne 
zdolności produkcyjne Co­
dziennie produkuje ona 8 ton 
mleka sprosiicowanego, które 
w dużych pojemnikach i w 
workach dostarcza do zakła­
dów przemysłu spożywczego 
w całym kraju.

Od 5 października br. za­
kład lipski dostarcza do pla­
cówek handlu detalicznego 
po 3 tony dziennie pacz­
kowanego mleka sproszkowa­
nego. Oznacza to, że zapotrze­
bowanie rynku radomskiego 
w ilości 1 tony mleka sprosz­
kowanego dziennie pokryte 
zostanie w całości, pozostałe 
2 tony dziennej produkcji 
Ifpskiej proszkowni przezna­
czone są na zaopatrzenie in­
nych województw, (be-de)

Wtorkowy 
telefon zaufania

Po letniej przerwie od 9 
bm. w każdy wtorek czynny 
będzie w Radomiu godzinny 
dyżur lekarzy dermatologów 
przy telefonie zaufania. Na 
pytania dotyczące profilakty­
ki i leczenia chorób wenery­
cznych dziś udzielać będzie 
odpowiedzi w godzinach 15—16 
dr Krystyna Kiljanek, telefon 
527-58. <nł

Wieczór w radiowozie milicyjnym
Kiedy u oficera dyżurnego 

Kome.idy Miasta MO odez­
wie się te.efon, na pulpicie 
stanowiska dcw_dxenia zapa­
la się czerwony sygnał. Sier­
żant sztabowy — Stanisław 
Mazur, który pełni służbę, 
przyjmuje wezwania i na­
tychmiast podejmuje decyzję 
w jaki spcsób interweniować. 
W książce wydarzeń przybył 
kolejny zapis. A tych zapisów 
jest sporo — najczęściej są 
to interwencje rodzinne, za­
wiadomień e o kradzieży, chu­
ligańskie ekscesy.

Dochodzi godzina 24. Dziś 
jest raczej spokojnie — 
twierdzi serż. Mazur. Naj­
gorzej w dni wypłat i popu­
larnych imienin. Wtedy tele­
fon ćzwcni niemal bez przer­
wy a nasi funkcjonariusze 
mają pei. e ręce roboty.

RczmOirę przerywa telefon 
— preszę, przyjemne zaraz 
na ul. Niedziałkowskiego — 
mówi zapłakana kobieta. Mąż 
jest pijany, pobił mnie i 
dziecko, wyrzucił na uli^ę. 
Pomóżcie... Takiej mniej wię­
cej treści są wszystkie tele­
fony kierowane do Milicji w 
sprawach rodzinnych.

Oficer dyżurny wzywa 
przez radiostację radiowóz. 
Wraz z funkcjonariuszami 
MO plut. plut. Jerzym Sta­
rzyńskim i Tadeuszem Ste­
fańskim do radiowozu wsiadł 
reporter „Życi*’. Jedziemy 

technicznych i „strategicznych 
przesunięć” oraz udzielenia 
pomocy załogom przedsię­
biorstw budowlano-montażo­
wych przez fachowców z in­
nych zakładów pracy.

Pierwsi* decpje

W czasie ostatniej, woje­
wódzkiej narady poświęconej 
realizacji zadań w budownic­
twie mieszkaniowym i towa­
rzyszącym, w której uczestni­
czyli przedstawiciele wszyst­
kich przedsiębiorstw budowla­
no-montażowych, inżynieryj­
nych i innych, które pomaga­
ją w tym roku budowlanym, 
poinformowano m. in. że o- 
póżnienia na budowach wy­
stępują nie tylko w Radomiu, 
ale także w kilku innych 
miastach woj. radomskiego, a 
wykonawcy wciąż narzekają 
przede wszystkim na nieryt- 
miczne dostawy i braki pre­
fabrykatów.

W czasie wspólnego spotka­
nia zdecydowano, że w celu 
przyspieszenia obecnego tem­
pa robót wykończeniowych 
zakłady pracy i instytucje 
wojewódzkie takie jak m. in. 
„Budochem”, Przedsiębiorstwo 
Budownictwa Kolejowego,
Wojewódzka Spółdzielnia
Mieszkaniowa „Domont”, Wo­
jewódzki Związek Spółdzielni 
Rolniczych, Wojewódzka Spół­
dzielnia Budownictwa Wiej­
skiego i Zakład Remontowo 
Budowlany Energetyki prze- 
każą do dyspozycji Kombina­
tu Budowlanego w Radomiu 
20 murarzy i 10 tynkarzy, 
którzy pomogą w robotach 
wykończeniowych w budow­
nictwie mieszkaniowym. Po­
dobną pomoc ze Strony m. in. 
ZNTK. „Zrembu”, „Termo- 
wentu” 1 „Techmatransu” — 
20 spawaczy i 20 montażystów 
otrzyma Radomskie Przedsię­
biorstwo Robót Inżynieryj­
nych.

IV kwarta! w Kombinacie

W Kombinacie Budowlanym 
w Radomiu, który jest głów­
nym wykonawcą w jęudąw. 
nictwie mieszkaniowym, w 
ciągu najbliższych trzech mie­
sięcy do zbudowania pozosta­
ło 19 budynków o łącznej po­
wierzchni około 54 tys. m kw. 
Wszystkie domy znajdują się 
w trakcie moniażu przy czym 
załodze Kombinatu pomagają 
brygady z innych zakładów 
pracy, które wzięły na siebie 
roboty wykończeniowe w 364 
mieszkaniach przeznaczonych 
w -Ą-iększości dla swoich pra­
cowników.

Aby w pełni wywiązać się 
z tegorocznych zadań najpóź­
niej do końca listopada br„ 
trzeba zakończyć wszystkie 
roboty montażowe. Również 
montaż wieżowca nr 1 o 90 
mieszkaniach i kilku loka­
lach handlowych na parterze, 
który wznoszony jest na te­
renie nowo powstającego osie­
dla mieszkaniowego przy ul. 
Chrobrego w Radomiu. Budy­
nek osiągnął dopiero wyso­
kość pierwszej kondygnacji i 
jest najsłabiej zaawansowany 
ze wszystkich przeznaczonych 
do oddania w bieżącym roku. 
Przyspieszeniu musi ulec rów­
nocześnie tempo prac wykoń­
czeniowych, których podjęli 
się „pomocnicy". Jak dotych- 

na interwencję — najczęściej 
w czasie nocy powtarzające 
się zadanie milicjantów.

Tata nas bije

Na ul. Niedziałkowskiego 
chyba 10-letni chłopiec w 
ortalionowej kurtce czeka na 
chodniku. — To na pewno 
tutaj — mówi plut. Stefański.

— Razem z mamą czekamy, 
boimy się wejść do domu 
Tata nas pobił.

Idziemy przez podwórko. 
Na korytarzu oczekuje zapła­
kana kobieta ze siadami po­
bicia na twarzy. — Już nie 
mogę sobie dać rady, chcia- 
łabym mieć spokojną noc.

Mieszkanie znajduje się na 
2 piętrze. Mimo energicznego 
pukania nikt nie odpowiada. 
— Nie wpuści was, wie że 
zawiadomiłam Milicję — mó­
wi kobieta. Ja przyniosę 
klucz — chłopiec idzie do 
sąsiadki i wraca z kluczem.

Wchodzimy do środka. W 
mieszkaniu bałagan, jest i 
sprawca awantury. Pijany, nie 
ogolony. Na widok munduru 
staje się bardzo grzeczny. — 
Panie władzo, czego ode mnie 
chcecie. Jestem spokojny, 
zachowuję się kulturalnie, 
nikomu w życiu nie ubliży­
łem. To wszystko ich wina.

— Nieprawda, tatuś nas 
często bije. Dziś wyrzucił z 
domu.

czas najlepiej spisują się bry­
gady z ZNTK, które w budyn­
ku nr 4 na Gołębidwie nieba­
wem zakończą prace w 24 
spółdzielczych mieszkaniacn. 
W Ich ślady powinni pójść 
inni i nie czekać aż budyn­
ki będą — „pod dachem”. Po 
prostu, szkoda czasu.

Budownictwo toworxyszqce

Efekty robót które zostaną 
wykonane w ciągu najbliż­
szych dwóch tygodni zadecy­
dują gdzie ostatecznie skon­
centrowany zostanie wysiłek 
w budownictwie mieszkanio­
wym. W budownictwie towa­
rzyszącym zdecydowano już, 
że koncentracja robót nastąpi 
w zmontowanych a nawet o- 
szklonych pawilonach handlo­
wo-usługowych w Pionkach 
gdzie pomogą w pracy bry­
gady remontowo-budowlane z 
„Pronitu” i „Chemomontażu”. 
Inne placówki będą musialy 
z konieczności poczekać do 
przyszłego roku, na który ge­
neralnie przełożono nadrabia­
nie dotychczasowych zaległoś­
ci w przekazywaniu do użyt­
ku nowych pawilonów han­
dlowo-usługowych, przedszko­
li, szkół, osiedlowych ulic 
itp. (tmz)

Witaminy 
na naszych stołach

OMLET PO BRETONSKU
8 jaj, 4 łyżki mleka, 2 peł­

ne łyżki puree z ziemniaków, 
łyżka świeżego oleju, tłuszcz 
do smażenia, 4 łyżki łuskanej, 
świeżej fasoli, 4 spore pomi­
dory, 4 parówki lub serdelki, 
zielona pietruszka, łyżka tłu­
szczu, sól, pieprz, ząbek czo­
snku, zielenina.

Fasolę ugotować dodając ■ 
trochę soli, gdy miękka — o- I 
sączyć na sicie. Pomidory ! 
poddusić, przetrzeć do miski > 
Usiekać zieleninę. Oddzielić 
białka od żółtek, ubić sztyw­
ną pianę z białek, dodać do 
niej żółtka, łyżkę oleju, puree 
fffthńlóczine f'mletło. Wszy*- i 
tko lekko, donladnie wymie­
szać. Wylać 'puszystą- masę na ! 
dobrze rozgrzany na dużej 
patelni tłuszcz (lepiej smażyć 
na 2—3 małych patelniach), 
smażyć na zmniejszonym pło­
mieniu nie mieszając. Gdy 
masa zetnie się lekko od spo­
du — rozłożyć na wierzchu 
równą warstwą przygotowa­
ny w następujący sposób 
farsz: w rondlu rozgrzać 
tłuszcz, dodać usiekany czos­
nek, przetarte pomidory, sma­
żyć dość intensywnie dodając 
po kilku minutach pokrajane 
w krążki, obrane z osłonek, 
parówki, fasolę, sól i pieprz 
do smaku. Posypać zieleniną 
i wstawić na kilka chwil do 
mocno nagrzanego piekarnika 
(250 st. C). Podać z zieloną 
sałatą lub świeżą papryką.

Oddanie krwi 
dla ratowania 

życia ludzkiego 
jest najwyższym 

czynem 
humanitarnym

— Ty mały łobuzie...
— Proszę się uorać, pój­

dziecie z nami — ucina dys­
kusję funkcjonariusz. Nie 
bez oporu udaje się zaprowa­
dzić pijanego mężczyznę do 
radiowozu. On sam zdaje so­
bie sprawę, dokąd jedziemy. 
—- Panie władzo, po co do 
izby wytrzeźwień. Mozę to 
inaczej załatwimy. Zarabiam 
nieźle, płacę 300 eł i po spra­
wie. No jak?

Za chwilę niezbędne for­
malności i badania lekarskie. 
Kierowniczka zmiany Alina 
Oleszczuk sprawdza w karto­
tece Nasz „pacjent” był w 
izbie wytrzeźwień już 15 razy. 
Z izby wróci do domu do­
piero za kilka godzin. Przy­
najmniej ta noc w mieszka­
niu przy ul. Niedziałkowskie­
go będzie spokojna.

Spokojna noc
Tego rodzaju interwencji 

mamy sporo — mówią funk­
cjonariusze — a przecież za­
kres naszych obowiązków 
jest bardzo duży. Trziba 
sprawdzić czy w rejonie są 
należycie zabezpieczone skle­
py, czy ktoś nie usiłuje do­
konać kradzieży. Jedziemy na 
ul. Katowicką. Obchód pa­
wilonu spożywczego, spraw­
dzenie kłódek. Za chwilę 
przez radiostację zostanie na­
dany meldunek — iia uL Ka­
towickiej bez uwag. Podob­
nie jest na ulicy Kczienickiej. 
Istotnie, ta noc jest spokoj­
na, ale ten spokój zspewniaja 
właśnie milicjanci.

Wracamy do Komendy 
Miasta. Oficer dyżurry odbie­
ra kolejne zgłoszenia — przy 
„Zrembie” stoi „Nysa”, drzwi 
są otwarte. Chyba jest to 
skradziony samochód. Na ul. 
Potkanowskiej wybito szybę... 
kolejne dyspozycje dla funk­
cjonariuszy MO w milicyj­
nych radiowozach, następne 
Interwencje, aby zapewniać 
ład, spokój i bezpieczeństwo 
obywatelom, aby chronić na­
sze wspólne dobro.

Sierżant sztabowy Stanis­
ław Mazur ma wreszcie chwi­
lę odpoczynku. Funkcję ofi­
cera dyżurnego, u którego w 
czasie służby zbiegają się 
wszystkie wydarzenia w 
mieście pełni trzy lata, do 
Milicji wstąpił 13 lat temu. 
Trafił — jak twierdzi — 
przez przypadek, ale ten przy­
padek zadecydował o wybo­
rze dalszej życiowej drogi. 
Obecnie studiuje zaocznie 
prawo na UMCS w Lublinie. 
Jest już na 4 roku. W naszej 
pracy — mówi — należy pod­
nosić ciągle kwalifikacje i 
uzupełniać wiedzę.

Znów telefon, kolejna In­
terwencja. Jest już godzina 
druga. Przybywa zapisów w 
książce wydarzeń. Od chwili, 
gdy służbę przyjął sierż. szta­
bowy Stanisław Mazur zapi­
sano 43 zgłoszenia. — To 
wcale nie lak dużo, dziś jest 
raczej spokojna noc — mówi 
oficer dyżurny.

BOGDAN WYCI8ZKIEWRZ

W Wyższej Szkole Inżynier­
skiej w Radomiu 5 bm. za­
inaugurowano nowy, drugi z 
kolei rok akademicki. Hala 
sportowa WSI. gdzie odbyła 
się inauguracja została od­
świętnie udekorowana. Ale 
nie tylko w okolicznościowej 
oprawie odczuwało się uro­
czystą atmosferę — chwila to 
przecież szczególna dia wszy­
stkich osób związanych z u- 
czelnią.

Wszyscy wstają z miejsc. 
Senat wchodzi... Kierownictwo 
uczelni w togach, z insygnia­
mi akademickimi. Orkiestra 
gra hymn narodowy. Jego 
Magnificencja rektor WSI 
prof. dr hab. Michał Hebda 
wygłasza inauguracyjne prze­
mówienie.

Trudno w takiej chwili o- 
przeć się refleksji, i nie spoj­
rzeć w przeszłość. W trud­
nych wrunkach powstała ra­
domska uczelnia, brakowało 
kadry naukowej, bazy nau­
kowej i socjalnej dia młodzie­
ży akademickiej. Obecnie roz­
poczyna się drugi rok akade­
micki i już wiele się zmie­
niło. Coraz wyraźniej rysują 
się obiekt?' budowanego mia­
steczka akademickiego. Miesz­
kają już tutaj pracownicy 
nauki, a w nowym „akade­
miku” — studenci. Niedługo 
oddany zostanie do użytku 
następny dom studencki i 
stołówka, której mogą za­
zdrościć inne ośrodki akade­
mickie w kraju.

Jednak powiększająca się 
baza, nowe obiekly, rozwija­
jące się miasteczko akademic­
kie to nie wszystko. O wyso­
kich wynikach dydaktyczno- 
wychowawczych — a uzyski­
wanie takich wyników jest 
ambicją radomskiej uczelni — 
decyduje kadra. A kadra nau­
czycieli akademickich skonso­
lidowała się i okrzepła, zwią­
zała się nową uczelnią. Przed 
trzema Iatv radomska uczel­
nia wspólnie z czołowymi 
ośrodkami technicznymi w 
kraju podjęła prace badawcze 
nad optymalizacją eksploata­
cji pojazdów i maszyn w go- 

Z

Tematy ekonomiczne 
w okolicznościowej publikacji

Z Inspiracji Oddziału Wo 
iewódiuiego Polskiego Towa 
riystwa Ekonomicznego ora 
Wydziału 'Ekonomik; i Orgą.

In 
wy- 
bę

nizacil Wyższej Szkoły 
żymierskiej w Radomiu 
dana została publikacja 
dąca syntetycznym podsumo­
waniem dorobku wydziału e- 
ko.nomieznego uczelni oraz 
próbą skrótowego zaprezento­
wania tych problemów, jaki­
mi zajmują się radomscy na­
ukowcy.

Przedstawienia historii 
wyższych studiów ekonomicz- 
nych w Radomiu w latach 
1969—79 dokonuje dr Witold 
M. Putkiewicz, natomiast doc. 
Mieczysław Trzeciak, anali­
zuje przebieg studiów i ka­
riery zawodowej absolwentów 
wydziału ekonomicznego. 
Doc. Henryk Nurowski, mgr 
Grażyna Okupska i mgr 
Zbigniew Kwaśnik, zajmują 
się ekonomiką i organizacją 
procesów rynkowych lat sie­
demdziesiątych, a mgr Ma­
rianna Bieńkowska i mgr 
Leszek Garncarczyk kierun­
kami doskonalenia form i 
warunków obsługi nabywców 
w handlu detalicznym. Eko- 
nometryczne metody progno­
zowania rozwoju poszczegól-

Szkoła Inżynierska w Radom.u rozpoczyna nowy rok akademicki uro-Po raz drugi Wyższa 
czystym „Gaudeamus".

WSI 
koor- 

węzłowego

nowy etap 
Powstały no- 
tym Instytut 

Prewencji, 
jest do unl-

spodarce narodowej, 
pełni funkcję głównego 
dynatora tego 
problemu.

Nowy rok akademicki o- 
twiera kolejny, 
rozwoju uczelni, 
we Instytuty w 
Ubezpieczeń I 
który zaliczany 
kalnych w kraju.

Były i szczególnie wzrusza­
jące akcenty tegorocznej 
inauguracji. Podsekretarz Sta­
nu w Ministerstwie Nauki, 
Szkolnictwa Wyższego i Tech­
niki — Mieczysław Kazimier­
czuk odczytał akt nadania u- 
czelni imienia Kazimierza 
Pułaskiego, bohatera narodo- 

z ziemią 
w tych 
200-lecie 

spod Sa-

wego, związanego 
radomską. Właśnie 
dniach przypada 
śmierci bohatera 
sannah.

nych gałęzi przemrsłu, to te­
mat rozważań doc Eugeniu­
sza Kra-wc yko Doc. Bogu­
sław Kaletyński zapoznają 
czytelników z koncepcją sy­
stemowej analizy obiektów 
gospodarczych, mgr Anato- 
iiusz Kopczuk pisze o kierun­
kach integracji w przemyśle, 
prof. Stanisław Piasecki o sy­
stemach organizacji, informa­
cji i barierach komputeryza­
cji, a doc. Mieczysław Zwo­
liński o prolemach ustalania 
zapasów materiałowych.

Artykuły dr dr Zbigniewa 
Dudkowskiego, Kazimierza 
Gardiana, Jerzego Handschke, 
Kazimierza Ortyńskiego, 
Krzysztofa Orzechowskiego i 
mgr Adama Rutkowskiego 
przynoszą wyniki badań z 
dziedziny finansów, ubezpie­
czeń i prewencji.

Anonsowany zbiór rozpraw 
i artykułów z pewnością za­
interesuje nie tylko pracow­
ników służb ekonomicznych, 
ale także szerokie grono czy- 
telników. którzy w swej pra­
cy zawodowej mają możność 
zetknąć się z zasygnalizowa­
ną tematyką. (W. M. B.)

KRONIKA DNIA
W zabudowaniach Stefana Be­

tki. zam. w Falencicach gm. 
Promna funkcjonariusze MO wy­
kryli znaczne zapasy alkoholu 
przeznaczonego na nielegalna . 
sprzedaż. Alkohol zarekwirowano 
a właściciel meliny odpowiadać 
bedzir przed sadem za nielegalną 
sprzedaż i wyszynk alkoholu.

*
Pożar. który wybuchł w zabu­

dowaniach Kazimierza Ślusarskie­
go w Rogalinie. gm. Kazanów, 
spowodował straty ok. "«• tys, zł. 
Spłonęła obora i stodoła. Priy- 
eryng pożaru ustała ekipa stra­
ży pożarnej j MO.

dr
Na ul. Zbrou*kiego w Radomiu 

kierowca ..Fiata” 125p nr rej. 
RAB-U07. Bolesław Maniak zam. 
w Radomiu przy ul. Ogrodniczej 
Tl potracił przerhodnia Feliksa 
Zielińskiego ram. w Radomiu 
przy ul. Młodzianowskiej 71. Fe­
liks Zieliński doznał w wypadku 
złamani* nogi i odwieziony zo­
stał do szpitala w Radomiu. Prrr- 
czyną wypadku była nieostrożna 
jazda kierowcy.

★
W Brudno wie gm Wieniawa 

Marian Kozera iadacv motocv- 
klem WSK nr rej. RAO-3S27 stra­
cił panowanie nad pojazdem i 
upad! na jezdnie. Motocyklista 
doznał w wypadku złamania nogi 
i przebywa w szpitalu.

★
W Snarkach gm. Gielniów Ta­

deusz Zielonka zam. w Warsza­
wie, prowadzący ..Fiata” 12.5p nr 
rej. WAO-1312 potrącił 4-letmą 
Magdalenę Plucińską zam. w 
Przysusze. Dziecko z obrażenia­
mi ciała przewieziono do szpitala. 
Przyczyna wypadku było nagłe 
wtargnięcie dziecka na jezdnię.

dr
We Weołi prowadząca „Fiata” 

12>p nr rej. RZO-K2M Elżbieta 
Matula zam. w Rzeszowie nie za­
chowała należytej ostrożności na 
suskiej jezdni, wpadła w poślizg 
i uderzyła w- przydrożne drzewo, 
w wyniku wypadku Elżbieta Ma­
tula doznała ciętej rady głowy.

2 ni* ~ 19-letnia Alicja 
Matula ze złamana w w-vpadkn 
S& (BZ-Bk7,on* d0 “pi-

Ft •* -S-'i- 73 1979

Inny podniosły moment. I 
sekretarz KW PZPR — Ja­
nusz Prokopiak wręcza rek­
torowi WSI prof. dr hab. Mi­
chałowi Hebdzie sztandar u- 
fundowany przez społeczeń­
stwo ziemi radomskiej. To 
dowód uznania za dotychcza­
sową, rzetelną i twórczą pra­
cę.

Uroczyście zabrzmialo „Gau­
deamus” w wykonaniu stu­
denckiego chóru w obecności 
pracowników 
dzieży, władz 
nistracyjnych, 
zują ogromną 
woju WSI a także przedsta­

uczelni, mło- 
partyjno-admi- 
które przywią- 
wagę do roz-

Dyplomy uznania dla 'kadry nauczycieli akademickich

nuch JSM kSZtalci s'* na s,uM dzien-
nych 1600 młodzieży. Fot. Jan Ruleta

Gratulacje,

ściśle 
regio-

pań-

wicieli wielu zakładów pra­
cy regionu radomskiego i in­
stytucji, z którymi Wyższa 
Szkoła Inżynierska 
wsjjółpracuje dla dobra 
nu i kraju.

Wysokie odznaczenia 
stwowe przyznane pracowni­
kom uczelni, liczne nagrody 
ministra nauki szkolnictwa 
wyższego i techniki, nagro­
dy rektorskie (o czym dono­
siliśmy w poprzednim nume­
rze „Życia”) były wyrazem 
uznania dla trudnej i tak o- 
wocnej pracy radomskich 
nauczycieli akademickich.

(bw)


